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Świat mówi NIE bombie „N"

NR 73 R

★ Zatrzymać neutronową śmierć
★ 0 ludzkie prawo do pokoju

Korespondenci „Życia” relacjonują

Polski „gramowid" 
z łódzkiej „Foniki"

(A) Nie lada niespodziankę dla 
amatorów domowego kina przy­
gotowują łódzkie zakłady radio­
we „Fonica”. Będzie to pierw­
szy zbudowany w naszym kra­
ju model urządzenia, służącego 
do odtwarzania fonii oraz ko­
lorowego obrazu utrwalonego 
na... gramofonowej płycie. Zbu­
dowany w fabrycznym biurze 
rozwojowym „gramowid” albo 
jak mówią inni — „dysków id” 
swym wyglądem i wymiarami 
przypomina typowy gramofon 
elektryczny ze wzmacniaczem.

Współpracować on może z 
każdym telewizorem odbierają­
cym obraz w kolorze i posia­
dającym dodatkowe gniazdo 
wtykowe bez konieczności do­
konywania innych przeróbek 
czy stosowania specjalnych przy­
stawek.

Konstrukcję polskiego modelu 
oparto w głównej mierze o czę­
ści i zespoły krajowe. Obecnie 
przechodzi on z powodzeniem 
fabryczne próby e’-snloat**' ”?"- 
a w biurze rozwojowym łódzkiej 
„Foniki” trwa budowa pięciu 
dalszych takich urządzeń.

Po raz pierwszy model pol­
skiego „gramowidu” zademon­
strowany zostanie w czerwcu na 
tegorocznych Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu. (PAP)

Komitety kontroli społecznej
Zapraszamy do dyskusji aad projektem ustawy

Informacja własna
(A) Na pierwszym posiedzeniu wiosennej sesji Sejmu odbę­

dzie się pierwsze czytanie projektu ustawy dotyczącej utworze­
nia komitetów kontroli społecznej.

(A) Na świecie nie ustajq protesty przeciwko nowej 
broni masowej zagłady. Powstrzymania produkcji bomby 
neutronowej domagajq się wszyscy, którzy chcq pokoju. 
Oto kolejne relacje zagranicznych korespondentów „Ży­
cia*':

Mamy prawo żyć w pokoju

Budowa drogi 
szybkiego ruchu 
Bielsko-Biała - Cieszyn

(P) Jeszcze w tej pięciolatce 
nastąpi wyraźna poprawa stanu 
dróg i komunikacji w woj. biel­
skim. Obecnie trwają prace 
przy budowie drogi szybkiego 
ruchu z Bielska Białej do Cie­
szyna z pominięciem śródmieścia 
podbeskidzkiego grodu.

W pierwszym etapie powstaje 
obwodnica w Bielsku Białej, 
gdzie prace są daleko zaawan­
sowane. Jest to dwupasmowa 
arteria komunikacyjna, omijają­
ca także Skoczów.

Równolegle powstaje nowa 
droga ze Skoczowa do Ustronia. 
Z chwilą zakończenia obu dróg 
ułatwi się przejazd w kierunku 
na 2ywiec i Kraków, a także do 
Katowic. (PAP)

Propozycja tworzenia takich 
komitetów przy radach naro­
dowych wysunięta została na 
И Krajowej Konferencji Par­
tyjnej. Mówiąc o znaczeniu 
kontroli społecznej Edward 
Gierek wskazał na potrzebę 
koordynacji działania różnych 
jej form oraz na konieczność 
egzekwowania wniosków z 
niej wynikających.

W lutym, tytułem ekspery­
mentu powołano w Katowicach 
pierwszy Wojewódzki Komitet 
Kontroli Społecznej przy woje­
wódzkiej radzie narodowej. W 
ostatnich tygodniach powołano 
takie komitety przy niektórych 
radach gminnych i miejskich. 
Na ostatnim posiedzeniu Rada 
Państwa rozpatrzyła projekt u- 
stawy — noweli ustawy o ra­
dach narodowych, dotyczącej 
tworzenia kom’tetôw kontroli 
społecznej. Projekt ten skiero­
wany został do leski marszał­
kowskiej. lak wspomnieliśmy, 
na najbliższym posiedzeniu Wy­
sokiej Izby odbędzie się tzw. 
pierwsze czytanie projektu u- 
stawy, po czym — należy prze­
widywać — projekt ten zostanie 
poddany pod publiczną dysku­
sję, posłowie będą konsultować 
ów dokument ze swoimi wy­
borcami, zasięgną rady działa­
czy społecznych i ekspertów. 
Wówczas dopiero będzie można 
przystąpić do tzw. drugiego 
czytania i uchwalenia ustawy 
nadającej działaniom kontrol­
nym wyższą rangę i zapewnia­
jącej im, odpowiednimi przepi­
sami z paragrafami, większą 
skuteczność.

W projekcie ustawy czytamy: 
„Zadaniem komitetów kontroli 
społecznej jest pcmoc radom 
narodowym w wypełnianiu ich 
funkcji kontrolnych, umacnia­
nie roli i znaczenia kontroli spo­
łecznej na terenie działania

właściwej rady narodowej, ko­
ordynowanie działalności po­
szczególnych ogniw tej kontroli 
i doskonalenie wszystkich jej 
form oraz oddziaływanie na 
zwiększenie skuteczności i zdol­
ności egzekwowania zaleceń 
pokontrolnych”.

„Zakres działania komitetów 
kontroli społecznej obejmuje 
wszystkie sprawy, które w myśl 
obowiązujących przepisów ob­
jęte są kontrolą sprawowaną 
przez ogniwa kontroli społecz­
nej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem problemów gospodar­
ności i zaspokajania potrzeb 
ludności”.

Zgodnie z projektem ustawy 
komitety powinny inspirować i 
koordynować działalność po­
szczególnych ogniw kontroli 
społecznej, w uzasadnionych 
przypadkach powoływać doraź­
ne zespoły kontrolne, czuwać 
nad efektywnością i skutecznoś­
cią realizowania wniosków po­
kontrolnych oraz nad właści­
wym reagowaniem na krytykę 
ze strony radnych, prasy, radia 
i telewizji. Komitety te — w 

‘ myśl projektu ustawy — mają 
podejmować interwencje uza­
sadnione skargami ludności na 
działalność organów i instytu-

cji państwowych, gospodar­
czych, spółdzielczych i społecz­
nych. Powiuny także współ­
działać z państwowymi i poli­
tycznymi organami kontroli. 
Ponadto będą mogły występo­
wać do właściwych organów 
NIK z wnioskami o nałożenie 
kary pieniężnej na osoby win­
ne zaniedbań lub naruszenia o- 
bowiązków.

Nadzór nad działalnością ko­
mitetów kontroli społecznej 
sprawować będzie Rada Pań­
stwa. Od wejścia w życie usta­
wy — w ciągu trzech miesięcy 
rady narodowe wszystkich stop­
ni mają powołać te komitety.

I jeszcze jedno: przewiduje 
się reprezentowanie każdego 
komitetu na zewnątrz przez 
rzecznika kontroli społecznej, 
do którego mogliby się zwra­
cać obywatele o podjęcie odpo­
wiednich środków w razie nie­
właściwego załatwiania ich 
spraw prztz instytucje państwo­
we, spółdzielcze, samorządowe, 
organizacje *r-ołeczne  oraz Jed­
nostki gospodarki nie uspołecz­
nionej.

Podając do wiadomości Czy­
telników proponowane rozwią­
zania prawne dotyczące kon­
troli społecznej, prosimy o nad- 
sylinie uwag i wniosków. Wy­
powiedzi. opatrzone dociskiem: 
KONTROLA SPOŁECZNA oro­
simy kierow.-ć do „Życia War­
szawy”. 00-624 Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5. (rys.)

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Co robią służby pracownicze?

Socjalny tandem w „Runotexie"
Informacjo własna

(A) Kaliska fabryka plu­
szów, „Runotex”, liczy 71 lat. 
Dzięki gruntownej moderni­
zacji prezentuje się bardzo 
przyzwoicie, a jej obecne wy­
roby — 8,5 min metrćw ro­
cznie tkanin dekoracyjnych, 
aksamitów, tkanin ocieplają­
cych i sztucznych futerek — 
rozchwytywane są w kraju i 
za granicą. W ostatnich la­
tach wybudowano nowoczesny 
biurowiec z firmowym neo­
nem. widocznym z daleka. 
Powstały nowe hale produk­
cyjne. Stare unowocześniono 
i wyremontowano. Zorganizo­
wano przychodnię Іе’-arską, 
stołówkę, dom kultury, boi­
ska i korty cła załogi. Za­
kład ma nawet w;asny urząd 
pocztowy, aby nie trzeba było 
biegać do miasta z korespon­
dencją j pieniędzmi.

W “ 
osób; 
wami 
tycia 
mi ich pracy zajmuje się służ­
ba pracownicza. Jak wiadomo,

Runotexie” pracuje 3.200 
65 proc, to kobiety. Spra- 
związanymi z warunkami 
pracowników i warunka-

cztery lata temu Rada Minis­
trów podjęła uchwałę o powo­
łaniu takich służb we wszyst­
kich zakładach. Powierzono im, 
oprócz spraw kadrowych, rozle­
głą dziedzinę socjalną zakładu. 
W służbie pracowniczej „Runo- 
texu” pracuje 20 osób. Kilka 
ma wyższe wykształcenie. Więk­
szość — średnie ekonomiczne. 
Niestety, nie ma prawnika ani 
socjologa, tak potrzebnych przy 
załatwianiu ludzkich spraw.

Szef służby, Bogdan Łabeński, 
współpracuje z przewodniczą­
cym rady zakładowej. Tadeu­
szem Krzywikiem. Krzywik zna 
fabrykę na wylot. Trafił do niej 
jako czternastoletni chłopiec. 
Tu także pracował jego ojciec. 
Działalność socjalną podzielono 
w taki sposób, że służba pra­
cownicza ją organizuje i pla­
nuje. a rada zakładowa czuwa 
nad sprawiedliwym podziałem i 
nad właściwym wykorzystywa­
niem funduszów socjalnych.

Zakład ma 4 ośrodki wypo­
czynkowe w górach i nad mo­
rzem, wszystkie sezonowe. Ośro­
dek w Darłówku można by 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

słonecznie i ciepło

Informacjo wiosna
(P) Święta minęły pod zna­

kiem udanego, spokojnego wy­
poczynku, choć pogoda była 
zmienna. W niedzielę niemal w 
całym kraju wystąpiły opady 
deszczu; było chłodno. W po­
niedziałek było natomiast sło­
necznie i ciepło.

Tysiące mieszkańców miast 
spędziło święta z dala od domu, 
w licznych miejscowościach wy­
poczynkowych. Ci, którzy wy­
brali się w góry — znaleźli się 
w prawdziwie zimowym kraj­
obrazie. Dzięki dość grubej jesz­
cze pokrywie śnieżnej w górach 
panują świetne warunki narciar­
skie.

Tradycyjnym zwyczajem w 
górskich ośrodkach wypoczyn­
kowych wypoczywali górnicy i 
hutnicy. Prócz wielu tysięcy 
turystów krajowych — w gór­
skich ośrodkach wypoczynko­
wych widziało się setki samo­
chód'w z zagraniczna rejestra­
cja: najwięcej z Czechosłowacji, 
NRD, Węgier i Szwecji.

W słoneczny poniedziałek za­
pełniły się miejskie parki i o- 
grcdv, a także podmiejskie 
ośrodki wypoczvnkowe. Warsza­
wiacy wypoczywali m.in. w 
Parku Łazienkowskim, w Ogro­
dzie Saskim, w Ogrodzie Zoo­
logicznym.

W całym kraju było ciepło: w 
poniedziałkowe południe termo­
metry wskazywały: 10 st. nad 
morzem, m.in. w Kołobrzegu, 
do 5 st. w Suwałkach. W War­
szawie notowano 6 st. W gó­
rach: na Kasprowym Wierchu 
i na Śnieżce minus 6 st.

Czv słoneczny i ciepły ponie­
działek jest zapowiedzią ciepłej 
i słonecznej wiosny? Synoptycy

przewidują do 29 bm. ocieple­
nie: temperatura maksymalna 
w dzień 
do 14 st.

od 6 st. na wschodzie 
na zachodzie kraju.

(lat.)

Praga, 27 marca
(A) Inżynier Józef Sach jest 

pracownikiem naukowym In­
stytutu Fizyki Słowackiej 
Akademii Nauk w Bratysła­
wie. Kiedy spytałem go, jaki 
jest jego, naukowca, pogląd 
na zamiar produkcji bomby 
neutronowej, powiedział mi: 
„W oddziale fizyki jądrowej 
naszego instytutu także pra­
cujemy nad szybkimi neutro­
nami. Tym bardziej uświada­
miamy sobie, jak straszną i 
nieludzką bronią jest neutro­
nowa bomba. Stąd właśnie 
zdecydowanie protestujemy 
przeciwko zamiarowi jej pro­
dukcji i rozmieszczenia w 
krajach Europy zachodnie".

Uczestniczymy także w sze­
regu akcji pr Jtestacyjnych 
gdzie wyjaśniamy działanie pro­
mieniowania neutronowego. Wy­
niki prac naukowców muszą 
być wykorzystywane dla dobra 
ludzkości a nie przeciwko niej. 
Dlatego jest wielce smutne, że 
w Stanach Zjednoczonych wy- 
datkowuje się ogromne środki 
na cele, które w miejsce poży­
tecznych wyników stwarzają 
nową groźbę dla ludzkości. 
Każdy uczciwy człowiek, który 
uświadomi sobie co to jest neu­
tronowa bomba musi koniecz­
nie protestować przeciwko niej, 
przeciwko lej Drodukcji...”

Każdego dnia tysiące miesz­
kańców Czechosłowacji 
swe podpisy przeciwko zamia­
rowi produkcji nowej broni ma­
sowej zagłady — przeciwko 
bombie neutronowej. W całym 
kraju zebrano już ponad 8 
podpisów a akcja ta trwa 
dal. Dzienniki przynoszą 
szeme fragmenty listów i 
powiedzi ludzi różnych zawo-

dów, różnych przekonań i róż­
nego wieku, którzy dołączają 
swe głosy do ogromnej fali 
protestu, jaka przechodzi przez 
świat. „Zatrzymać neutronową 
śmierć. Mamy prawo i chcemy

żyć w pokoju, wieczna hańba 
tym, którzy pragną znów wpro­
wadzić świat na drogę gorącz­
kowych zbrojeń — taki jest ton 
licznych publicznych wypowie­
dzi robotników, rolników, u- 
czonych. techników, matek i 
żon, duchownych oraz listów, 
jakie kierują do redakcji ga­
zet, do międzynarodowych orga­
nizacji ruchu obrońców pokoju 
i ambasady USA.

Z wielka' uwagą w całej Cze­
chosłowacji wsłuchiwano się 
także w odgłosy światowej kon­
ferencji przeciwników broni 
neutronowej w Amsterdamie, 
dostrzegając w’ niej początek 
zorganizowanego, masowego ru-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Związkowcy żądają zagwarantowania miejsc pracy

Рвпой 230 tysięcy metalowców w RFN 
obietych strafk^mi i imamami

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, 27 marca

składa

min 
na- 
ob- 

wy-

(P) Konflikt w zachodnio- 
niemieckim przemyśle meta­
lowym pogłębia się. Dla po­
nad 230 tys. pracowników w 
Północnej Badenii — Północ­
nej Wirtembergii (tak nazy­
wa się jeden z okręgów tary­
fowych na południu RFN) 
święta Wielkiej 
kolejnymi 
lokautów, 
właścicieli 
— mające 
ców do ustępstw — nie przy­
niosło oczekiwanego rezultatu 
zastraszenia.

Przeciwnie, nikt już dziś nie 
zaprzecza, że strajk może roz­
szerzyć się na inne obszary 
RFN. Jego dotychczasowe roz­
miary — nie notowane od 1971 
r. — według niektórych komen­
tatorów stanowią wstęp do 
konfrontacji nie mającej prece­
densu w całej historii Republi­
ki Federalnej.

Nocy były 
dniami straj' ów i 

Zamknięcie przez 
bram fabrycznych 
zmusić związkow-

(P) Świąteczny spacer w ŁazienKacn Fot. Zdzisław Kwilecki

Już obecnie liczne gałęzi*  
przemysłu — zwłaszcza moto­
ryzacyjnego — odczuwają bo­
leśnie skutki tego konfliktu. Ze 
względu na brak części i pod­
zespołów, wiele zakładów ogra­
niczyło swą produkcję. Spodzie­
wane są w najbliższych dniach 
dalsze przerwy w pracy, skra­
canie dnia roboczego lub 
wite unieruchomianie 
montażowych.

We wtorek delegacje 
kowców (IG Metali) i 
dawców podjąć mają zawieszo­
ne na krótki czas pertraktacje. 
Są one niezwykle trudne. Po­
dobnie jak w niedawnym, za­
kończonym kompromisowo kon­
flikcie poligraficznym, najwięk­
szy problem stanowi podnoszo­
na przez metalowców kwestia 
zabezpieczenia ich miejsc pra­
cy, likwidowanych wskutek ra­
cjonalizacji.

Strajkujący domagają się od 
właścicieli rezygnacji z części 
zysku na rzecz tworzenia za­
stępczych miejsc pracy, wpro­
wadzenia skutecznego programu 
szkolenia zawodowego (umożli­
wiającego zmianę kwalifikacji), 
finansowych gwarancji na wy­
padek zwolnień godzących w 
egzystencję pracowników i ich 
rodzin.

Problem ten — po raz pier­
wszy postawiony w ostrym świe­
tle prz».’ drukarzy, a obecnie 
przez metalowców — jest no­
wym, niezwykle ważnym ele­
mentem w walce zachodnionie- 
mieckiego świata pracy z kapi­
tałem. Nie ogranicza się on do 
560 tysięcy zatrudnionych w 
Drzemvśle metalowym na tere­
nie okręgu objętego obecnie 
stroikami : lokautami.
(BI DOKOŃCZENIE NA STR. 4

całko- 
taśm

związ- 
praco-

Jeść aby zdrowo żyć
z doc. dr. hab. Wiktorem B. Szostaki

acii dyrektorem Instytutu Żywności i Żywienia
— Wydać się to może dziwne, 

ale podobno biologiczne mecha­
nizmy dane człowiekowi przez 
naturę niezdolne są właściwie 
ocenić prawidłowość jego ży­
wienia?

— Jedząc do syta, człowiek 
zaspokajał podstawowe potrzeby 
swojego organizmu. Na tym 
podłożu ukształtowało się nasze 
przekonanie, że żywienie jest 
wtedy właściwe, gdy jest obfi­
tość urozmaiconej żywności.

— Czyżby pogląd ten był 
błędny?

— Ależ nie. Jest on zupełnie 
prawidłowy. Jednak szybki roz­
wój cywilizacji w ogóle, a tech­
niki w szczególności, 
dził do zasadniczych 
w życiu człowieka, 
współczesnego życia 
ograniczyły potrzebę 
nej pracy fizycznej, 
jąc tym samym zapotrzebowa­
nie człowieka na energię czer­
paną z pożywienia. Człowiek 
wydatkujący mniej energii, mu­
si mniej jeść.

Tymczasem, sama czynność 
spożywania pokarmu stała się 
w ciągu wieków nie tylko ak-

doprowa- 
przemian 
Warunki 
wybitnie 

intensyw- 
zmniejsza-

tem fizjologicznym, lecz także 
elementem kultury życia co­
dziennego i obcowania ludzi. 
Człowiek nauczył się jeść nie 
tylko wtedy gdy potrzebować 
Ponadto rozwój sztuki kulinar­
nej, a w bieżącym stuleciu tak­
że rozwój przemysłu spożyw­
czego, przyczyniły się do 
uatrakcyjnienia produktów spo­
żywczych, zachęcając do obfite­
go ich spożycia.

Niezamierzonym wprawdzie, 
ale dokonanym faktem stało się 
także i to, że intensywne prze­
twarzanie żywności istotnie 
zmieniło jej pierwotną, natu­
ralną wartość, W sumie zjawi­
ska te powodują, że naturalne

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie duże z opadami deszczu, w 
ciągu dnia rozpogodzenia. Tem­
peratura maksymalna 10 st.

KALENDARIUM
• Wtorek jest 87 dniem 1978 r. 

Do końca roku pozostało 278 
dni, w tym 232 dni robocze.
• Słońce wzeszło o godz. 5.21, 

a zajdzie o godz. 18.02.
• Imieniny obchodzą: Aniela

i Jan. (J. L.)

W’e'kano*ne  orędzie 
papieża Paw'a VI

RZ\rM (PAP) W nie izielę ж 
okazji świat wiel nocnych pa­
pież Paweł VI odD~awił na pla­
cu przed Bazyliką św. Piotra 
w Rzymie mszę w obecności 200 
tysięcy wiernvch. Następnie z 
balkonu świątyni wv<dosił trady­
cyjne orędzie „Urbi et orbi" 
(miastu i światu), w którym za­
apelował o sprawiedliwość spo­
łeczną, z^ode miedzy narodcmi, 
umacnianie pokoju na świecie i 
przerwanie wszelkich działań, 
które prowadziłyby do waśni 
międzynarodowych i wojen. (P)

mechanizmy biologiczne chro­
niące człowieka przed wadli­
wym żywieniem (działające np. 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Po 63 dniach

Baron Empain zwolniony
przez porywaczy
Od stałego korespondenta 

LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

(A) Po sobotnim remisie z Ja­
ponią (2:2). polscy hokeiści 
zapewnili sobie praktycznie 
pierwsze miejsce w mistrzo­
stwach świata grupy „B”. Nie­
dzielny mecz z Rumunią miał 
mimo to emocjonujący przebieg. 
Nasz zespół przegrywał jeszcze 
6 min przed końcem 4:6. W 
ostatnich minutach polscy ho­
keiści byli jednak skuteczni i 
ostatecznie wygrali 8:6. Drugie 
miejsce w belgradzkich mi­
strzostwach zajęła Japonia, trze­
cie Szwajcaria, czwarte Rumu­
nia Do grupy „C” spadły ze­
społy Włoch i Jugosławii.

Polska załoga Sobiesław Za- 
★

sada i Błażej Krupa uplasowa­
ła się na szóstym miejscu w 
samochodowym rajdzie Safari.

W niedzielę odbyła się XXV 
kolejka piłkarskiej ekstraklasy.

Z zespołów czołówki zwycięstwo 
odniósł tylko Śląsk — 1:0 nad 
Legią, Wisła na wyjeździe uzy­
skała bezbramkowy remis z 
ŁKS, takim samym rezultatem 
zakończył się również mecz Le­
cha z Widzewem. W pozosta­
łych spotkaniach padły następu­
jące rozstrzygnięcia: Górnik Za­
brze — Polonia Bytom 1:1, Odra 
Opole — Arka Gdynia 3:0, Po­
goń Szczecin — Stal Mielec 3:0, 
Zagłębie Sosnowiec — Zawisza 
Bydgoszcz 0:0, Szombierki By­
tom — Ruch Chorzów 3:2.

★
W meczu drugoligowych sto­

łecznych drużyn Polonia prze­
grała z Gwardią 1:3

Nasz młody szablista Andrzej 
Kostrzewa zdobył srebrny me­
dal na mistrzostwach świata 
juniorów w szermierce, które 
odbyły się w Madrycie.

Paryż, 27 marca
Baron Empain został 

zwolniony po spędzeniu 63 dni 
w całkowitej izolacji pod groźbą 
zamordowania, porywacze zaś 
nie dostali żadnego okupu i po­
licja jest na ich tropie. W ten 
sensacyjny 
się jedna 
afer, która 
trzymała w

Finał tej 
przedświąteczny piątek wieczo­
rem na autostradzie południo­
wej, kilkanaście kilometrów od 
jej wylotu z Paryża. Tam o 
godz. 20.30 przy przydrożnym 
punkcie telefonicznym miał o- 
trzymać dalsze informacje u- 
myślny wysłannik koncernu ba­
rona Empaina w:ozący 17 min 
franków szwajcarskich (ok. 8 
min dolarów) okupu w zamian 
za zwolnienie porwanego.

Gdy wysłannik stawił się w 
ustalonym miejscu został na­
padnięty przez dwóch zakaptu- 
rzonych bandytów, którzy za­
mienili go przy kierownicy je­
go samochodu i zatrzymali ten 
samochód pół km dalej przy 
metalowych 
akustycznym 
nym wzdłuż autostrady. W tym 
momencie z 
liii się trzej inni kompani i naj­
widoczniej tą drogą miał być 
wyniesiony okup.

Policja, która wtajemniczona 
w sprawę śledziła jej przebieg 
otworzyła ogień. Ogniem zarea­
gowali też bandyci: w wyniku 
strzelaniny jeden bandyta padł 
na miejscu, drugi lekko ranny 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 4

sposób zakończyła 
z najgłośniejszych 

przez dwa miesiące 
napięciu.
afery przypadł na

drzwiach w anty- 
murze zbudowa-

drzwi tych wychy-
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PAP DONOSI W SKRÓCIE

Trudna praca leśników. Zima dala się we znaki leśni­
kom z województwa suwalskiego, nie oszczędzi im trudu rów­
nież wiosna. Mimo to leśnicy z Nadleśnictwa Głęboki Bród wy­
konali już ponad 50 proc, planu rocznego. Dodajmy, że załoga 
tego nadleśnictwa należy do najlepszych w kraju. Już cztero­
krotnie zajęła I miejsce we współzawodnictwie pracy w swoim 
okręgu.

CAF — Sieńko

Rozwinąć system zaoczny i wieczorowy ★ Ułatwiać 
uzupełnienie wykształcenia podstawowego ★ Nauka 

w zespołach młodych specjalistów

Kształcenie rolników
Informacja własna

(A) O sprawach kwalifikacji 
zawodowych ludzi pracujących 
w rolnictwie pisaliśmy nieje­
dnokrotnie. Niedawno infor­
mowaliśmy o problemach za­
wodowego i średniego szkol­
nictwa rolniczego dla absol­
wentów szkół podstawowych. 
Istnieje wszakże jeszcze waż­
ny i trudny problem ludzi w 
rolnictwie już pracujących, a 
legitymujących się bardzo ni­
skim poziomem wiedzy j kwa­
lifikacji zawodowych. Dwie 
chociażby liczby dadzą poję­
cie o rozmiarach tego proble­
mu. Ok. 0,5 min ludzi na wsi 
w wieku do 45 lat nie ma 
wykształcenia podstawowego, 
ok. 125 tys. młodzieży rocz­
nie pozostaje na wsf ledwie 
ze świadectw’em szkoły pod­
stawowej, lub nawet bez 
niego.

Dla tych, którzy uzupełniają 
wykształcenie podstawowe zorga­
nizowano podstawowe kursy za- 
w’odowe, kursy ' przygotowujące 
do egzaminów eksternistycznych 
i m.in. dzięki temu, wedle o- 
ceny posłów z Komisji Oświaty 
i Wychowania oraz Komisji Rol­
nictwa i Przemysłu Spożywcze­
go nastąpił pewien postęp w 
uzupełnianiu wykształcenia pod­
stawowego i zdobywania kwa­
lifikacji na wsi. Większym po­
wodzeniem cieszy się system 
telewizyjno - zaoczny, mniej­
szym kształcenie wieczorowe, 
choć z różnych względów upow­
szechnienie tego systemu kształ­
cenia jest najbardziej pożądane. 
Wprawdzie plan rekrutacji do 
wszelkiego typu szkół rolni­
czych został orzekroezonv (przy­
jęto o 8 proc, wieoej słuchaczy 
niż planowano), to jednak do 
zasadniczych rolniczych szkół 
wieczorowych i zaocznych przy­
jęto ledwńe 28 proc, przewidy­
wanej liczby słuchaczy.

Jakkolwiek notuje się kon­
sekwentny. stały postęp — w 
1978 r. słuchaczy szkół dla pra­
cujących było 62 tys.. w tym 
rok"! tuż 77 tys., niepokoić mu­
si fakt, że na nodstawowvch 
studiach rolniczych, czyli tam, 
gdzie uzupełnić można wy­
kształcenie podstawowe very się 
15 tys. rolników, tj. dokładnie 
połowa tego co zakładano.

Pierwszym i zasadniczym po­
wodem. dla którego kształcenie 
zaoczne nie może osiągnąć po­
żądanych rozmiarów, jest brak 
miejsc w internatach, trudności 
w zaopatrzeniu w nod-ęczniki 
i Inn'*  oomo~“ dymdrtyęrn*.  
wreszcie brak baza*.  Nie rrogą 
doczekać sio realizacji olarv 
budowy nowoczesnych zespołów 
szkół. Internatów. Sprawa jest 
o tvle ważna, ż? absolwenci 
zasadniczych szkól rotn’esych, 
którzy mogb’by zacząć praco­
wać. a naukę kontynuować w 
systemie wieczorowvm lub za­
ocznym. uczą s’® w technikach 
dziennreh. cnóźniiiar w ten 
sno-ób dopł**w  kwali'tkowanveh 
kadr dla rolnictwa. Nie jest to 
sorawa błaha, bo ok. 70 proc. 
abso’wen‘ów szkół zssadn^zych 
uczy się dalej w technikach.

Dużą popularnością cieszą się 
wśród rolników kursv przygo­
towujące do egzaminów na ty­
tuły kwalifikscvin®. Zakłada się, 
że w latach 1976—1931 tvtutv 
takie bçoz’e rdobrwało około 
120 tys. osób rocznie.

Nie od dziś natomiast narze­
ka się na niekorzystny stan 
szkolenia w zespołach przyspo­
sobienia rolniczego. Zastępują 
one szkoły rolnicze tej mło­
dzieży. która z różnych wzglę­
dów nie mogła uczyć się sys­
temem stacjonarnym. Od trzech 
lat zmniejsza się liczba zespo­
łów. uczniów i absolwentów. 
Zespoły chyba po prostu prze­
żyły się i trzeba szukać metod 
szkolenia atrakcyjniejszych i no­
wocześniejszych. Wyda je się, że 
takim lepszym sposobem kształ­
cenia sa zespoły młodych rol­
ników, których szybko przy­
bywa. Tylko w tvm roku ich 
liczba ma się zwiększyć o 4.7 
tys. do 6.5 tys.. a ilość mło- 
dzieży w zespołach z 38 tys. 
do 50,7 tys.

Umiejętności rolnicze przez 
lata całe były traktowane jako 
coś co zdobywa eię niejako au­
tomatycznie. przez fakt posia­
dania rodziców rolników i mie­
szkania na wsi. Nie były trak­
towane jako zawód, którego 
trzeba się uczyć. Dziś wiadomo 
świetnie, że rolnictwo jest za­
wodem, wymagającym kształce­
nia się i to właściwie stałego. 
Stąd ogromnie ważne jest stwo­
rzenie warunków i możliwości 
nauki tym, którzy w rolnictwie 
pracują już od lat (m)

Socjalny tandem w „Runotexie”
(A) dokończenie ze str. 1 
nawet przekształcić w całorocz­
ny. lecz brak tam własnej sto­
łówki. Od 3 lat trwa budowa 
domu wypoczynkowo-sanatoryj- 
nego w Polanicy Zdroju. Wyko­
nawca, Dzierżoniowskie Przed­
siębiorstwo Budowlane nie do­
trzymuje terminów i nie wia­
domo, kiedy budynek zostanie 
ukończony.

Mimo skromnej bazy wczaso­
wej, fabryka zapewniała w o- 
statnich latach w'ezasy blisko 
2 tysiącom osób, kupując tak­
że skierowania do domów FWP 
i kwater prywatnych. Ostatnio 
wypoczynek załogi stoi pod zna­
kiem zapytania. Fundusz socjal­
ny „Runotexu” osiągnął już 
przed dwoma laty przewidziany 
przepisami pułap: 2 proc, w sto­
sunku do funduszu plac. Nie 
może dalej wzrastać, chociaż 
wzrastają koszty wczasów pra­
cowniczych i innych świadczeń 
socjalnych. Co robić? Jak go­
spodarować pieniędzmi? Prze­
wodniczący rady zakładowej u- 
waża, że lepiej podnieść odpłat­
ność pracownika za usługi so­
cjalne, niż zmniejszać liczbę 
świadczeń. Szef służby pracow­
niczej wyliczył, że gdyby utrzy­
mać w tym roku zasady od­
płatności za same tylko wcza­
sy na poprzednim poziomie, 
fundusz socjalny musialbv być 
wyższy o 1.6 min zł. To jest 
niemożliwe. Zresztą „Runotex” 
już w ubiegłym roku miał duży 
deficyt: do pokrycia wszystkich 
wydatków socjalnych zabrakło 
sporo pieniędzy. Kołacze się 
więc teraz w zjednoczeniu i w 
zarządzie głównym związku za­
wodowego o dofinansowanie.

Modernizacja zakładu przy­
niosła pewną poprawę warun­
ków pracy w „Runotcxie”. W 
halach fabrycznych jest luźniej 
i jaśniej. Nadal jednak dokucza 
hałas i duchota. Nie mamy w 
kraju dobrych urządzeń wen­
tylacyjnych. Te, łętórsię in­
staluje. słabo wymię.’ ają po­
wietrze. choć mocno hałasują. 
Gdy do tego hałasu dodać ha­
łas wytwarzany przez krosna, 
w hali trudno wytrzymać. Jak 
w tej sytuacji przedstawia się 
zdrowie załogi? Szef służby pra­
cowniczej powiada: ilość decy­
beli nie przekracza normV. Nor­
my sa u nas bowiem łaskawe 
dla hałasu... A przecież jest on

Tragedia we Wrocławiu 

Śmiertelne zaczadzenie 
trojga dzieci

Informacja własna
(P) Jak nas informuje Ko­

menda Wojewódzka Straży Po­
żarnych we Wrocławiu, w do­
mu przy ul. Ciepłej 8 we Wro­
cławiu w nocy z 24 na 25 bm, 
doszło do tragedii. Od nie wyłą­
czonego żelazka elektrycznego 
zapaliło się wyposażenie miesz­
kania na IV piętrze: przepale­
niu uległ drewniany strop. 
Śmiertelnemu zatruciu czadem 
uległy dzieci pozostawione bez 
opieki. Na miejscu zmarlv 4- 
letnia Beata L. i 2-letnia Rena­
ta L. W drodze do szpitala 
zmarł ich brat, 8-letni Marek.

Bliższe okoliczności pożaru u- 
stala MO. (CAD)

♦ Szybki rozwój drobiarstwa ♦ Więcej przetworów 
owocowo-warzywnych ♦ Szczupły park maszynowy 
Rośnie ilość i jakość 
artykułów spożywczych 

Informacja własna
(A) Żadna z gałęzi przemysłowych nie jest obserwowana 

przez społeczeństwo tak dokładnie jak produkcja artykułów 
spożywczych. Nic dziwnego, wszak z wyrobami tej branży ma­
my do czynienia dosłownie kilka razy dziennie. Stąd też i za­
dania stojące przed przemysłem spożywczym są bardzo duże.

Mimo dużych trudności I 
związanych z nie sprzyjającą | 
aurą dla rolnictwa a więc i 
zmniejszonymi dostawami su­
rowca c i produkcji spożyw­
czej — rokrocznie notujemy 
ponad 8 proc, wzrost ilości 
artykułów spożywczych na 
rynku. Plan jaki założono na 
XV Plenum КС PZPR prze­
widywał do końca bieżącego 
dziesięciolecia zwiększenie do­
staw wyrobów spożywczych o 
80 proc, w porównaniu z ro­
kiem 1974. Osiągnięte wyniki 
wskazują że w większości a- 
sortymentów wskaźnik ten 
będzie przekroczony.

Najważniejszą branżą spoży­
wczą, w której jednocześnie 
trudniej jest w pełni pokryć 
potrzeby jest przetwórstwo mię­
sa. Osiągnięty w 1975 roku po­
ziom ponad 70 kg na statysty­
cznego Polaka jest najwyższy 
w powojennej mstorii kraju. 
Coraz większe nakłady przez­
nacza się na rozwój produkcji 
drobiarskiej. W tym roku środ­
ki przemysłu spożywczego i re­
sortu rolnictwa na ten cel wy­
niosą łącznie 25 mid zł. Rozpo- 
cznie się bucowę 12 zakładów 
wylęgowych, 4 rzeźni drobiu, 3 
ferm hodowlanych. Do roku 1980 
powstać ma 10 prawdziwych 
„fabryk*  jaj.

Przy realizacji tych inwesty­
cji konieczne jest kompleksowe 
wykonywanie wszystkich obie­
któw, aby nie powtarzał się 
przypadek zakładu w Karcze­
wie. Działa cn od kilku tygod­
ni, a nie może doczekać się u-

źródłem nie tylko głuchoty, lecz 
także chorób nerwowych. To­
też przewodniczący rady zakła­
dowej nie wykręca się formalną 
oceną. Stwierdza krótko, że mo­
dernizacja hałasu nie wyciszyła. 
Nowe, erefenowskie maszyny 
mają, na domiar złego, o wiele 
większe czółenka i tzw. nawoje. 
Trzeba większego wysiłku, że­
by je przesuwać. Radykalna po­
prawa warunków pracy nastąpi 
dopiero po zmianie technologii 
i zastąpieniu krosien maszynami 
dziewiarskimi. Do tego dąży się 
w „Runotexie”.

Współpraca rady zakładowej 
ze służbą pracowniczą układa 
się dobrze. Nie oznacza to je­
dnak, że w opiniach zawsze pa­
nuje jednomyślność. Gdy trze­
ba. rada zakładowa potrafi się 
„postawić”. Niedawno — np. — 
grupa pracowników wystąpiła 
do kierownictwa fabryki z pew­
nymi wnioskami płacowymi. Po 
konsultacji ze zjednoczeniem 
służba pracownicza nie uznała 
wniosków. Rada zakładowa pod- 
ieła więc interwencję swymi 
kanałami i zarząd główny związ­
ku zdołał spra-wę załatwić. Po­
dobnie było z regulaminem o 
potrąceniach za tzw. braki, nie 
zawsze zawinione przez pracow­
nika.

Partnerstwo nie polega na 
potakiwaniu. W tandemie so­
cjalnym służby pracowniczej 1 
rady zakładowej chodzi o spra­
wiedliwość i załatwianie ludz­
kich spraw po ludzku.

IRENA BAŃKOWSKA 

Magistrala Hutniczo-Siarkowa. Najważniejszą inwestycją 
kolejową jest obecnie budowa Linii Hutniczo-Siarkowej. Prze­
biegać ona będzie od granicy ze Zw. Radzieckim koto Hrubie­
szowa — do Huty Katowice. Przewozić się nią będzie z jednej 
strony polską siarkę, a z drugiej — radziecką rudę. W listopa­
dzie ub.r. przekazany został most na Bugu zbudowany przez 
przedsiębiorstwo radzieckie oraz dojazd do nowej stacji w Hru­
bieszowie, zrealizowany przez naszych wykonawców. W tym 
roku gros prac koncentrować się będzie na odcinku od Hrubie­
szowa do Woli Baranowskiej. Wykonuje się tu nasypy i przy­
gotowuje w ten sposób front robót do układania torów. Odcinek 
ten o długości 202 km, powinien być ukończony w br.

Oto prace ziemne w rejonie Nowej Dęby.
CAF — Lokaj

(P) 150 operacji finanaowych | 
i załatwiamy w ciągu roku przy 

okienkach pocztowych płacąc 
różne rachunki, podejmując pie- , 
dze z książeczek PKO, reje­
strując samochody czy telewi- ' 
zory. W blisko 9000 placówek 
pocztowych i Narodowego Ban­
ku Polskiego w całym kraju co­
dziennie tracimy mnóstwo cza­
su oczekując na dokonanie roz­
maitych manipulacji, kontrolę 
stanu kont itd. .

Czy może trwać to krócej? O- i 
kazało się że tak, po wrowadze- • 
niu w ub. r. w kilku placów- j 
kach pocztowych we Wrocławiu i 
kontroli odczytu kont finanso- ' 
wych przy pomocy tzw. końcó­
wek komputerowych. Manipula­
cja, która zwykle zajmuje ok. 
10 minut, tam trwa niespełna 
minutę! Zadowoleni są klienci, 
bo tracą mniej czasu, zyskała 
też poczta dzięlu możliwości o- 
graniczenia liczby personelu, o 
który wcale niełatwo.

Wrocławski ekspeiyment przy 
użyciu komputera „Odra” stał 
się podstawą wspólnych rozwa­
żań pocztowców i bankowców

ruchomienia oczyszczalni ście­
ków.

Rozbudowa przemysłu jajcza- 
rsko-drobiarskiego powinna 
przynieść efekty w postaci 13 
kg drobiu i 230 sztuk jaj na 
mieszkańca do końca dziesięcio­
latki.

Z punktu widzenia żywienio­
wego bardzo istotna jest ilość 
warzyw i owoców w naszym 
jadłospisie. O ile owoców i 
przetworów owocowych zjedli­
śmy w roku ubiegłym o 11 kg 
więcej niż siedem lat temu, o 
tyle warzywa stanowią względ­
nie stabilną pozycję w naszym 
bilansie witaminowym. Stąd też 
rozwija się ostatnio przetwórst­
wo i zamrażalnictwo warzyw.

W bieżącym roku działać bę­
dzie 6 nowoczesnych linii do 
przerobu pomidorów, instaluje 
się nowe maszyny do konser­
wowania groszku, przewiduje 
się produkcję większej ilości 
konserw warzywno-mięsnych z 
fasolą, grochem, kaszą grycza­
ną. Spółdzielczość rolnicza bu­
duje obecnie 6 kolejnych za- 
mrażalni owoców i warzyw. 
Można mieć nadzieję, że mro­
żonki przestaną być w najbliż­
szym czasie przysłowiowym ra­
rytasem.

Niestety ilość warzyw na ryn­
ku zależna jest w aużym stop­
niu od warunków atmosferycz­
nych, które ostatnio nie pozwa­
lają nawet wykorzystywać w 
pełni istniejącego parku maszy­
nowego.

Przemysł spożywczy zwięk­
szył zdecydowanie w ostatnich 
latach gamę swoich wyrobów. 
Dla urozmaicenia artykułów 
rynkowych przewiduje się m. 
in. uruchomienie jeszcze w tym 
miesiącu drugiej linii do frytek 
w Ełku, podjęcie produkcji na­
leśników (2 tys. ton rocznie), 
wytwarzania 1600 ton placków 
ziemniaczanych, płatków kuku­
rydzianych i kukurydzy w pu­
szkach produkowanej przez 
„Pudłiszki”. całego zestawu ga­
zowanych soków owocowych 
itd. Wstfhlle' mâ'Ùÿê oddanych 
do użytku 90 obiektów przemy­
słowych, z których większość 
produkować będzie tradycyjne i 
nowe wyroby na potrzeby ryn­
ku żywnościowego.

Następuje poprawa jakości 
produktów żywnościowych. We­
dług ostatniej oceny przeprowa­
dzonej pod Koniec ubiegłego ro­
ku, ponad 1400 -wyrobów ozna­
czonych było znakiem jakości, 
w tym 53 znakiem „Q”. War­
tość tych wyrobów osiągnęła 32 
mid zł. Dla porównania w 1971 
roku artykułów spożywczych 
ze znakiem jakości było 807, o 
wartości 11 mid zł.

Nie oznacza to oczywiście, że 
cały oferowany asortyment od­
znacza się wysoką jakością. 
Min. Przemysłu Spożywczego i 
Skupu prowadzi szczegółową a- 
nalizę produkc* ’ poszczególnych 
zakładów, współzawodnictwo 
między nimi wyraźnie wpływa 
na „podciąganie s,ę” najsłab­
szych.

Rosnące potrzeby ludności 
wymagają stale zwiększających 
się nakładów na inwestycje 
przemysłu spożywczego. Prze­
widuje się, że łączne nakłady 
w latach 1976—80 powinny wy­
nieść co najmniej 154 mid zł, 
aby zrealizować zamierzenia w 

poszczególnych asortymentach. 
Chodzi tu zarówno o budowę 
zakładów bezpośrednio produ- 
kujących na rynek, jak też 
młynów, elewatorów, przetwór­
ni ziemniaków, pasz itd.

Jednym z głównych proble­
mów rozwoju przemysłu spo­
żywczego jest kwestia parku 
maszynowego. W en wili obec­
nej tylko trzecia część urządzeń 
produkowana jest w kraju. Os­
tatnio zawarte urnowy handlo­
we i kooperacyjne m.in. ze 
Związkiem Radzieckim przewi­
dują wspólne inwestycje mle­
czarskie, młynarskie, browar­
niane. Dotyczy to także wy­
twarzania maszyn do rozlewa­
nia napojów, porcjowania i 
paczkowania artykułów żyw- 
noś.*:  jyjrcjł

(kmk)

Jeść aby zdrowo żyć
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
świetnie u dzikich zwierząt), 
przestały już wystarczać. Dziś 
trzeba wiedzieć jak i czym się 
żywić, aby żywienie było racjo­
nalne.

— Uważa Pan, że służba zdro­
wia powinna uczestniczyć w 
kształtowaniu zasad wyżywie­
nia...

— ...Tak, bo określanie wy­
magań biologicznych organizmu 
człowieka należy do zadań me­
dycyny. Polityka racjonalnego 
żywienia z istoty rzeczy musi 
uwzględniać wymogi biologicz­
ne człowieka w aktualnych wa­
runkach bytowania. Dlatego 
służba zdrowia powinna party­
cypować na równi z innymi re­
sortami w kształtowaniu pla­
nów wyżywienia narodu.

Już obecnie służba zdrowia 
współdziała w regulowaniu 
nieporównywalnie większej licz­
by problemów społecznych niż 
dawniej. Ponadto, zasób naszej 
wiedzy o człowieku i jego bio­
logicznych potrzebach jest o- 
becnie znacznie większy niż 
kiedykolwiek przedtem. Zresz-

Przygotowania 
do XIX Kongresu 
Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Hotelarzy w Warszawie

(A) Polsce powierzono orga­
nizację XIX Kongresu Między­
narodowego Stowarzyszenia Ho­
telarzy (AIH), który odbędzie 
się 1—9 października br. w War­
szawie. Spotkania takie odby­
wają się co 2 lata, a ostatnie 
miało miejsce w Sydney w Au­
stralii.

Organizacja kongresu hotela­
rzy z całego świata w naszym 
kraju jest wynikiem aktywności 
międzynarodowej zrzeszenia pol­
skich hoteli turystycznych i 
wzrostu roli Polski w między­
narodowym ruchu turystycznym. 
Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Hotelarzy skuoia organizacje 
hotelarskie ż 64 krajów. 3300 
najlepszych i największych ho­
teli na świecie oraz członków 
indywidualnych z przeszło 100 
państw.

Zadaniem tej organizacji jest 
obrona interesów hotelarstwa, 
podnoszenie na wyższy poziom 
standardu usług, rozwój współ­
pracy międzynarodowej, a tak­
że pomoc w szkoleniu i dosko­
naleniu kadr hotelarskich.

Przewiduje się. że w XIX 
Kongresie AIH weźmie udział 
ok. 600 przedstawicieli świato­
wego hotelarstwa, wśród nich 
również oczywiście — hotelarze 
i działacze turystyczni z Polski. 
Już obecnie wpłynęły zgłoszenia 
dużych grup hotelarzy z Austra­
lii. Austrii. Finlandii, Francji, 
RFN. Stanów Zjednoczonych i 
Szwajcarii. (PAP)

Pięknie, ale kiedy?

Dzięki pomocy komputerów 

krótsze kolejki na poczcie
Informacja własna

• Szczecińska Fabryka Ronte- | 
nerów „Unikon”, realizująca wiel- i 
ki kontrakt zawarty przez przed­
siębiorstwa handlu zagranicznego i 
„Koime* ” 2 amerykańską firmą „Interpool’’ zajmującą się Wypo­
życzaniem pojemników, skierowa­
ła dla tego Odbiorcy pierwsze 
partie — Około 600 KonteńeróW. W 
tym roku wykona Eię dla amery­
kańskiej firmy 2.500 pojemników.

O Pomyślnie przebiega rozruch 
тазгуп i urządzeń, zamontowa­
nych w nowej heli produkcyjnej 
Fabryki ŁożyEK Tocznych „Iskra” 
w Kielcach, „iskra H'r — bo taką 
nazwę ma ten noWóczesny zakład 
— produkować będzie różne typy 
łożysk tocznych m.in. dla przemy­
słu motoryzacyjnego.
• W Fabryce Sprzętu Okręto­

wego „Meblomor” w Czarnkowie 
(woj. pilskie) — jfeciynegó w kra­
ju producenta mebli dla jednostek 
pływających — trwają końcowe 
prace przy sprzęcie wyposażenio­
wym pierwszego polskiego promu 
pasażersko-samochodowego. Więk­
szość mebli przeznaczonych do za­
instalowania w kabinach pasażer­
skich, marynarskich, restaura­
cjach, barach, pomieszczeniach 
wypoczynkowych i gospodarczych 
tego promu, wytwórca przekazał 
do Stoczni im. A. Warskiego w 
Szczecinie, gdzie trwają prace Wy­
posażeniowe.

O W Sosnowou-DańdówćC roz­
poczęto rozruch mechaniczny 
„fabryki domów”. W kwietniu 
przewidziany jest rozruch tećh-

tą problem ten nie jest tylko 
naszym problemem.

Oto np. Senacka Komisja 
USA zaleciła następujące zmia­
ny w strukturze snożycia żyw­
ności:
• wzrost spożycia owoców 1 

warzyw oraz produktów zbożo­
wych z wysokich przemiałów 
(mąka razowa):
• zmniejszenie spożycia mię­

sa i wzrost spożycia drobiu oraz 
ryb;

© zmniejszenie spożycia pro­
duktów bogatctłuszczowych i 
częściową substytucję tłuszczów 
nasyconych (zwierzęce) przeż 
tłuszcze nienasycone (oleje roś­
linne);
• zastąpienie pełnego mleka, 

mlekiem odtłuszczonym;
© zmniejszenie spożycia mas­

ła, jaj i innych wyrokochóleste- 
rolowych produktów;
• zmniejszenie spożycia cuk­

ru i słodyczy.
— Jakie są po 7ody, aby do­

magać się tmian w sposobie ży­
wienia?

— Są to powody przede wszy­
stkim natury zdrowotnej. Na­
gromadzono wiele dowodów na 
to, że obfite spożywanie tłusz­
czów pochodzenia zwierzęcego i 
cukru, przy niskim spożyciu 
produktów pochodzenia roślin­
nego, sprżyja powstawaniu cho­
rób cywilizacyjnych, głównie 
miażdżycy. Choroba ta, jak wia­
domo, jest dzisiaj naczelnym 
problemem zdrowotnym w kra­
jach rozwiniętych.

— Problem ten dotyczy także 
Polski...

— ...Tak, choć dziś jeszcze nasz 
sposób żywienia, chociaż nie 
najleoszy, to jednak bliższy 
jest naturalnym potrzebom or­
ganizmu niż odżywianie się 
orzeciętnego Amerykanina. Jed­
nakże obserwowane u nas ten­
dencje żywieniowe pozwalają 
przypuszczać, że struktura spo­
życia żywności zmienia się na 
niekorzyść ze zdrowotnego 
punktu widzenia. Od zakończe­
nia wojny następował w Polsce 
Systematyczny wzrost Spożycia 
mięsa, tłuszczów, mleka i jero 
przetworów oraz cukru, spadało 
natomiast spożycie ziemniaków 
i produktów zbożowych. Wów­
czas były to zmiany korzystne, 
bowiem społeczeństwo nasze 
było niedożywione w latach 
wojny. Jednakże utrzymującą 
śię silna tendencja do dalszego 
wzrostu spożycia tłuszczów, cu­
kru i mięsa oraz dalszy spadek 
spożycia produktów’ zbożowych i 
i ziemniaków prz^ ciągle hi- ' 
skim spożyciu warzyw i owo- [ 
ców budzi obawy, że żywienie > 
nasze odejdzie bardzo od racjo- I 
nalnych zasad.

— Co należy robló dla racjo­
nalizowania naszego żywienia?

— Osobiście postuluję położe­
nie dużego nacisku na spoży­
wanie drobiu, na noorar.-ę ja­
kości mleka i jego przetworów, 
na leoszé zaopatrzeni*  rynku w 
nasiona roślin strączkowych 1 
szlachetne oleje roślinne, a tak­
że w warzywa i Owoce. Zdéey- 

w celu uzyskania odpowiedzi 
na pytania: jaki zastosować W O- 
bu tych współdziałających in­
stytucjach elektroniczny zapis, 
jakie wprowadzać urządzenia, 
jaki obrać kierunek dalszych 
prac?

Ostatnio zawarto formalne 
porozumienie o współpracy po­
między Ministerstw’sm Łącznoś­
ci i Narodowym Bankiem Pol­
skim, aby m. in. uniknąć dublo­
wania badań, podbielić się zada­
niami i wspólnie pertraktować z 
przemysłem w sprawie doftaw 
sprzętu.

Doświadczenia wrocławskie 
będą rozszerzane. W tym toku 
komputery pomogą w obsłudze 
klientów poczty i NBP w Byd­
goszczy, następnie planuje się 
w latach 1979—1980 wprowadze­
nie tego syśtemil przynajmniej 
do części placówek ’warszàw- 
skich. A dalej — zależeć to bę­
dzie od wyników tych badań, 
lecz przede wszysłkjm ód tego, 
czy uda erię na odpowiednią ska­
lę rozwinąć w kraju produkcję 
elektronicznych trfuądzeń.

(Ш) 

nologiezny tej wytwórni, która 
produkować będzie wielkopłyto­
we elementy W-70. Zdolność wy­
twórcza wynosić ma 12 tys. izb 
rocznie. Mieszkania przeznaczone 
będą dla załogi huty „Katowice".

© Należy się spodziewać, że je­
szcze w okresie tegorocznego la­
ta, bo w lipcu br. w Górnoślą­
skich Zakładach Piwowarskich — 
w browarze w Tychach urucho­
miona zostanie nowa wytwórnia 
„Coca-Coli”. Będzie to drugi te­
go typu zakład wytwórczy W 
woj. katowickim, a czwarty w 
kraju.

© Chemiczna spółdzielnia pra­
cy „Wkra” w Sochocinie (woj. 
ciechanowskie) wyprodukowała 
serię informacyjną 200 sztuk „au- 
towarów" — nie wytwarzanych 
dotychczas w kraju urządzeń dd 
gotowanie wody przy użyciu prą­
du o napięciu 12 volt, pochodzą­
cego z akumulatora samochodo­
wego.

© Półmetka dobiegają już zdję­
cia do realizowanego w Łódz­
kiej Wytwórni Filmów Fabular­
nych nowego polskiego serialu 
..Rodzina Połanieckich” według 
znanej powieści Sienkiewicza. 
Serial, reżyserowany przez Jana 
Rybkowskiego, składać się bę­
dzie z 7 półtoragodzinnych fil­
mów. W rolach głównych wystę­
pują Andrzej May i Anna Nehre­
becka; obok nich — cała pleja­
da znakomitych aktorów: Cze­
sław Wołłejko, Andrzej Szalaw- 
ski. Bronisław Pawlik, Jan Fn- 
glert, Andrzej Seweryn i Inni.

dowanie przeciwny jestem na­
tomiast intensyfikacji rozwoju 
produkcji ciast i słodyczy, któ­
rych spożywanie wprowadza dó 
organizmu najwięcej „pustych” 
kalorii, powodując szybki 
wzrost wagi, który jest pierw­
szym krokiem do rozwoju wie­
lu chorób układu krążenia.

Stopniowe spełnienie tych po­
stulatów wpłynęłoby na popra­
wę warunków * wyżywienia, 
Pragnę podkreślić, że już sani 
wzrost spożycia mleka, warzyw 
І owoców byłby istotnym osiąg­
nięciem. Należałoby także po­
prawić żywienie zbiorowe, któ­
re pozostawia obecnie wiele dó 
życzenia.

Mówi się, że ludzi można po­
dzielić na tych co jedzą, aby 
żyć i tych co żyją, aby jeść, 
Chciałbym, aby jak najwięcej 
Polaków należało do tej pierw­
szej grupy ludzi jedzących ra­
cjonalnie, aby żyć długo i zdro­
wo.

Rozmawiała:
BzlRRARA DĘBSKA

Lodówki „Prsdom-Pûlaf ' 
na eksport

(P) Lodówki sprężarkowe i 
ebsorbcyjne produkowane przez 
Zakłady Zmechanizowanego 
Sprzętu Domowego „Predom- 
Polar” we Wrocławiu są bardzo 
dobrym towarem eksr>ortowym. 
W br. eksport wrocławskiej fa­
bryki ma wzrosnąć dwukrotnie 
w Dorównaniu z 1977 r. i osiąg­
nąć blisko 53 min zł dew. Na 
eksnort trafić nowinna w br. 
średnio co czwarta lodówka, o- 
puazczająca taśmv montażowe 
wrocławskich zakładów — 
sumie 190 tys.

Cd ub. r. karierę na rynkach 
europejskich robią lodówki 
gorężarkowe o pojemności 1351, 
wyposażone w ulepszoną sprę­
żarkę, zapewniajaćą vz komorze 
zamraż=lnike sta>ą temperaturę 
miru? 12 st. С.

lodówki tp oznaczę ne symbo­
lem „TS-135” І „TS-136” w du- 
ż-yh ilościach zakrniły m.in. 
firmv we Pranej:.. Holandii i 
Pe1ff:i Od kilku lat wrocławs­
kie lodówki jadą na eksport 
’■«kże za ocean : do Stanów 
Zjednoczonych i do Kanadv. W 
hr. nowym rankiem ich zbvtu 
będą Włochy i Tajlandia. (PAP)

NA MARGINESIE 
DNIA

OPTYMISTYFIKACJA
GDANSK, Próbka horosko­

pu zamieszczanego w „Wie­
czorze Wybrzeża”: „Baran — 
d-obne -ocwodzonie podniesie 
ci? na duchu... Byk — będzie 
okazja, aby pekazać co po­
trafisz... Bliźnięta — ciekawa 
propozycja svrawi, ie z op- 
tym-rmem. spojrzysz :i> przy­
szłość... Lew — Czeka cię mi­
ła niespodzianka... Wodnik — 
Twoje plany wreszcie mają 
szanse realizacji... Rj/b?ł — 
czyjeś odwiedźmy sprawią ci 
dużo redóści...”.

SPODZTANKA
KATOWICE. Podpis pod 

zdjęciem w „Wieczorze”: Na 
nabywców towarów oferowa­
nych w WHWS czekają nie­
spodzianki — jak np. ten 
zgrabny rower turystyczny 
będący nagrodą dr.ia”.

KOD W WORKU
ŁODŻ. W „Expressie Ilu­

strowanym” czytamy: „Obok 
wieżowca dyrekcji przy ul. 
Kościuszki 5/7 ustawiono 
skrzynki pocztowe z nazwa­
mi miast wojewódzkich... 
Podjeżdża pocztylion i ze 
wszystkich tych skrzynek 
wrzuca listy do jednego wor­
ka”.

... Ï JEDEN PLAGIAT
BYDGOSZCZ. Tytuł rubry­

ki w „Dzienniku Wieczor­
nym”: „Przepraszam, tylko 
trzy pytania”. (Dokładnie ta­
ka вата rubryka pojawia się 
w „Życiu Warszawy” od kil­
kunastu lat — przyp. ZET- 
ES).

ALE TYLKO RAZ
POZNAN. Tytuł informacji 

zamieszczonej w „Expreszie 
Pcsnańskim”: „Dziewictwo — 
fakt sprawdzalny?”

ZET-ES
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Stmlenci o sobie i swoich sprawach
Chodzi o skutek

CO pewien czas w sali wido­
wiskowej klubu Riviera-Re- 
mont odbywają się akademickie 

koncerty muzyki poważnej. Sa­
la — 400 miejsc. Nie zdarza się, 
by któreś z nich było podczas 
tych koncertów puste. Na estra­
dzie — wybitni artyści. Na wi­
downi — studenci.

Wstęp jest efektowny, praw­
da? Domyślać się można, że ciąg 
dalszy mego artykułu będzie 
niestrawną pochwałą inicjatywy 
studentów, będzie hymnem na 
cześć trudnej muzyki. Ale, albo 
ja jestem przewrotny, albo 
sprawa nie jest taka łatwa — 
fakt, że chciałem pisać o tym 
w innym nastroju.

Sukcesem nie jest sam po­
mysł, bo pomysł jest w zasa­
dzie banalny. Sukcesem jest 
sposób realizowania tego pomy­
słu. To, że uniknięto przesady, 
nie zanudzono studentów duży­
mi dawkami „trudnej muzyki”, 
nikogo do niej nie zniechęcono. 
Wręcz odwrotnie. To wcale nie 
takie łatwe.

Na estradzie Riviery można 
wykonywać głównie utwory ka­
meralne. Te są podwójnie trud­
ne w odbiorze. Tu nie ma mowy 
o efektach, o zewnętrznej at­
rakcyjności „burzy dźwięków”. 
Tu działa tylko istna treść mu­
zyki, jej sedno. Ale przy odbio­
rze tego typu utworów trzeba 
cierpliwości, trzeba skupienia, 
trzeba decyzji, że będzie się słu­
chało muzyki. W końcu w na-

szej świadomości rzadko słucha­
nie muzyki kojarzy się z zaję­
ciem. W Rivierze jest to właś­
nie zajęcie. Czy rozsądne daw­
kowanie, czy dobór wykonaw­
ców, czy program koncertów, 
czy skuteczna propaganda jest 
przyczyną sukcesu? Wszystko to 
razem, zapewne-

Od jednego z działaczy Rivie­
ry usłyszałem znamienne słowa: 
„koncertów można robić więcej, 
ale chodzi o to, żeby były one 
słuchane”. Nareszcie więc ktoś 
mówi zdanie najprostsze, ale 
mądre. Nikomu tu nie chodzi o 
„aktywność” w środowisku, o 
przejawianie inicjatyw, o orga­
nizacyjną robotę społeczną, któ­
ra przez kogoś zostanie zauwa­
żona — chodzi o skutek. To bar­
dzo rzadkie zjawisko. Dobrze, 
że jest pośród imprez, które od­
bywają się tylko po to, żeby 
wyliczyć się ze zobowiązań i pla­
nów.

Ale w Rivierze kontakt z mu­
zyką nie kończy się na koncer­
tach akademickich. Myślę o 
działalności studia radiowego 
Radio-Riviera. Koledzy „radio­
wcy” nie tylko dokonują nagrań 
z koncertów, prowadzą także 
własne, odrębne cykle audycji 
muzycznych. Chcą propagować 
muzykę poważną.

J. Niżyński raz w tygodniu 
proponuje audycję o Fryderyku 
Chopinie. Opowiada o życiu 
kompozytora, o okolicznościach 
powstania poszczególnych utwo-

rów. Na antenie prowadzi rów­
nież polemikę z różnymi błęd­
nymi przekonaniami, dotyczący­
mi kompozytora. Dementuje fał­
szywe informacje, próbuje do­
ciec prawdy. Oczywiście, ko­
mentarze słowne s3 dodatkiem 
do muzyki Chopina. Prezento­
wane utwory lub fragmenty 
większych kompozycji nawiązu­
ją do omawianych przed chwilą 
spraw.

Na antenie Radio-Riviera po­
jawia się również inna audycja 
cykliczna. Jej autorem jest Ro­
mek Mosdorf. W audycji tej 
chce prezentować muzykę boga­
tą. Nie poważną, nie trudną, nie 
ciężką— te wszystkie określenia 
zrażają z punktu słuchaczy, 
muzykę bogatą — ta nazwa 
najpełniej oddaje intencje auto­
ra cyklu. W każdą środę prze­
znaczono dla muzyki bogatej 
dwadzieścia minut. Zbyt mało. 
Nie można przez to prezentować 
większych utworów. Fragmen­
ty, bardzo poszatkowane, stara 
się dopełnić komentarz. Z ko­
nieczności zawiera on tylko 
podstawowe wiadomości o kom­
pozytorze i utworze.

A program, co znalazło się w 
programie? Beethoven. III część 
— V Symfonii. To utwór, jak 
się okazuje, wcale nie bardzo 
znany. Spopularyzowana jest 
tylko pierwsza część, owo „stu­
kanie Losu do naszych bram”, 
dzięki czemu nazwano całą V 
Symfonię „Symfonią Przezna-

czenia". W planach: muzyka 
elektroniczna, Brahms, ale także 
zespól Pink Floyd. Bo przecież 
chodzi tu cały czas o muzykę 
bogatą, a więc można stawiać 
obok siebie Beethovena i Pink 
Floyd, bez obawy popełnienia 
świętokradztwa. I tu i tam ma­
my do czynienia z muzyką dob­
rą, z kompozycjami wybitnymi. 
Każda z nich odpowiadała du­
chem i formą swemu czasowi.

Myślę zresztą, że bardziej 
zmienia się forma, niż duch. 
Często myśl muzyczna dawnych 
utworów trafia do nas pomimo 
ciężkiego balastu archaicznej 
formy. Zmienia się też sposób 
słuchania muzyki, a raczej for­
ma wyrażania swych muzycz­
nych przeżyć.

Sądzę jednak, że pomimo 
wszelkich różnic, zdarza się i 
dziś muzyczne przeżycie podob­
ne temu, o jakim czytamy w 
wielkiej książce Witolda Hule­
wicza pt. „Przybłęda boży”: 
„Teraz oczy w rozszerzonych 
orbitach widziały czego widzieć 
nie wolno. Na prostowanie sta­
wów -wysadzonych z zawias i 
serca, szarpniętego daleko poza 
łożysko ludzkiej piersi, i ból 
oprzytomnienia, straszliwego”.

Bo może muzyka pozostała 
jedynym zjawiskiem, w którym 
nie musimy się wstydzić patosu 
własnych myśli, w którym idea­
lista znajduje jeszcze potwier­
dzenie dla swych ideałów.

Pracownia Dziekanka"
Klub „Remont w czasie spektaklu

TOMASZ RACZEK 
PWSM

DOSŁOWNIE „gremium” zna­
czy: wnętrze, łono — matki, 
ziemi, ojczyzny; w naszym ję­

zyku odpowiadają mu 
nia: kolegium, grono, 
ciało zbiorowe...

Duchowym patronem 
łego blisko dwa lata temu Cen­
trum Literackiego, które z sze­
roko pojętej tradycji historycz­
nej nazwę swoją zaczerpnęło, 
był Stanisław Grochowiak. On 
to 19 czerwca 1976 r. w Radzie 
Uczelnianej SZSP UW, na po­
siedzeniu Komitetu Założyciel­
skiego (w skład jego wchodzili: 
T. Sliwiak, J. Krasiński, J. Z. 
Bruânicki. A. Tchórzewski, R. 
Tarwacki, S. Zawiślański, P. 
Soroka i W. Dąbrowski) zapro­
ponował nazwę, która rychło 
stałą się symbolem otwartości, 
dostępności ogólnej świeżo po-

określe- 
zespół,

powsta-
wstałego stowarzyszenia 
czego: „Gremium”.

Centrum Literackie 
mium” nie startowało od 
w studenckim klubie 
przy ul. Kickiego 12 w Warsza­
wie istniał od kilku lat Kicki 
Salon Poetycki oraz Ogólnopol­
ski Klub Miłośników Fantasty­
ki i Science-Fiction. Z ich do­
świadczeń skorzystał więc no­
wy ruch literacki. Tak, właś­
nie ruch, nie jest bowiem „Gre­
mium” zamkniętą, hermetyczną 
grupą; do UBAB-u może przyjść 
każdy — porozmawiać, podys­
kutować, skonfrontować swoją 
pracę z dorobkiem kolegów.

„Gremium
twór-

»

„Gre- 
: zera: 
UBAB

Największą wagę przykładają 
założyciele do kształcenia war­
sztatowego młodych twórców, 
stworzenia im możliwości wy­
miany myśli i poglądów. W tym 
to celu utrzymuje Centrum 
kontakty z młodymi na terenie 
całej Polski.

Dla najmłodszego, rozproszo­
nego często i zdezintegrowanego 
środowiska twórczego bardzo 
ważną sprawą jest fakt, iż „Gre­
mium” przyjęło na siebie rolę 
instytucji inspirującej młodych. 
Pragnąc wychować animatorów 
życia kulturalnego w kraju oraz 
przyczynić się do popularyzacji 
sztuki w najszerszych kręgach 
społeczeństwa, skupia wokół 
siebie twórców i odbiorców li­
teratury, którzy wywodzą się 
ze wszystkich środowisk spo­
łecznych. Najzdolniejszym z nich 
stwarza się szansę debiutu. Kła­
dzie też „Gremium” nacisk r.a 
zaangażowanie społeczne oraz 
— co szczególnie podkreślał Sta­
nisław Grochowiak — konty­
nuację najlepszych tradycji na­
rodowych naszej literatury.

Jan Zebrowski, student V roku elektroniki PW w radiowozie 
„Riviery’*

Potwierdzeniem powyższego 
będzie fakt, że „Gremium” 
współpracuje ściśle z Warszaw­
skim Klubem Robotników Pi- 
szących, co doprowadziło do 
wzajemnego poznania się obu 
środowisk. Robotnicy i studenci 
urządzają wspólnie dyskusje i 
konkursy w UBAB-ie, wieczory 
autorskie w zakładach pracy — 
nie tylko w stolicy. Jednym z 
podstawowych „gremialnych” 
założeń jest bowiem wychodze­
nie ze swym dorobkiem „do lu­
dzi” — stąd spotkania w „em­
pikach”, domach kultury 1 klu­
bach zakładowych.

W skład „Gremium" wchodzą 
obecnie grupy twórcze literatu­
ry pięknej (proza, poezja, kry­
tyka literacka), Koło Młodego 
Tłumacza (sekcja rosyjska, an­
gielska, francuska i niemiecka) 
oraz Ogólnopolski Klub Miłoś­
ników Fantastyki i Science-Fic­
tion. Warto również dodać, że 
terenowe oddziały „Gremium” 
powstały w Szczecinie, Gorzo­
wie, Gnieźnie i Płońsku.

Centrum organizuje także 
Warsztaty Literackie, poświęco­
ne problemom samokształcenio­
wym. w których prócz pisarzy 
biorą udział także młodzi pla­
stycy i muzycy. Urządzane są 
też Warsztaty Młodego Tłuma­
cza.

Warszawskie Konfrontacje 
Poetyckie, zainicjowane kilka 
lat temu przez Kicki Salon Poe­
tycki, odbywają się od roku 
1977 i poświęcone są pa­
mięci Stanisława Grochowiska, 
a uczestniczą w nich poeci z 
całego kraju. Konkursy — to 
doroczny, ogólnopolski konkurs 
poetycki „O inny głos”, adre­
sowany do autorów najmłodsze­
go pokolenia oraz — organizo­
wany wspólnie z PTTR — kon­
kurs na przekłady wierszy 
Aleksandra Puszkina.

Zrzeszeni w „Gremium” pi­
sarze publikowali wielokrotnie 
na łamach czasopism literackich 
i społeczno-kulturalnych. W 
przygotowaniu znajduje się se­
ria prozy science-fiction, którą 
w KAW wydaje Ogólnopolski 
Klub Miłośników Fantastyki 
Naukowej.

TRZEJ studenci warszawskiej
ASP, Janusz Bałdyga, Jerzy 

Onuch i Łukasz Szajna, szuka­
jąc możliwości wzbogacenia pro­
gramu dydaktycznego uczelni, 
stworzyli grupę samokształce­
niową. W początkowej fazie 
współpraca polegała na wza­
jemnej pomocy w konfrontacji 
indywidualnych postaw. W tym 
czasie miały miejsce pierwsze 
wystąpienia młodych twórców 
— m.in. pokaz „VW-ІЗОО” w 
Studenckim Centrum Środowisk 
Artystycznych „Dziekanka” w 
maju 1976 roku oraz „Ulica Spa- 
sowskiego” prezentowana na 
Festiwalu Studentów Szkół Ar­
tystycznych w Cieszynie. Nabyte 
w tym okresie doświadczenia 
uświadomiły członkom grupy 
konieczność nowego spojrzenia 
na problem istnienia i funkcjo­
nowania grupy twórczej.

Cała dalsza działalność Bał- 
dygi, Onucha i Szajny miała na 
celu stworzenie i rozwijanie 
modelu kontaktów wewnątrz 
grupy i między grupą a od­
biorcą. Praktyczną realizacją 
tych założeń był cykl prezen­
tacji pod wspólnym hasłem 
„Komentarz”, demonstrowanycn 
od listopada 1976 r. do stycznia 
1978 roku. W tym czasie wzięli 
oni udział w kilku manifestac­
jach młodej sztuki, m.in.: CDN 
— Prezentacja Sztuki Młodych 
1 I Konfrontacje Studentów 
Szkół Artystycznych w Szczaw­
nie. Działalność na tak przyję­
tych zasadach zmusiła każdego 
z nich do określenia swojej po­
stawy wobec pozostałych człon­
ków grupy, a także wobec 
wszelkich działań związanych 
w ich odczuciu z pojęciem sztu­
ki. Młodzi artyści sięgnęli po 
film, fotografię, przezrocza.

Drugim, nie mniej istotnym 
terenem działalności członków 
grupy jest Studenckie Cen­
trum Środowisk Artystycznych 
„Dziekanka”, w którym w paź­
dzierniku 1976 roku powołał’ do 
życia Galerię „Pracownia”. Cha­
rakter prowadzonej przez Bał 
dygę, Onucha i Szajnę galerii 
chyba najlepiej określi fragment 
deklaracji programowej, z du­
żą konsekwencją wprowadzanej 
w życie: „...Pracownia ma cha­
rakter otwarty, tzn. dopuszcza 
możliwość prezentacji zwartych 
cykli problemowych, jak i wy­
branych zjawisk najbardziej 
charakterystycznych dla dzisiej­
szego stanu młodej sztuki. W 
cyklu spotkań autorskich artyś-

ci prezentują swój dorobek teo­
retyczny, a Galeria dysponując 
możliwościami publikacji roz­
powszechnia go, bierze zatem 
udział w wymianie informacji 
o podobnym charakterze dzia­
łalności. Ważnym elementem 
funkcjonowania Galerii jest jej 
pracowniany charakter. Pomoc 
finansowa, pomieszczenie

sprzęt filmowy, umożliwiając 
im zrealizowanie krótkiej wy­
powiedzi artystycznej na tr nie 
celuloidowej. Studenci byli re­
żyserami i scenarzystami fil­
mów. zapewniono im ponadto 
fachową obsługę techniczną. 
Efektem tych zabiegów był ze­
staw 20 filmów. Inicjatywa ta 
została, wyróżniona nagr-edą w

pomnik roweruMalickiJacekGaleria „Dziekanka
1 próba

środki techniczne zostają udo­
stępnione młodym artystom, 
prowadzącym własne doświad­
czenia. Warunkiem działania w 
„Pracowni” jest publiczne 
przedstawienie wyniku lub eta­
pu doświadczeń. Taka konfron­
tacja bywa zazwyczaj korzyst­
na dla obydwu stron. Galeria 
stale poszukuje lepszych form 
pracy tego typu placówki, jest 
otwarta na wszystko, co uspra­
wni jej działalność”.

Mimo że Galeria „Pracownia” 
istnieje dopiero od półtora roku, 
ujawniło się w niej wiele inte­
resujących indywidualności mło­
dego pokolenia twórców. Warto 
w tym miejscu wspomnieć o 
dwóch inicjatywach podjętych i 
zrealizowanych w „Pracowni”. 
Pierwszą z nich była „Wypo­
wiedź — Sezon Filmowy” w’ 
„Dziekance”. Była to próba 
uaktywnienia studentów war­
szawskich szkół artystycznych.

Zespół Galerii oddał w ręce 
zainteresowanych studentów

trakcie I Konfrontacji Studen­
tów Szkół Artystycznych w 
Szcza wnie-Zdroju.

Kolejnym niezwykle istotnym 
przedsięwzięciem była akcja 
„Pracownia” realizowana na 
przełomie listopada i grudnia 
ub.r. Tym razem postanowiono 
zaprosić wybitnych artystów do 
przeprowadzenia zajęć „dydak­
tycznych” ze studentami szkół 
artystycznych. Artyści ci mieli 
pełną dowolność w wyborze za­
gadnień oraz metody prowadze­
nia zajęć. Inicjatywa ta spotka­
ła się z dużym zainteresowa­
niem obu stron. Wśród zapro­
szonych artystów znaleźli się 
m. in.: Jan Berdyszak, Wojciech 
Bruszewski, Zbigniew Dłubak, 
Krzysztof Knittel, Paweł Kwiek, 
Bogdan Mazurek, Ryszard Wi­
niarski i Zbigniew Warpechow- 
ski. Powodzenie tej akcji poz­
wala na jej dalszą kontynuację.

JACEK MALICKI 
ASP

MARIA JURUS
Uniwersytet Warszawski

W sprawie teatru
Studenckie Agencje Koncertowe

Nastawione są one przede 
wszystkim na popularyzację 
grup twórczych klubów stu­

denckich czy studentów szkół 
artystycznych. W oparciu o pra­
ce agend SZSP powstają wszel­
kiego rodzaju Studenckie Agen­
cje Koncertowe w szkrlach ar­
tystycznych lub w tych środo­
wiskach studenckich, w których 
jest na nie zapotrzebowanie. 
Zrozumiałym jest, że SAK-i 
szkół artystycznych oferują wy­
stępy właściwie już profesjona­
listów. natomiast ich odpowied­
niki np. w klubach studenckich 
prezentują amatorów, ale 
wspaniałych amatorów 
kształciła przecież kultura 
dencka.

Można by 
rzeczywiście 
woływanie 
twórców 
Często słyszy się 
przeciw, mówiące o zrutynizo- 
waniu, o wyeliminowaniu ze 
środowiska czy o niebezpieczeń­
stwie powielenia złych wzorów.

Zebrany przeze mnie material 
o jednym z SAK-ów, konkret­
nie o agencji działającej w 
Warszawskiej Państwowej Wyż­
szej Szkole Muzycznej, jest chy­
ba odpowiedzią na wj’miemone 
wyżej zarzuty. Idea jej powsta­
nia zrodziła się na zebraniu Ra­
dy Uczelnianej tej szkoły z ini­
cjatywy Komisji Kultury. Za­
dania, które postawiono przed 
agencją, były bardzo konkretne: 
poprzez muzykę wykonywaną 
na specjalnych spotkaniach przez 
studentów Szkoły, dążono do 
„...nawiązania współpracy 
warszawskimi zakładami,

ilu 
wy- 
stu-

się zastanowić, 
konieczne jest 
dla studenckich 

specjalnych agencji, 
słyszy się argumenty

czy 
po­

z 
z 

młodzieżą robotniczą i studenc­
ką...” (wyjątek z pisma Rady 
Uczelnianej SZSP PWSM do 
Z.St. SZSP — 27.X.1976 r.).

Założenia wydają się rzeczy­
wiście godne popularyzacji, 
szczególnie wśród odbiorców 
massmediów, ustawicznie ogłu­
szanych w przeróżnych dysko­
tekach (także w klubach stu­
denckich) czy karmionych lu- 
krowatymi propozycjami TVP 
w stylu „lekko, łatwo i przy­
jemnie”... a gdyby tak posłu­
chać chociażby w tych samych 
klubach muzyki epoki roman-

tyzmu, powiedzmy Chopina, 
Beethovena, Mozarta czy Rach­
maninowa... że nie chwyci? 
Otóż nie. Praca agencji SAK z 
PWSM udowadnia właśnie, że 
rozrywka tego rodzaju może 
być również popularna. „...Pre­
zentując program artystyczny 
pragniemy poprzez rozmowę ze 
słuchaczami 
rze muzyki 
trudności...” 
żej pisma).

Na temat 
z obecną jej szefową 
tą Cybulską, studentką PWSM. 
SAK do tej pory zorganizował 
około 16 koncertów — dla pen­
sjonariuszy domów starców i 
dla publiczności w domach kul­
tury, dla robotników w fabry­
kach i dla nauczycieli w ich 
klubach. Co prawda w pracy 
SAK-u j ’ J . '
chaos i dorywczość działania, 
co wynika właśnie z nieprofe- 
sjonalności, z typowych braków 
dla okresu rozruchu. Pomysły 
poszczególnych koncertów pow- 
stają bardzo zwyczajnie. Zain­
teresowani programem przed­
stawiciele rady zakładowej czy 
działacze jakiegoś klubu docie­
rają (najczęściej dzwoniąc) do 
RU i często zupełnie nie wie­
dząc o istnieniu agencji propo­
nują zorganizowanie koncertu 
np. muzyki poważnej — czyli 
właśnie tego, co oferuje SAK. 
Po koniecznych ustaleniach 
agencja przygotowuje program, 
a organizator zapewnia salę, za­
prasza słuchaczy, robi reklamę. 
Oczywiście zdarzają się potknię­
cia. Był kiedyś taki program, 
przygotowywany przez SAK w 
jednej z warszawskich fabryk, 
gdzie wykonawców było więcej 
niż publiczności, ale wyjątki 
potwierdzają przecież regułę.

A jaka jest ta reguła — współ­
praca z klubami studenckimi 
PW, w planach „Mospan” i 
„Wehikuł”, cykliczne wieczory 
muzyki poważnej, obejmujące 
zarówno historię muzyki, pre­
zentacje poszczególnych utwo­
rów z płyt, jak i koncerty na 
„żywioł” w wykonaniu studen­
tów PWSM. Stałe imprezy w 
Domu Rencistów przy ul. Gór­
nośląskiej*  * V najbliższych

pomóc im w odbio- 
o wyższym stopniu 
(z cytowanego wy-

agencji rozmawiam 
Doro-

jest jeszcze pewien

planach na rok 1978 występy w 
stylowym pałacyku w Bieżuniu, 
w którym wspólnie z Muzeum 
Regionalnym agencja przygoto­
wuje koncerty wieczorne wraz 
z prelekcjami i wykładami o 
muzyce dla okolicznej ludności.

SAK gwarantuje występy na 
dobrym poziomie, a swoim wy­
konawcom stwarza okazję do 
występu przed publicznością. 
To też bardzo ważne. Prawdzi­
wy artysta sprawdza się właś­
nie przed publicznością, a PWSM 
jest przecież szkołą artystów.

Agencja chce wspiąć się na 
wyższy stopień organizacji. Ko­
nieczne są przecież środki na 
reklamę (plakaty, afisze), na 
zwrot kosztów podróży czy 
wreszcie na jakieś nagrody — 
chociażby zestaw płyt muzyki 
poważnej np. Czajkowskiego — 
dla stałych wykonawców. Wy­
daje mi się warte podkreślenia 
także i to, że wszystkie kon­
certy, które do tej pory zorga­
nizował SAK, były zupełnie 
bezpłatne.

Pod koniec listopada wybra­
łem się na jeden z koncertów 
współorganizowanych przez SAK 
— w Klubie Nauczyciela przy 
ul. Brzozowej w Warszawie. 
Właściwym gospodarzem wie­
czoru było Staromiejskie Koło 
Towarzystwa Przyjaciół War­
szawy. Na sali około 40 osób — 
raczej starsi, ale kilkoro mło­
dzieży. Scena przybrana naro­
dowymi barwami — koncert 
był częścią akademii z okazji 
rocznicy Powstania Listopado­
wego. Po bardzo interesującej 
prelekcji przygotowanej przez 
Tomasza Malerskiego, z głębo­
ką znajomością tematu, wystą­
piły studentki PWSM Maria 
Skurjat, Małgorzata Kozłowska 
i Małgorzata Grzesiewicz. W 
głębokiej ciszy zabrzmiały nuty 
Chopina, Karłowicza i Noskow­
skiego. Wplątały się w melodię 
dopiero co wypowiedziane sło­
wa historii tragicznego powsta­
nia. Na koniec wieczoru recy­
tacja fragmentów „Promethidio- 
na” С. K. Norwida w wykona­
niu Jerzego Pożarowskiego X 
PWST. Długa cisza po zakoń­
czeniu wiersza, a potem równie 
długie brawa były szczerą bd-

powiedzią słuchaczy. A więc 
udany wieczór? — Na pewno 
tak.

Po skończonym koncercie roz­
mawiam z wykonawcami i or­
ganizatorami. Ci ostatni — bar­
dzo chwalą. A wykonawcy?

Jurek Pożarowski (PWST) — 
Studenckie Agencje Koncerto­
we? Nic nie słyszałem. Tutaj 
trafiłem przypadkiem. Po pro­
stu ktoś zaproponował mi wy­
stęp w tym programie. A idea 
SAK — wydaje się rzeczywiście 
fajna... Maria Skurjat (PWSM) 
— Dla mnie SAK to właściwie 
praca jednej osoby, która wszy­
stko załatwia, biega, zaprasza. 
Brałam już kiedyś udział w 
koncercie SAK-u. Też był uda­
ny. Tak, uważam że warto ro­
zwinąć działalność agencji, a 
może po prostu rozreklamować?

JANUSZ L. CIELISZAK 
PWSM

W Warszawie na przełomie lat 
1976 —1978 zarejestrowali­

śmy około dwudziestu teatrów 
pracujących w środowisku aka­
demickim. Ile ich jest w dniu 
dzisiejszym dokładnie nie wiem 
1 chyba nikt tego dokładnie nie 
wie. Wiadomo — teatr studen­
cki — to hybryda i efemeryda, 
powstaje często na potrzeby 
jednej premiery, ginie, czasem 
tylko nazwa zostaje. Niemniej 
pozostaje faktem, że około 200 
osób jest na stałe zaangażowa­
nych w działalność teatrów stu­
denckich. Dzisiaj spotykają się 
praktycznie kilka razy w mie­
siącu w czasie Akademii Teat­
ralnej — akcji rozwijanej po­
czątkowo na terenie Centrum 
Klubowego „Riviera-Remont”, a 
obecnie w CKS PW „Stodoła”, 
ale ich kontakty są wcześniej­
sze. Zaczęły się w 1976 r. kiedy 
po raz pierwszy zorganizowano 
środowiskowy Studencki Przeg­
ląd Teatralny „NIKE-76”. Wzię­
ło w nim udział 18 teatrów stu­
denckich, licealnych i robotni­
czych. W imprezach towarzy-

szących zaprezentowano 1 kaba­
ret, 4 teatry (w tym dwa zagra­
niczne) oraz 6 solistów i grupy 
instrumentalno-wokalne. Był to 

najdłuższy Przegląd Teatralny 
w Europie — trwał non-stop 
11 dni.

„Akademia Teatralna” — sta­
ra się rozwijać zainteresowanie 
teatrem. Z jednej strony po­
przez historyczne spojrzenie na 
teatr akademicki, a z drugiej 
poprzez stworzenie możliwości 
obejrzenia najciekawszych teat­
rów i premier, głównie ekspe­
rymentalnych, awangardowych. 
W akcji tej, którą zainauguro­
wał w 1976 r. przegląd filmów 

o teatrze studenckim wzięło 
udział kilka tysięcy osób, a 
trzon odbiorców zawsze stano­
wili aktorzy z młodych teatrów. 
Wśród propozycji programo­
wych znalazły się przedstawie­
nia Jana Dormana z Teatrem 
„Dzieci Zagłębia”, przegląd tea­
trów ruchu, mimów, warsztaty 
i spektakle teatrów zagranicz­
nych „Libro Theatre Libre", 
Eksperymentale

Riviera występ eespołu „Сігсш Elektronie”, Zdjęcia: Ryszard Przedworsld

Lips, Studio Büne, The people 
show i wiele innych. Organizo­
wano pofestiwalowe przeglądy 
teatrów polskich. W ramach 
współpracy z innymi ośrodkami 
teatralnymi, prezentował się 
Akademicki Ośrodek Teatralny 
z Wrocławia ACT „Kalambur”, 
a ostatnie miesiące przyniosły 
nam takie wydarzenia, jak spek­
takl „Umarła klasa" Teatru 
Cricot-2 w reż. Tadeusza Kan­
tora, „Przecenę dla wszyst­
kich” Teatru 8-dnia z Poznania 
i dwa spektakle Sceny Plastycz­
nej z Lublina. Należy pamiętać, 
że wszystkim tym prezentacjom 
towarzyszyły cykle spotkań, dy­
skusji i praca warsztatovza. 
„Akademia Teatralna” ze wzglę­
du na swoją specyfikę adreso­
wana jest głównie do widza o 
ukształtowanym smaku, świado­
mego teatru i jego tradycji.

Większość dużych uczelni war­
szawskich prowadzi permanent­
ną akcję „Student w teatrze", 
w czasie której rozprowadza się 
ulgowe bilety na spektakle tea­
trów zawodowych stolicy, a tak­
że na seanse filmowe. Komisja 
Kultury Zarządu Stołecznego 
SZSP stara się zapraszać stu­
dentów na spektakle komercyj­
ne, ale już starannie wyselek­
cjonowane, które reprezentują 
najciekawsze kierunki i tenden­
cje sceny polskiej. M.in. mogli­
śmy obejrzeć „Wyzwolenie” 
Teatru Starego z Krakowa, 
„Kubusia Fatalistę” Teatru Dra­
matycznego, „Ptaki” — Teatru 
Powszechnego. ..Żegnaj Juda­
szu” oraz wiele innych.

Większość młodych scen stu­
denckich wyraźnie preferuje 
teatr polityczny, publicystyczny, 
podejmujący dyskusję wokół 
podstawowych problemów czło­
wieka i świata. Teatry najbar­
dziej znane i znaczące w środo­
wisku, to Warszawska Grupa 
Teatralna, kierowana przez Bo­
gdana Cybulskiego i Akademia 
Ruchu — Wojciecha Krukow­
skiego, która niejednokrotnie 
reprezentowała nasz kraj na 
festiwalach międzynarodowych.

Warto byłoby prowadzić te 
działania na szerszą skalę, np; 
poprzez wymianę doświadczeń 
ze środowiskiem młodzieży pra­
cującej, ale będzie to możliwe 
dopiero, gdy doczekamy się 
własnego Akademickiego Ośrod­
ka Kultury Teatralnej.

MIROSŁAW KRAJEWSKI 
Politechnika Warszawska
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Czerwone brygady ogłaszająŚwiat owi NIE bombie „N
Mamy prawo żyć w pokoju

(A) dokończenie ze str. 1 
chu wszystkich ludzi dobrej 
woli na całym świecie, którego 
glos zdecydowanego potępienia 
potrafi skutecznie powstrzymać 
nieodpowiedzialne zamiary pro-

Precz z bombą „N”
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 27 marca
Wszystkie dzienniki 
opublikowały pełny

(A) 
NRD 
tekst apelu 41 naukowców — 
laureatów nagród państwo­
wych z Uniwersytetu im. 
Humboldta w Berlinie. W a- 
pelu czytamy m.in: „Bomba 
neutronowa nie jest bynaj­
mniej bardziej humanitarna 
od broni atomowej czy kon­
wencjonalnej. Kto tak twier­
dzi, kłamie. W interesie po­
koju i szczęścia ludzkości na­
leży bezwzględnie zakończyć 
światowe zbrojenia i przystą­
pić do rozbrojenia... Tylko tą 
drogą będzie można zapobiec 
użyciu zdobyczy nauki do ni­
szczenia życia ludzkiego a 
olbrzymie środki przeznaczane 
obecnie na 
na walkę z 
niem”.

zbrojenia 
głodem i

obródć 
zacofa-

obradrelację zObszerną 
światowego forum w Amster­
damie przynosi poniedziałkowy 
numer „Neues Deutschland” 
akcentując wystąpienie delegata 
NRD, przewodniczącego tutej­
szej Rady Pokoju, prof, dr 
Guenthera Drefahla. Oświad­
czył on m.in.: „Siły pokojowe 
świata nigdy nie były tak je­
dnolite jak obecnie w okresie 
walki przeciw bombie neutro­
nowej. Dlatego pragniemy pod 
hasłem „W imię życia — precz 
z bombą neutronową” ogłosić 
w roku 1978 ogólnoświatową 
kampanię o zakaz tej naj-

Położyć kres nuklearnemu obłędowi
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

m.in. do opracowania 
neutronowej. Jej 

od początku widać o- 
się ogromnego społe- 
protestu, skoro szcze-

Nowy Jork, 27 marca
(A) Mówi się tu i pisze, że 

Stany Zjednoczone tracą w 
ostatnim czasie w świecie za­
chodnim klimat, wiodącą ro­
lę w niejednej dziedzinie te­
chnicznej i naukowej, tracą 
tę pozycję na rzecz Europy, 
Japonii. W jednej” wsżalcze 
sferze dominują nadal — w 
produkcji nowych broni wszel­
kiego rodzaju. Kompleks mi­
litarne - przemysłowy łożąc 
dziesiątki miliardów dolarów 
doszedł 
bomby 
twórcy 
bawiali 
cznego 
góły nowej broni kryli naj­
głębszą tajemnicą przed zna­
nym wścibstwem, agresywno­
ścią tutejszej prasy.

Pamiętamy tutaj, jaką sensa­
cja na początku lipca 
siały się pierwsze 
które przedostały się 
publicznej, szczegóły 
m.in. że Senat przy

ub. roku 
szczegóły, 
do opinii 
mówiące 

____ ,__ zamknię­
tych drzwiach debatował nad 
zezwoleniem na produkcję tej 
broni. Pentagon przyznał się po­
tem, do dwu co najmniej orób- 
nych wybuchów 
Nevada w 
18 miesięcy.

Opozycja 
musiała być _ ____ _
dzisiaj prezydent Carter nie od­
ważył się podiąć wiążącej decy­
zji co do produkcji tej broni na 
pełną skalę, uzbrojenia w nią 
jednostek armii amerykańskiej 
a zwłaszcza wysłania jej do 
Europy. Bo od początku mó­
wiło się tu. że bomba ma rze­
komo taktyczne tylko znaczenie, 
mogłaby być użyta w lokalnym 
zakresie. Gdzie? Właśnie w 
Europie! Można więc powie­
dzieć. że Amerykanie nie ma­
ją *ię  czego „obawiać” oddzie­

na Pustyni 
czasie poprzednich 

w Waszyngtonie 
ogromna, skoro do

Francja sprzeciwia się 
nuklearnemu zbrojeniu RFN

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 27 marca
(A) Na pytanie, jaki jest 

stosunek Paryża do projek­
tów wyposażenia NATO przez 
Waszyngton w bombę neutro­
nową, odpowiedź jest skom­
plikowana. Po pierwsze dla­
tego, że armia francuska nie 
wchodzi w skład zintegrowa­
nych struktur wojskowych 
Paktu Atlantyckiego, odkąd 
w 1966 r. generał de Gaulle 
wypowiedział udział Francji 
w tych wojskach. Po wtóre 
dlatego, że oficjalnie Paryż 
nie wypowiedział się expli­
cite w sprawie broni neutro­
nowej, być może z chęci za­
jęcia wobec niej stanowiska 
w szerszym kontekście fran­
cuskich propozycji rozbroje­
niowych, z którymi Valery 
Giscard d’Estaing ma zamiar 
wystąpić 25 maja na forum 
specjalnej sesji ONZ.

Kilkakrotnie komunistyczna 
„L'Humanité” demaskował*  w 

dukcji najhaniebniejszej broni 
w dziejach ludzkości i przywró­
cić ludziom nadzieje na prze­
strzeganie podstawowego prawa 
ludzkości — prawa do życia 
w pokoju.

straszliwszej ze wszystkich bro­
ni”.

Ten sam dziennik w komen­
tarzu redakcyjnym dodaje: 
„Front protestu przeciwko pia­
nom strategów NATO wyko­
rzystania bomby „N” jest co­
raz silniejszy. Ogarnia o wiele 
szersze kręgi ludzkości niż kie­
dykolwiek. Miliony ludzi zda­
ją sobie sprawę z grozy, jaką 
wywołuje ta straszliwa broń. 
Dlatego tak masowo i ener­
gicznie występujemy przeciwko 
niej...”

W Berlinie Zachodnim

Socjalistyczny dziennik Ber­
lina Zachodniego „Die Wahr- 
heit” przypomina w komen­
tarzu własnym rok 1943, bez­
pośrednio po klęsce Hitlera pod 
Stalingradem. Wówczas dogory­
wający hitlerowcy szumnie za­
powiadali rychłe zwycięstwo 
przy pomocy cudownej broni, 

Wunderwaffe... Dziennik 
„Dziś krzyczą Carter i

tzn. 
pisze: 
Kohl, a także stratedzy NATO 
z USA (szczególnie z RFN) o 
bombie neutronowej, która ma 
zapewnić im bezpieczeństwo w 
imię... chrześcijaństwa i obro­
ny praw człowieka (!) ...Dziś 
wiadomo jednak, że nawet „cu­
downa broń” nie zdoła cofnąć 
procesu przeżywania się syste­
mu kapitalistycznego. Że system 
ten obojętnie z bombą „N”, czy 
bez niej, nie zdoła ani zaszan- 
tażować, ani tym bardziej po­
konać socjalizmu, który jako 
pierwszy nigdy nie wywoła za­
wieruchy wojennej w świecie”.

świata dwoma 
z tej racji spo- 
przeciw bombie

leni od reszty 
oceanami. Może 
łeczne protesty 
neutronowej nie mają tak sze­
rokiego zasięgu w Stanach Zje­
dnoczonych jak w Europie za­
chodniej. gdzie przecież ludność, 
rząd, np. w Holandii, nie chcą 
mieć z tą bombą nic wspól­
nego. Fakty te odnotowuje się 
tutaj z uwagą.

Twórcy i zwolennicy bomby 
neutronowej utrzymują jak 
wiadomo, że zabijając wpraw­
dzie na wypadek konfliktu sil­
ną radiacją w promieniu pół 
kilometra wszystko co żywe, nie 
będzie jednocześnie czyniła ona 
spustoszenia na większej prze­
strzeni, jak mogłyby to czynić 
„konwencjonalne” bomby wodo­
rowe. Że pozostałe po niej pro­
mieniowanie będzie szybko za­
nikać pozwalając na zajęcie za­
atakowanego obszaru podczas 
gdy radiacja po wybuchu kon­
wencjonalnym trwałaby mie­
siące.

Przeciwnicy bomby neutrono­
wej, wśród których jest na 
przykład także senator Kenne­
dy, podkreślają, że są to obłu­
dne spekulacje, że te właśnie 
cechy nowej broni „jakby za­
praszają do jej użycia”. Będzie 
istniała groźba zastosowania jej 
w ewentualnym konflikcie kon­
wencjonalnym, to byłoby jed­
nak krokiem wstępnym do peł­
nej zagłady atomowej.

Inny przeciwnik bomby neu­
tronowej. senator Hatfield, któ­
ry był w Hiroszimie w 1945 
roku, wkrótce po zrzuceniu na 
nią bomby atomowej stwierdził 
„Nie oszukujmy się, że może 
istnieć konflikt atomowy o ogra­
niczonym zasięgu. Połóżmy kres 
temu obłędowi nuklearnemu, 
który może doprowadzić ludz­
kość do pełnej zagłady. Bomba 
neutronow’a jest krokiem nie­
rozsądnym, niepotrzebnym. Jest 
też kolejnym utrudnieniem w 
negocjacjach SALT II ze stroną 
radziecką”.

serii swych artykułów zamiary 
Waszyngtonu wyposażenia NATO 
w broń neutronową. Jeden 
komentatorów tej gazety 
pisał w początkach marca, 
naczelny dowódca NATO, ge­
nerał Alexander Haig jako 
główny rzecznik tej broni wy­
powiedział się w tym sensie 
przed komisją amerykańskiego 
Senatu, wbrew stanowisku wie­
lu polityków i sztabów zachod­
nioeuropejskich, takich jak 
brytyjski, włoski. zachodr.io- 
niemiecki oraz holenderski. Na 
tle tych protestów autor cyto­
wanego artykułu zaatakował Pa­
łac Elizejski za milczenie.

Z serią dwuznacznych na ten 
temat, choć teoretycznych roz­
ważań, wystąpił w artykułach 
na łamach paryskiego „Le Mon­
de” Francois de Rose, były 
przedstawiciel Francji przy Ra­
dzie Atlantyckiej. W artykułach 
tych rozważał, w jakim sensie 
bomba neutronowa powiększyła­
by lub nie silę odstraszającą 1 
w ten sposób zmniejszyła ry- 
xj’ko konfliktu nuklearnego, na 

co jednak nie potrafił dać jas­
nej odpowiedzi.

Oficjalnego sensu, choć nie 
bezpośrednio związanego z te­
matem, dostarczyła natomiast 
odpowiedź prezydenta Giscard 
d’Estaing na jedno z pytań po­
stawione mu w wywiadzie te­
lewizyjno-radiowym 9 lutego br. 
„Francja przeciwstawia się ja­
kiejkolwiek hipotezie bezpośred­
niego lub pośredniego nuklear­
nego uzbrojenia Niemiec — po­
wiedział francuski prezydent i 
dodał — to jest jednym z głów­
nych przedmiotów naszej troski, I

Apel — petycja CND:

Stop the neutron bomb
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA BAJORKA
Londyn, 27 marca 

Ruch na rzecz rozbro- 
nuklearnego — organi- 

społeczna znana w

(A) 
jenia 
zacja 
Brytanii pod skrótem CND 
(Campaign for Nuclear Disar­
mament) rozpoczęła zbiera­
nie podpisów pod petycją o 
wyrzeczenie się bomby neu­
tronowej przez Wielką Bry­
tanię. 3-punktowa petycja, 
pod którą, według sekretaria­
tu CND, składa podpisy kil­
kuset Brytyjczyków dziennie, 
jest apelem do rządu, by pu­
blicznie i na zawsze zanie­
chał opanowywania technolo­
gii bomb neutronowych i 
sprzeciwił się wszelkim pró­
bom nacisku, ze strony ja-

Ponowne walki
w południowym Libanie

PARYŻ (PAP). Na zajętych 
ostatnio przez Izrael obszarach 
południowego Libanu rozgorza­
ły ponownie walki, a ich nasi­
lenie odnotowano w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek, zwłaszcza 
w rejonie miasta portowego Tyr.

Oddziały palestyńskie i postę­
powych sił libańskich intensy­
fikują walkę zbrojną przeciwko 
wojskom izraelskim przeciwsta­
wiając się ich bezprawnej obec­
ności na południu Libanu i bez­
pardonowemu rozprawianiu się 
z zamieszkałą tam ludnością, 
zwłaszcza palestyńską.

Wobec rosnącego oporu sta­
wianego siłom izraelskim, w 
kołach wojskowych Tel Awiwm 
podnoszą się glosy wzywające 
do wznowienia i rozszerzenia 
ataku izraelskiego na Liban. (P) 
Wywiad J. Arafata 
dla TV węgierskiej

BUDAPESZT (PAP). Prze­
wodniczący Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny, Jaser Arafat, 
udzielił vrywiadu telewizji wę­
gierskiej, w którym omówił sy­
tuację palestyńskiego ruchu o- 
poru w obliczu zmasowanej ak­
cji izraelskiej na południowy 
Liban. Stwierdził, że zajęcie w 
ostatnich dniach przez Izrael 
południowej części państwa li­
bańskiego było realizacją opra­
cowywanego od wielu już lat 
planu

Zdaniem przywódcy OWP, Iz­
rael stracił w walkach 600 do 
700 żołnierzy, pięć samolotów 
wojskowych, ponad 100 wozów 
bojowych. Arafat dodał, że 
wkroczenie sił izraelskich do 
Libanu i opór postępowych sił 
libańskich naruszyły ostatecznie 
bliskowschodni plan prezydenta 
Egiptu, Anwara Sadata.

Ustosunkowując się do kwe­
stii obecności sił pokojowych 
ONZ w południowym Libanie, 
przywódca OWP stwierdził, że 
choć strony biorące udział w 
konflikcie mają na ten temat 
różne poglądy, zadaniem tych 
sił jest doprowadzenie do wy­
cofania się sił izraelskich z Li­
banu. (P)
Syria dostarczy 
broni Palestyńczykom

KAIR (PAP). Radio syryjskie 
podało, że Syria zaopatrzy w 
broń palestyńskie oddziały wal­
czące z okupacyjnymi wojskami 
Izraela w południowym Libanie. 
Powołując się na źródła oficjal­
ne, rozgłośnia w Damaszku 
stwierdziła, że Syria dostarczy 
siłom palestyńskim w Libanie 
południowym wszvstkiego co 
jest im nieżbędne dla kontynuo­
wania oporu.

Natomiast iracka agencja pra­
sowa podała, że w Iraku zebra­
no na fundusz pomocy party­
zantce palestyńskiej w Libanie 
30 tys. dinarów. (P) 

(P) Policja i dziennikarze zgromadzeni przed domem Jeana 
Empain-Schneidera, szefa jednego z 40 największych koncer­
nów Europy zachodniej, który uwolniony został przez porywaczy 
26 bm. Empain uprowadzony został 23 stycznia br.

Soi. CAT — vatfas

a zarazem także zobowiązaniem 
zaciągniętym przez samą Repu­
blikę Federalną”.

Ponieważ taki właśnie, nukle­
arny charakter miałaby bomba 
neutronowa, więc z przytoczo­
nych tu słów’ wyciągnąć można 
wniosek niedwuznaczny.

Można także przypuszczać, że 
więcej na ten temat da 
słyszeć w najbliższych 
niach poprzedzających z 
zapowiadane wystąpienie 
denta na forum międzynarodo­
wym z kompleksem francuskich 
propozycji rozbrojeniowych.

się u- 
tygod- 
dawna 
prezy-

kiegokolwiek kraju, rozmiesz­
czeniu tej broni na terenie 
Zjednoczonego Królestwa. Pe­
tycja zawiera także postulat 
zorganizowania przez rząd 
publicznej debaty nad bombą 
„N”. Debaty takie są tu przy­
jętą praktyką — odbywają się 
od czasu do czasu na temat 
rożnych, wysoce kontrower­
syjnych projektów (ostatnio 
na przykład — w sprawie ce­
lowości i koncepcji rozbudo­
wy wielkiej elektrowni ato­
mowej w Wind scale).

CND — inicjator brytyjskie­
go protestu przeciwko bombie 
neutronowej — jest organizacją 
o szerokim profilu społecznym. 
Wśród jej członków-założy- 
cieli są posłowie do Izby Gmin, 
przedstawiciele świata nauki i 
sztuki, lordowie, politycy, dzia­
łacze związkowi, duchowni. Do 
tzw. organizacji wspierających, 
afiliowanych przy CND należą 
m.in. związki zawodowe i orga­
nizacje lewicującej młodzieży. 
CND od momentu swego pow­
stania (1958 r.) głosi postulat 
jednostronnego wyrzeczenia się 
przez Brytanię wszelkich broni 
jądrowych.

— Bombę neutronową uważa­
my za szczególnie nieludzką i 
niemoralną. Jej wprowadzenie 
i rozpowszechnienie zwiększy 
ryzyko wojny jądrowej w ogó­
le, dlatego też zwalczamy i 
zwalczać będziemy tę chora, 
ideę — stwierdza w rozmowie 
z korespondentem „Życia” se­
kretarz CND, Duncan Rees.

Poza petycją pod hasłem 
„Stop the neutron bomb”, z 
inicjatywy CND w różnych mia­
stach Brytanii odbywają się ze­
brania protestacyjne przeciwko 
tej broni, jak też przeciwko 
innym broniom z brytyjskiego 
arsenału nuklearnego, zwłaszcza 
łodziom podwodnym z pocis­
kami atomowymi „Polariś”.

Niedawne, niefortunne wystą­
pienie premiera Callaghana w 
Izbie Gmin w obronie bomby 
neutronowej dało nowy impuls 
tym protestom. W ogłoszonym 
oświadczeniu CND polemizuje z 
argumentacją oremiera Callagha­
na. podkreślając tę cechę bom­
by neutronowej, o której pre­
mier słowem nie wsoomniał; to 
mianowicie, iż jest to m.in. nu­
klearna broń taktyczna, a 
zatem stwarza dla generałów 
pokusę tzw. selektywnego zasto­
sowania, co czyni z niej iskrę 
zapalną działań atomowych na 
globalna skalę.

Podpisy, zebrane pod petycją 
zostaną przekazane przez CND 
rządowi brytyjskiemu, a być 
może także — ONZ. i

Baron Empain zwolniony
przez porywaczy

(C) dokończenie ze str. 1 
dostał się w ręce policji, w 
której szeregach było także 
dwóch rannych. Pozostałym 
bandytom udało się umknąć 
przez wspomniane metalowe 
drzwi.

Kilkanaście godzin trwały 
przesłuchiwania 37-letniego A- 
laina Caillola, właściciela dobrze 
prosperującego magazynu z me­
blami w Mountpellier. który w 
końcu przyznał się do udziału 
w porwaniu barona, przez długi 
czas jednak nie chciał zdradzić 
swych towarzyszy.

Zbyt wieloma informacjami 
dysponowała już jednak policja 
po to by skłonić Alaina Caillola 
do przerwania milczenia. Z oba­
wy przed niechybną gilotyną, 
czekającą zarówno jego jak i je­
go kolegów w razie śmierci ba­
rona Empaina Caillol zdecydo-

rozpoczęcie „procesu"
We Włoszech trwa obława

RZYM (PAP). Rzymski korespondent PAP Waldemar Kedaj 
pisze: Wielkanoc 1978 we Włoszech była inna niż wszystkie 
poprzednie. Jak co roku, mieszkańcy Rzymu i innych miast 
włoskich wyjeżdżali na świąteczny wypoczynek, ale o wyjąt­
kowym charakterze sytuacji nieustannie przypominały gęste 
patrole, posterunki policji i karabinierów na szosach i auto­
stradach, przelatujące 
helikoptery wojskowe.

z hałasem nad nadmorskimi plażami

W dwanaście dni od 
wego porwania Aldo

krwa- 
Moro, 

ani na moment nie zelżał „że­
lazny ucisk” wokół Rzymu — 
rezultat gigantycznej obławy 
na terrorystów. Władze śled­
cze prowadzą bez przerwy in­
tensywne dochodzenia, a poli­
tycy i członkowie gabinetu u- 
trzymują stały kontakt z or­
ganami centralnymi w Rzy­
mie.

Po raz pierwszy w powojen­
nej historii kraju, parlament 
włoski nie zawiesił swej dzia­
łalności na okres świąt, a mi­
nister snraw wewnętrznych po­
zostawał w stałym kontakcie z 
radą ministrów, gotową w każ­
dej chwili zebrać się na nad­
zwyczajne posiedzenie.

W poniedziałek wielkanocny, 
27 bm. oddziały policji, karabi­
nierów i wojska przeprowadziły 
kilka nowych akcji penetrują­
cych w niektórych strefach 
Rzymu oraz w pasie wybrzeża 
od Ostii po Civitavecchia. Ope­
racie te podjęto w związku z 
rozważana w ostatnich dniach 
hipotezą, że terroryści mogli u- 
kryć Aldo Moro poza strefą 
Monte Mario, w której nastą­
piło porwanie, lub nawet wy­
wieźć porwanego w stronę wy­
brzeża Morza Tyrreńskiego.

Wg zeznań świadków, w kil­
kanaście minut po porwaniu 
ulicami Rzymu pędziła na syg­
nale biała furgonetka, której 
dotąd nie udało się odnaleźć. 
Nie wyklucza się, że terroryści 
wywieźli w niej porwanego po­
lityka nawet poza Rzym.

Wg krążących w Rzymie in­
formacji. policja ustaliła nazwi­
ska siedmiu terrorystów, którzy 
przypuszczalnie są związani z

Tylko porozumienie rozbrojeniowe 

może zapewnić bezpieczeństwo USA i ZSRR 
Raport naukowców z instytutu w Massachusetts

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, red. S. Głą- 
biński pisze: W Stanach Zjed­
noczonych nie milknie dysku­
sja nad sposobami najbardziej 
skutecznego zapewnienia bez­
pieczeństwa państwu, w sy­
tuacji stałego rozwoju i udo­
skonalania różnego rodzaju 
broni ofensywnych, rakieto­
wych i nuklearnych.

Jak informowaliśmy, w dys­
kusji tej zabrali obecnie głos 
naukowcy słynnej amerykańskiej 
uczelni — Instytutu Technologii 
Stanu Massachusetts, w którym 
realizowany jest program badań 
o nazwie: „Nauka i technologia 
dla międzynarodowego bezpie­
czeństwa”.

Wynikiem badań prowadzonych 
w tym programie jest obszerny, 
liczący ponad 60 stron, raport 
zajmujący się sposobami naj­
skuteczniejszego zapewnienia 
bezpieczeństwa Stanom Zjedncr

wał się w niedzielę wieczorem 
zatelefonować do swych komil- 
tonów z nakłonieniem ich do 
wypuszczenia uwięzionego.
Szybkość z jaką po paru godzi­
nach po telefonie baron znalazł 
się w paryskim metrze i wylą­
dował na stacji Opera pozwala 
przypuszczać, źe więziony był 
w samym Paryżu lub w bardzo 
bliskiej okolicy.

Policji nie jest znane miejsce 
przetrzymania barona, on sam 
natomiast zeznał, że więziony 
był pod namiotem rozbitym w 
malej izbie jakiegoś mieszkania. 
Miał przez cały czas skrępowa­
ne ręce i nogi a na głowie kap­
tur. Był kiepsko odżywiany i 
praktycznie pozbawiony opa­
trunku. gdy bandyci ucięli mu 
kawałek małego palca, który 
przesłali rodzinie jako dowód 
wiarygodności w pertraktacjach 
o okup, w początkowej wyso­
kości 100 min franków*  francus­
kich.

Policja twierdzi, że jest w po­
siadaniu tożsamości wszystkich 
pozostałych 
nia barona, 
środowisk 
miejsce w 
stępczych.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

uczestników porwa- 
rekrutujących się ze 
mających pokaźne 

kartotekach prze-

I

Skazany na śmierć 
były premier Pakistanu 
złożył apelację

DELHI (PAP). Były premier 
Pakistanu Zulfikar Ali Bhutto 
odwołał się do sądu najwyższe­
go od wyroku sądu w Lahore 
skazującego go na karę śmierci 
za zorganizowanie zamachu na 
swego politycznego przeciwnika 
w 1974 roku.

Jeśli apelacja zostanie odrzu­
cona, Bhutto będzie mógł jesz­
cze zwrócić się do prezydent*  
Pakistanu o ułaskawiani*.  (P) 

krwawym porwaniem 16 bm. w 
Rzymie. Należą oni do rzym- 
skiej komórki „czerwonych bry­
gad” i prawdopodobnie odegra­
li czołową rolę w zorganizowa­
niu porwania Aldo Moro. Nie 
brali jednak zdaniem policji, 
bezpośredniego udziału w akcji, 
której wykonanie zlecono terro­
rystom czy wręcz wynajętym 
mordercom spoza Rzymu.

Uważa się też, że terroryści 
„sfinansowali” krwawą akcję 
16 bm. w Rzymie z pieniędzy, 
uzyskanych niedawno z porwa­
nia bogatego armatora genueń­
skiego, Piero Costy. za którego 
uwolnienie rodzina zapłaciła 
prawie 800 tys. dolarów okupu.

Władze śledcze studiują ostat­
ni komunikat „czerwonych bry­
gad”, którego kopie terroryści 
podrzucili w sobotę 25 bm. jed­
nocześnie w Turynie, Rzymie, 
Mediolanie i w Genui. W ko­
munikacie, opatrzonym nume­
rem 2 (pierwszy, wraz ze zdję­
ciem porwanego Aldo Moro zo­
stał ogłoszony przed tygodniem) 
„czerwone brygady” ogłaszają 
rozpoczęcie „procesu” nad Aldo 
Moro.

Terroryści formułują obszerny 
„akt oskarżenia” przeciwko 
Moro, będący w istocie opisem 
kolejnych szczebli kariery poli­
tycznej tego działacza, kładąc 
szczególny nacisk na fakt, że 
Aldo Moro był „potencjalnym 
kandydatem na prezydenta 
Włoch”.

Po licznych oskarżeniach pod 
adresem partii chadeckiej jako 
wykonawcy imperialistycznej 
kontrrewolucji we Włoszech 
..czerwone brygady” atakują też 
wszystkie włoskie siły konstytu­
cyjne, zwłaszcza WłPK i związ­
ki zawodowe, określając je 
„szpiclami reżimu”.

czonym przed atakiem rakieto- 
wo-nuklearnym. Autorzy rapor­
tu rozpatrują szereg dyskutowa­
nych obecnie sposobów zapew­
nienia krajowi maksymalnego 
bezpieczeństwa, a w szczegól­
ności koncentrują się na dwóch 
sprawach: na projekcie umiesz­
czenia 200 rakiet międzykonty- 
nentalnych typu MX na rucho­
mych wyrzutniach ukrytych w 
tunelach podziemnych oraz na 
projekcie umieszczenia wyrzut­
ni tychże samych rakiet na 
ogromnych helikopterach.

Autorzy raportu dochodzą do 
wniosku, że koszty realizacji 
obu wariantów byłyby ogrom­
ne, a skutki wręcz odwrotne od 
zamierzonych, gdyż oba projek­
ty spowodowałyby przede wszy­
stkim przyspieszenie wyścigu 
zbrojeń i poszukiwanie nowych, 
bardziej udoskonalonych sposo­
bów przeciwdziałania.

Po rozpatrzeniu wymienio­
nych i innych wariantów za­
pewnienia krajowi bezpieczeń­
stwa. autorzy raportu dochodzą 
do następującej konkluzji: „rea­
lizacja urogramu o wprowadze­
niu ruchomych wyrzutni rakie­
towych nie daje na dłuższy 
okres gwarancji bezpieczeństwa, 
a stwarza niebywale trudną do 
pokonania przeszkodę dla kon­
troli realizacji porozumień o o- 
graniczeniu zbrojeń strategicz­
nych”.

Najbardziej skutecznym sposo­
bem utrzymania bezpieczeństwa 
Stanów Zjednoczonych — stwier­
dzają dalej autorzy raportu — na 
okres najbliższego 10-lecia i na 
dalszą metę może być tylko po­
rozumienie ze Związkiem Ra­
dzieckim, w rzeczywisty sposób 
ograniczające próby i zasięg ra­
kiet strategicznych. (P)

WASZYNGTON (PAP). Ko­
misja Senatu USA d/s insty­
tucji państwowych poleciła 
opublikować tajne uprzednio 
dokumenty, z których wyni­
ka, iż administracja amery­
kańska ukryła przed Kongre­
sem i społeczeństwem „zagi­
nięcie” dużej partii wzboga­
conego uranu, którą skiero­
wano do Izraela dla prac nad 
produkcją broni jądrowej.

Jeszcze w 1966 г komisja d/S 
energii atomowej natrafiła na 
sprawę „zagadkowego zniknię­
cia” wzbogaconego uranu w 
jednym z zakładów korporacji 
„Nuclear Materials and Equip­
ment” (NUMEQ), w mieście 
Apollo w stanie Pensylwania. 
Uran ten mógł być wykorzysta­
ny do produkcji bomby atomo­
wej, jednakże kierownictwo ko­
misji postanowiło utrzymywać 
w tajemnicy sprzedaż groźnych 
materiałów oraz fakt nielegal­
nej współpracy „NUMEQ” z 
Tel-Awiwem, w którym forso­
wał wówczas badania jądrowe.

Były przewodniczący komisji 
rozpowszechnił wśród swych 
podwładnych memorandum, w 
którym zobowiązał ich ^do

Aldo Moro
na terrorystów

Ulotka wyraża też zamiar 
„czerwonych brygad” szukania 
„współpracy” z terrorystyczny­
mi grupami za granicą, w ra­
mach „strategii na skalę euro­
pejską”. Terroryści zapowiada­
ją, że Aldo Moro, który obec­
nie jest „przesłuchiwany”, zo­
stanie „osądzony zgodnie z kry­
teriami sprawiedliwości prole­
tariackiej”.

Komentując ostatni komunikat 
„czerwonych brygad”, pełen na­
puszonych i bełkotliwych fra­
zesów, dziennik WłPK „Unita” 
pisze, że prezentuje „typowo 
paranoiczne rozumowanie
właściwe grupie morderców”. 
„Unita” zwraca uwagę, że ter­
roryści usiłują pozyskać sobie 
zwolenników w szeregach włos­
kich ekstremistów „poprzez hołd 
złożony maoizmowi”.

W konkluzji organ WłPK 
stwierdza, że ostatni komunikat 
„czerwonych brygad” świadczy, 
że terroryści czują się całkowi­
cie izolowani i są „zaniepoko­
jeni masowa ripostą sił ludo­
wych i demokratycznych na bar­
barzyńską zbrodnię w Rzy­
mie”. (P)

Związkowcy 
zagwarantowania miejsc pracy 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 

Jak przyznał publicznie 
(zresztą po raz wtóry) przewod­
niczący SPD-owskiej tzw. 
Wspólnoty Działania d.s Praco­
biorców, były min. oświaty Hel­
mut Rohde, wprowadzenie no­
wych technik w przemyśle wy­
woływać będzie konflikty rów- 
n:eż w innych gałęziach gospo­
darki. Już strajk drukarzy — 
stwierdził Rohde — wykazał, 
że postęp techniczny nie może 
być urzeczywistniany bez u- 
względniania skutków społecz­
nych Rohde zarzucił pracodaw­
com postawę godzącą w klimat 
socjalny. Stosowanie lokautów 
oraz sprzeciw wobec ustawy o 
tzw. wpółdecydowaniu (Mit- 
bestimmung) są tego dowodem.

Zwróćmy uwagę, że związany 
z losami milionów nowy prob­
lem budzi szczególną troskę ze 
względu na obejmujące ponad 
milion osób bezrobocie, utrzy­
mujące się w RFN już czwarty 
rok.

ZBIGNIEW RAMOTfTTVSKÎ

Prezydent Carter 
rozpoczyna drugą 

zagraniczną
" WA'èZŸNGTGN'ЛРАР). Ko­
respondent PAP, red. St. Głą- 
biński pisze: We wtorek pre­
zydent Carter rozpoczyna swoją 
drugą podróż zagraniczną, któ­
rą odbywa jako prezydent Sta­
nów Zjednoczonych składający 
oficjalne wizyty w obcych kra­
jach. Podróż potrwa 7 dni. Pre­
zydent złoży wizyty w dwóch 
krajach Ameryki Łacińskiej, w 
Wenezueli i w Brazylii, oraz w 
dwóch krajach zachodniej Afry­
ki, w Nigerii i Liberii.

W Waszyngtonie uważa się, 
że czołowym tematem rozmów 
będą sprawy energetyczne. (P)

Tysiące zniszczonych domów

Powódź w Mozambiku
LONDYN (PAP). Mozambik 

nawiedziła największa od 20 lat 
powćdż. Wezbrane wody Zam­
bezi wystąpiły z brzegów zale­
wając rejony Tambara, Ngomo, 
Inhangoma i Mopeia. Zniszcze­
niu uległo kilka tysięcy akrów 
powierzchni uprawnej. Wody 
porwały wiele sztuk bydła.

Są też ofiary w ludziach — 
dotychczas zginęły 44 osoby. O- 
koło 40 tys. ludzi jest bez dachu 
nad głową. W samym tylko re­
jonie Marromeu w prowincji 
Sofara zniszczone zostały wszy­
stkie domy.

Ekipy ratownicze na łodziach 
krążą po wezbranych wodach u- 
siłując ratować ludzi i bydło.

(P)

podtrzymywania wersji o tym, 
iż komisja nie wykryła nigdy 
żadnego zaginięcia uranu”. Fał­
szywe info-rmacje na ten temat 
przekazano członkom połączo­
nych komisji Kongresu d/s 
energii atomowej. Kongresme- 
nów utrzymywano w błędzie aż 
do niedawna. Jeszcze na począt­
ku br. jeden z funkcjonariuszy 
nowej komisji rządowej, utwo­
rzonej na miejsce komisji d/s 
energii atomowej zapewniał 
pod przysięgą, że władze „nie 
dysponują absolutnie żadnymi 
dowodami” zaginięcia uranu.

Wiadomo, że przed kilku laty 
CIA w wyniku własnych do­
chodzeń przekazała rządowi ra­
port, który twierdził, iż Izrael 
dysponuje bombą atomową. CIA 
twierdziła wówczas, że Izrael­
czycy otrzymali konieczne do 
produkcji bomby materiały 
„tajnymi kanałami”, w szcze­
gólności z Pensylwanii, gdżie 
znajdują się zakłady wspomnia­
nej korporacji „NUMEQ”.

Wyjaśniło się również, że pre­
zes tej korporacji, S. Shapiro, 
utrzymywał szerokie kontakty 
z kołami gospodarczymi i poli­
tycznymi Tel-Awiwu, udziela­
jąc im pomocy w zakupie tech­
nologii jądrowej w USA. (P)
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Węgierski rynek pracy

Premia za aktywność
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Na gospodarczej mapie

GRANICE
ZYGMUNT SZYMAŃSKI

WZROSTU
Budapeszt, w marcu

(A) Zasłużony odpoczynek 
jest podobno przywilejem sta­
rości, każdy, kto zaliczył kil­
kudziesięcioletni staż pracy, 
rzeczywiście tego odpoczynku 
pragnie. Generalnie rzecz bio- 
rąc jest to niepodważalna, bez­
dyskusyjna prawda. Natomiast 
ocena życiowej aktywności, 
możliwości twórczych człowie­
ka jest kwestią indywidualną. 
Kierując się tą zasadą węgier­
ska gospodarka absolutnie nie 
rezygnuje z ludzi, którzy for­
malnie dosłużyli się już eme­
rytalnego wieku — jeśli chcą 
i mogą dalej pracować, przed­
siębiorstwa nie wpisują ich na 
siłę do klubu emerytów. Prze­
ciwnie, ich dłuższe pozostawa­
nie na stanowisku pracy jest 
nie tylko mile widziane lecz 
i premiowane.

Kobiecie, która ukończyła 55 
lat, a mężczyźnie, który ukoń­
czył 60 lat za każdy przepraco­
wany rok po osiągnięciu wieku 
emerytalnego zwiększa się eme­
ryturę o 7 proc. Przywilej ten 
dotyczy robotników fizycznych. 
Pracownikom umysłowym w a- 
nalogicznej sytuacji zwiększa się 
emeryturę o 3 procent. Bodziec 
ten zachęcił do przedłużania 
pracy 400 tysięcy osób, co w 
warunkach węgierskich Jest re­
zerwą nie do pogardzenia. Już

Po 109 dniach 
zakończył się 
strajk górników 
amerykańskich

WASZYNGTON (PAP). Stani­
sław Głąbiński, pisze: W czasie 
powszechnego referendum
członków związku zawodowego 
górników zatwierdzona została 
nowa umowa zbiorowa, co oz­
nacza zakończenie trwającego 
109 dni strajku. S7 proc, głosu­
jących górników wypowiedziało 
się za umową i powrotem do 
pracy. Na 180 tys. członków 
związku w referendum udział 
wzięło około 100 tys. górników.

Poszczególne kopalnie węgla 
są uruchamiane od 27 marca, 
który był w Stanach normal­
nym dniem pracy. Wznowienie 
ćkwtaw węgla dla przemysłu, a 
swtAszcoa dla elektrowni nastą­
pi mniej więcej za tydzień, 
prawdopodobnie już od przysz­
łego poniedziałku.

Zatwierdzona przez górników 
nowa umowa zbiorowa nie u- 
względnia wszystkich poslula- 
lataw jakie wysuwali strajku­
jący. Nie rozwiązano zgodnie z 
górnicaymi żądaniami sprawy 
opieki zdrowotnej i zasiłków 
chorobowych. Nie uwzględnio- 
80 też postulatów górników w 
sprawie podniesienia emerytur 
i rent górniczych. Nie rozsze­
rzono też praw załóg do spra­
wowania kontroli nad stanem 
bezpieczeństwa w poszczegól­
nych kopalniach.

Umowa została w wyniku re­
ferendum zatwierdzona stosun­
kowo niewielką większością 
głosów i — jak twierdzą ko­
mentatorzy — zatwierdzono ją 
niechętnie 1 z oporami. Górni­
cy jednak po prostu byli już 
zmuszeni do zatwierdzenia 
przedstawionych im warunków 
i do powrotu do pracy.

Przeciągający się strajk wy­
czerpał fundusze związku prze­
znaczone na strajkowe zapomo­
gi, a większość rodzin górni­
czych znalazła się w ogromnych 
trudnościach finansowych. To 
właśnie stało się podstawowym 
bodźcem do zatwierdzenia u- 
mowy i powrotu do pracy.

Najpoważniejsze straty mate­
rialne w wyniku przeciągające­
go się strajku Ponieśli sami 
/‘’■ajkujacy огад tysiące rodzin 
mieszkających w stanach 
n-tchodniej i centralnej części 
USA, gdzie najdotkliwiej wy­
stąpiły oblawv kryzysu energe­
tycznego i niedoboru mocy w 
«dęciach elektrycznych. Miesz­
kańcy tych okręgów otrzymają 
bowiem rachunki za prąd elek­
tryczny kilkakrotnie wyższe, niż 
w uprzednich miesia.ceeh.

W wvniku strajku ok. 30 tys. 
robotn’^Aw utraciło nr^cę, a 
ponad 50 tys. pracowało w 
zmniejszonym wvir’arze godzin 
pobierając oczywiście niższą o- 
płatę.

Natomiast stosunkowo niewie­
le strat nonióał sam przemysł, 
przerzucając prawie w całości 
detar dodatkowych kosztów 
wvnlkajacvch z Iraku węgla na 
b?rk! odbiorców konsumentów i 
robotników. (P)

Spadek wartości dolara 
na rynku japońskim
TOKIO (PAP). Waluta ame­

rykańska traci nadal na war­
tości. Przed poniedziałkowym 
zamknięciem giełdy tokijskiej 
m jednego doLara amerykańs­
kiego płacono tu rekordowo ma­
ło — 225,30 jena. Jeszcze w pią­
tek kurs doLara wynosił 228,20 
j^ną. W celu ratowania waluty 
amerykańskiej bank Japonii za- 
kunił ostatnio 250 miHonów do­
larów, w tym 30 milionów w 
poniedziałek, ale skupowanie 
waluty amerykańskiej nie przy- 
noai zamierzonych efektów.

Od roku 1971 dolar stracił 
Wobec jena japońskiego 37 pro­
cent swojej wartości. Tylko od 
stvcznia bieżącego roku wartość 
dolara spadła w Japonii o 5,2 
procentu. (P) 

dziś niedostatek rąk do pracy 
wynosi na Węgrzech około 200 
tys. osób, w najbliższych dzie­
sięciu latach deficyt pogłębi się 
o dalsze sto tysięcy. W tych wa­
runkach każde przedsiębiorstwo, 
branża, aby normalnie prospero­
wać, musi naprawdę dobrze się 
głowić nad rozwiązaniem pro­
blemu — jak zwielokrotniać re­
zultaty pracy ludzkiej, nie po­
mnażając liczebności załóg. Na­
kazy państwowe regulujące pro­
cent zatrudnienia, są bardzo ry­
gorystyczne. Nawet najzręcz­
niejszy zakładowy dyplomata nie 
jest w stanie ich obejść.

Na co więc można w tej sy­
tuacji liczyć? Na ulepszenie or­
ganizacji procesu produkcji i w 
ogóle na unowocześnienie cało­
ści życia społeczno-gospodarcze­
go. Będą to główne źródła do­
pływu dla gospodarki nowej 
niezbędnej siły roboczej. Specja­
liści ministerstwa pracy obliczy­
li, że np. dalsza mechanizacja 
produkcji w rolnictwie powinna 
wyzwolić dla gospodarki około 
300 tysięcy osób w ciągu naj­
bliższych dziesięciu lub dwuna­
stu lat. Oczywiście wymagało 
to będzie odpowiednich inwesty­
cji, kosztów no i czasu, który 
ponagla coraz bardziej.

Wcale niemałą rezerwą jest 
mechanizacja transportu wew­
nętrznego w zakładach. Zaanga­
żowanych jest w nim nie mniej, 
nie więcej tylko milion robotni­
ków. Dlatego też na mechaniza­
cję transportu wewnętrznego do 
1980 r. przeznacza się 2400 tys. 
forintów. Jest to znowu bardzo 
droga inwestycja, jako że za­
miana jednego człowieka w 
transporcie kosztuje około 300 
tys. forintów. Jednakże i tą 
drogą pragnie się wygospodaro­
wać w najbliższych 15 latach 
200 tys. osób.

Państwo węgierskie, które z 
widocznymi, a jednak niewy­
starczającymi skutkami zainwe­
stowało już bardzo dużo w bio­
logiczny rozwój narodu poprzez 
cały system przywilejów socjal­
nych dla matek i rodzin wie­
lodzietnych, musi jednak ponieść 
duże wydatki na techniczne u- 
zbrojenie pracy. Inaczej nie mo­
głoby się normalnie rozwijać.

Sięga się też do metod bar­
dziej prostych i mniej kosztow­
nych. Planuje się na szeroką 
skalę upowszechnić częściowe 
zatrudnianie kobiet sprawują­
cych opiekę nad dziećmi na pół 
etatach. Stwarza się także szan­
se pracy zarobkowej kobietom 
prowadzącym gospodarstwa do­
mowe. Obliczono, że jest ich na 
Węgrzech pół miliona i tylko 
trzeba im stworzyć odpowiedni 
zespół warunków socjalnych, a 
na pewno część z nich podejmie 
pracę zarobkową. Na Węgrzech 
liczy się skrupulatnie każde zdo­
lne do pracy ręce, uwzględnia 
indywidualne możliwości, bez 
względu na wiek ludzi. Równo­
cześnie uruchamia elę takie me­
chanizmy ekonomiczne i moral­
ne przeciwdziałające marnotraw­
stwu siły roboczej, a sprzyjają­
ce lepszemu jej wykorzystaniu.

Konkurs na dobre koncepcje 
w tej sprawie trwa nieustannie, 
co charakteryzuje ważność 1 
rangę problemu. Co roku u- 
czestniczy w nim około 50 
przedsiębiorstw — rozpowszech­
niony został np. system pracy 
na umowę o wykonanie okre­
ślonego zadania przez załogi i 
grupy pracownicze. Wpływa to 
znacznie na wzrost wydajności 
i przyspieszenie wykonania za­
dań, a także zmniejszanie stanu 
zatrudnienia. Oszczędności uzy­
skane na ogólnym funduszu płac, 
uzyskane w ten właśnie sposób 
przeznaczane są na podwyżki 
płac. Jest to swego rodzaju pre­
miowanie tych, którzy w dzie­
dzinie zatrudnienia poszukują 
nowych rozwiązań.

Hiszpania | ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Dążenie do autonomii
(A) W kraju Basków wybu­

chają bomby. W Galicii chło­
pi blokują traktorami drogi. 
Również w Andaluzji utrzy­
mują się niepokoje... Zanosi 
się na to, że hiszpańska wios- 
r.a nie minie spokojnie, mię­
dzy innymi dlatego, że za kil­
ka miesięcy ma być przepro­
wadzone referendum na te­
mat nowej konstytucji, bar­
dzo ważnej dla procesu defi­
nitywnej defrankizacji kraju.

Jedna z części nowej ustawy 
zasadniczej ma dotyczyć auto­
nomii poszczególnych regionów 
kraju, ale już teraz rząd w 
Madrycie przyznał niektórym z 
regionów tzw. wstępną autono­
mię. Nie położyło to jednak 
kresu eksplozjom bomb, .gdyż 
wiele z organizacji separaty­
stycznych, uważa ją za nie­
wystarczającą. nie odpowiadają­
cą ich aspiracjom narodowym. 
Tak, narodowym, albowiem 
Hiszpania jest krajem niejedno­
litym etnicznie. Kastyii jczycy — 
czyli największa grupa narodo­
wościowa, posługująca się ję­
zykiem kastyiijskim. zwanym 
potocznie hiszpańskim, stanowi 
tylko 65 proc, obywateli kraju. 
Dalsze 21 proc, to Katalończycy 
posługujący e’ę językiem kata- 
lońskim. Następne 8 proc, to 
Galijczycy, mówiący dialektem 
galicyjskim zbliżonym do języ­
ka portugalskiego i wreszcie ok. 
3 proc, obywateli kraju to Ba­
skowie, posługujący się języ­
kiem baskijskim absolutnie nie­
podobnym do żadnego innego, 
występującego na terenie Euro­
py-

Tak przedstawia, ‘eję bardzo 
ogólny podział narodowościowy 
Hiszpanii. Każdy z narodów ma 
swoją odrębną kulturę, tradycje,

(A) Dwadzieścia lat temu 
była to jeszcze nowinka, któ­
rej eksperci nie wróżyli wię­
kszej przyszłości. Ale już na 
początku lat sześćdziesiątych 
— w Ameryce, i nieco później 
w Europie zachodniej, prze­
wóz kontenerowy został pow­
szechnie uznany za „najwięk­
szą transportową rewolucję 
stulecia’’.

Metalowa skrzynia o standar­
dowych rozmiarach 40x8x8 stóp 
(12,19 X 2,43 X 2,43 m) zała­
dowana najrozmaitszymi towa­
rami, zaczęła wędrować po lą­
dowych, morskich i powietrz­
nych szlakach komunikacyj­
nych, przewożąc drobnicę 
wszelkiego rodzaju bez porów­
nania szybciej, taniej i bezpie­
czniej niż można było o tym 
marzyć poprzednio. Dla czoło­
wych uczestników wymiany 
międzynarodowej, dla armato­

Odałosy I * I** 83 Jet*nosc' blandzkiej

•) Według Kopalińskiego, pa­
leta to „podstavza płaska do ma­
gazynowania towarów, umożli­
wiająca ich tÆnsport podnoś- 
nikovzymi wózkami i składo­
wanie na różnych poziomarh”, 
a paletyzacja — „wprowadze­
nie palet do magazynowa .ila i 
transportu towarów”.

może pojawia się one również w 
innych zakątkach Hiszpanii. Po 
dotychczasowych poczynaniach 
rządu premiera Suareza, można 
wnioskować, że zostaną częścio­
wo zaspokojone. Wydaje się bo­
wiem, iż proces przekształ­
ceń administracyjno-politycz- 
nych. z jakim mamy aktualnie 
do czynienia w Hiszpanii, jest 
nieodwracalny. Wybór między 
państwem un’tarnym a federa­
cją, został praktycznie dokona­
ny na korzyść tego pierwszego, 
przy jednoczesnym programie 
przyznawama autonomii dla re­
gionów. Efektem tego będzie 
podział kompetencji między 
rząd centralny w Madrycie, a 
rządy lokalne.

Nię bedzie to proste, a ciąg 
problemów, jaki trzeba rozwią­
zywać, wydaje się nie mieć 
końca. No bo weźmy na przy­
kład sprawy gospodarcze. Dwa 
najbardziej uprzemysłowione re­
giony Hiszpanii to Katalonia i 
kraj Basków. Trzeba więc wy­
pracować taki system dztałania. 
aby przyznana tym regionom 
autonomia nie wpłynęła nieko­
rzystnie na gospodarkę hiszpań­
ską. Aby nie doszło do sytuacji, 
że bogaci bogacą się nadał, a 
biedni biednieją. Pytanie tylko, 
czy jesł to możliwe?

W Madrycie mówi się, że 
jednym z elementów równo­
wagi polityczno-gospodarczej 
kraju, może być przyznanie 
autonomii jak największej 
liczbie regionów. Pytanie tyl­
ko, czy rzeczywiście bedr’e to 
równowaga. Za wcześnie jesz­
cze. aby odpowiedzieć na to 
pytanie. Nie wiadomo również 
jak daleko posuną się dąże­
nia autonomiczne mieszkań­
ców poszczególnych regionów 
! na ile zostaną one zaspoko­
jone odpowiednimi decyzjami 
wydanymi w Madrycie. Te i 
inne niewiadome hiszpańskie­
go życia politycznego przy­
czyniają sie do wzrostu za­
interesowania tym. co dzieje 
się w Hiszpanii. Wydaje się, 
że nie osłabnie ono jeszcze 
przez długi czas.

. 8 7 • Rewolucja Marcosa i Filipińczycy
i oceny j . yriJ1jng duj preZy(]enta
(A) Kwestia jedności irlandz­

kiej stała się w ostatnim cza­
sie — zdaniem brytyjskiego 
dziennika „Guardian” — jedną 
z najbardziej dyskutowanych 
spraw politycznych w Dublinie.

„Trzy główne partie polity­
czne Republiki (chodzi o par­
tię rządzącą Fianna Fail i par­
tie opozycyjne — Fine Gael i 
Labour Party) ogłosiły zamiar 
dokonania odpowiednich analiz 
w tej sprawie. Analiza ma ob­
jąć m.in. stosunki między Pół­
nocą i Południem, różne drogi 
wiodące do zjednoczonej Irlan­
dii i implikacje jedności dla 
Republiki.

Nagłe zajęcie się perspekty­
wą jedności Irlandii jest kon­
sekwencją dwóch faktów: poli­
tycznego impasu w Irlandii Płn. 
i uznaniem politycznych realiów 
wewnątrz Republiki. W Dubli­
nie nikt nie oczekuje jakiego­
kolwiek poważnego zwrotu w 
Irlandii Płn. do czasu wybo­
rów powszechnych w Wlk. Bry­
tanii i uporządkowania obecne­
go zamieszania w Westminste- 
rze. Jedność Irlandii pozostaje 
teraz tak jak to było daw­
niej perspektywicznym celem 
wszystkich irlandzkich partii 
politycznych (...) Partie opozy­
cyjne rozwodniły swoje cele w 
bliżej nie sprecyzowanej prze­
szłości...’’

★
„Rewolucja Ferdinands Mar­

cosa nie ulżyła lo.«owi Filipiń­
czyków” — tak brzmi motto 
korespondencji wspomnianego 
już „Guardians” z Filipin. Zda­
niem dziennika obiecywana od 
1972 r. przez prezydenta tego 
kraju „rewolucja biednych” po­
zostaje wciąż sloganem.

„Filipińskie turystyczne fol­
dery lubią podkreślać, że Fili­
piny są krajem kontrastów. 
Każdego ranka można przeko­
nać się o prawdziwości tego np. 
siedząc na tarasie wytwornego 
Philippine Plaza Hotel i przy­
glądając się jak zamożni Ma- 
nilczycy grając w tenisa (wyna­
jęcie kortu kosztuje 7 dola­
rów za godzinę) pozbywają się 
nadmiaru tłuszczu. W pobliżu 
zaś szoferzy w liberiach czeka­
ją na swych panów. Wystarczy 
jednak przenieść wzrok w kie­
runku Zatoki Manilskiej, by zo­
baczyć długie rzędy slumsów z 
wypalonej gliny, które wstyd 
by było używać na schowek dla 

język, obyczaje itd. W okresie 
repubbki lat 1931—39, wiele z 
nich miało zagwarantowaną — 
przynajmniej na papierze, auto­
nomię, która najogólniej mó­
wiąc, pozwalała im na samo­
dzielny rozwój pod kierownic­
twem lokalnych rządów, w ra­
mach państwa hiszpańskiego.

Ale republikanie przegrali 
wojnę. Hiszpania weszła w erę 
frankizmu. Generał Franco że­
lazną ręką chwycił wszystkie 
nici łączące poszczególne regio­
ny kraju z Madrytem. Autono­
mia stała eię snem. Nad mniej­
szościami narodowymi ponownie 
zaczęła dominować Kastylia.

Tak było do śmierci starego 
wodza. Kiedy zmarl — w listo­
padzie 1975 roku, nadzieje na 
autonomię stały się bardziej 
realne. Po długich negocjacjach 
kilka regionów otrzymało 
wstępny status autonomiczny.

Na pierwszy ogień poszła Ka­
talonia. Od kilku miesięcy ist­
nieje tam znowu Generalltat, 
czyli lokalny rząd, w którego 
kompetencjach leży rozstrzyga­
nie problemów prowincji. Ka- 
talońskie partie polityczne ma­
ją nadzieję, że wstępna autono­
mia poprzedza pełna autonomię, 
co da większe możliwości roz­
wiązania nabrzmiałych proble­
mów społeczno-politycznych 
regionu. Trzeba też wyjaśnić — 
co jest ważne, że dla kataloń- 
fckich ugrupowań politycznych, 
autonomia nie oznacza zerwa­
nia z Hiszpanią. Jest tylko for­
mą większego usamodzielnienia 
się regionu w ramach tego 
państwa.

Po Katalonii przyszła kolej 
na kraj Basków. W lutym br. 
powstała tam Rada Generalna, 
która ukonstytuowała się po 
zaakceptowaniu statusu wstęp­
nej autonomii dla regionu. 
Ale V odróżnieniu od Kataloń- 

rów i przewoźników transport 
kontenerowy stał się dzisiaj ta­
ką samą oczywistością, jak ko­
lorowa telewizja, odrzutowy sa­
molot czy kieszonkowy kalku­
lator.

I pomyśleć, że kontener nie 
zastałby może w ogóle wyna­
leziony, gdyby przepisy drogo­
we obowiązujące w poszczegól- 

i nych stanach Ameryki nie były 
! tak poplątane i różnorodne! 
I Chcąc uniknąć biurokratycznej 
i mitręgi na etanowych grani­

cach — a na przykład między 
Nowym Jorkiem a Houston w 
Teksasie trzeba icn przekroczyć 
aż siedem — mało komu zna­
ny przedsiębiorca transporto­
wy, Malcolm McLean, postano­
wił zrezygnować z ciężarówek 
i w 1954 roku załadował po raź 
pierwszy przyczepy z pojem­
nikami pełnymi towaru bezpo­
średnio na przysposobiony do 
tego celu tankowiec, kupiony za 
grosze. Był to pierwszy „konte-

narzędzi ogrodowych. A gnież­
dżą się tam całe rodziny, któ­
rych dochody nie przekracza­
ją 20 dolarow miesięcznie. (...)

W zbliżających się wyborach 
do Tymczasowego Zgromadzenia 
Narodowego kandydować będzie 
paru polityków reprezentują­
cych „Dawny reżim” — wszy­
scy oni nadal jeżdżą w swych 
chevroletach i lincolnach, żyją w 
luksusowych willach, w tej sa­
mej ekskluzywnej dzielnicy co 
członkowie obecnego rządu. Za­
żarta kłótnia między dwoma 
ambitnymi politykami, Marco- 
sem i b. senatorem, Benigno 
Aquino jest przedstawiana jako 
walka między dyktatorem i de­
mokratą, ale tutejsi cynicy 
twierdzą, że jest to po pro­
stu wojna między krewnymi o 
spadek — w tym wypadku o bo­
gactwo jakie daje władza pre­
zydencka...

★

O coraz poważniejszych trud­
nościach. jakie zaczyna napo­
tykać prezydent USA, Jimmy 
Carter i jego administracja, pisze 
waszyngtońska korespondentka 
„Guardian* ” Mełla Piek. Oto 
fragmenty publikacji:

„W ostatnich dniach z twarzy 
Jimmy Cartera zniknął znany 
wszystkim promienny uśmiech, 
a jego niebiańskie oczy przy­
brały kolor stalowy. Ostatnio 
prezydent Carter zaczął się u- 
skarżać. Dowodzi on, że niepo­
wodzenia administracji nie są 
wynikiem jego błędów, a raczej 
skłonny jest obwiniać za nie 
Kongres, przywódców blisko­
wschodnich, świat biznesu, gór­
ników — czyli wszystkich tych, 
z którymi musi on współpraco­
wać aby osiągnąć postęp,

Z drugiej strony krytycy pre­
zydenta twierdzą, że winą za 
ten stan rzeczy należy obarczyć 
przede wszystkim samego pre­
zydenta. Wyznaczone na jesień 
br. wybory do Kongresu mają 
wykazać, jaką ocenę w oczach 
społeczeństwa uzyskała dotych­
czasowa działalność administra­
cji i Kongresu. Jest rzeczą zna­
mienną, że kilku demokratycz­
nych kongresmenów uważa, iż 
na koncie dotychczasowej pre­
zydentury Cartera znajduje się 
więcej pasywów i w związku z 
tym oświadczyło, że nie zamie­
rzają popierać administracji w 
roku zbliżającej się kampanii 
wyborczej...”

czyków, Baskowie nie przyjęli 
z wielkim entuzjazmem decyzji 
o przyznaniu im statusu autono­
micznego, a separatystyczna or­
ganizacja zbrojna ETA (Kraj 
Basków i Wolności) nasiliła 
swoje akcje zbrojne.

Czego domaga się ETA? Aby 
odpowiedzieć na to pytanie na­
leży wyjaśnić najpierw, co prze­
widuje program wstępny auto­
nomii dla Baskonii. Otóż w 
kompetencjach wspomnianej 
Rady, leżą wszystkie problemy 
dotyczące regionu, z wyjątkiem 
zarządu nad policją, silami 
zbrojnymi i rzecz jasna takimi 
ogólnonarodowymi sprawami 
jak np. polityka zagraniczna, 
SDrawy walutowe i inne. ETA 
uważa, że podyktowane przez 
Madryt warunki autonomii dla 
Basków, nie zmieniają prak- 
tyc nie dotychczasowej sytuacji 
tej prowincji i jej zależności 
od rządu centralnego. ETA jako 
warunek zaprzestania akcji 
zbrojnych, żąda wycofania z re­
gionu „sił okupacyjnych”, jak 
nazywa policję i siły bezpie­
czeństwa. zastąpienia ich lokal­
ną policja złożoną z Basków 
oraz oddanie pod kontrolę 
miejscowych władz oddziałów ar­
mii hiszpańskiej stacjonujących 
na terenie regionu. Domaga się 
także uznania języka baskijskie­
go za „priorytetowy”, stworze­
nia warunków dla suwerennoś­
ci narodowej kraju Basków, 
ogłoszenia całkowitej amnestii 
oraz legalizacji wszystkich par­
tit politycznych, nawet tych, 
które mają w programie hasła 
niepodległego bytu dla kraju 
BasKów. Dopóki to nie nastąpi 
— grożą przedstawiciele ETA, 
dopóty będziemy prowadzili 
akcje zbrojne.

Warunki stawiane praez ETA 
nie mogą być zaakceptowane 
praca raąd w Madrycie. Dlatego 

nerowiec w świecie. Wkrótce 
McLean utworzył spółkę, łą­
czącą przedsiębiorstwo trans­
portu drogowego z kompanią 
żeglugową, w jedno lądowo- 
morskie konsorcjum pod nazwą 
„Sealand Service Incorporated”. 
A za nim poszli inni.

Co obiecywał transport kon­
tenerowy? Szybki, tani i bez­
pieczny przewóz towarów od 
dostawcy do odbiorcy na linii 
„dom-dom” (czyli „door to do­
or’”. jak powiadają Ameryka­
nie). Kontener raz załadowany 
w jakimś przedsiębiorstwie, us­
tawiony zostaie na podwoziu 
przyczepy samochodowej, skie­
rowany do stacji kolejowej, u- 
mieszczony na lorze, przewie­
ziony do portu, zasztauowany w 
luku drobnicowca, przetrans­
portowany drogą morską do 
portu przeznaczenia, specjalnym 
dźwigiem, przeniesiony na plat­
formę kolejową, stamtąd znów 
na podwozie przyczepy i... roz­
ładowany o*  ca lec z nie u odbior­
cy.

W porównaniu z tą wysoce 
zmechanizowaną i „uprzemys­
łowioną” metodą transportu 
„taśmowego”, dawne metody 
ujść mogą za rzemieślniczą 
partaninę. W transporcie konte­
nerowym tempo załadunku i 
przeładunku jest wielokrotnie 
większe niż w transporcie daw­
nego typu, zaś użyta siła robo­
cza wielokrotnie mniejsza. To­
war w kontenerze jest znacznie 
mniej narażony na uszkodzenia 
i na kradzieże. Środki transpor­
tu, samochody, koleje, samolo­
ty, a nade wszystko statki mo­
gą być wykorzystane znacznie 
racjonalniej i rentowniej, a za­
tem po prostu — taniej.

Jednakże owa taniość o- 
kupiona została kolosalnymi 
wydatkami na inwestycje, na 
których myśl zarządcy por­
tów i dyrektorzy finansowi 
wielkich firm przewozowych 
dostają jeszcze dzisiaj nerwo­
wej wysypki. Specjalne cięża­
rówki. specjalne wagony i sa­
moloty, specjalne żurawie, dźwi­
gi i suwnice, specjalne place 
przeładunkowe i magazyny, 
specjalne statki dostosowane do 
załadunku poziomego bądź pio­
nowego, specjalne kontenery, no 
i specjalnie wyszkoleni opera­
torzy, kierowcy i dokerzy — 
wszystko to musi pochłonąć, t 
w istocie pochłonęło w ostatnich 
10—15 latach dziesiątki miliar­
dów dolarów.

Dramat polega na tym, że nie 
można tu sobie pozwolić na ża­
dne „oszczędności”. Jeżeli po­
minie się jakieś ogniwo tego lo­
gistycznego łańcucha transportu 
kontenerowego, jeżeli, z braku 
pieniędzy nie wyposaży się w 
najnowsze urządzenia jakiegoś 
odcinka długiej drogi „dom — 
dom” — to niweczy się zupeł­
nie, albo bardzo znacznie obni­
ża reklamowane tak mocno 
korzyści całego systemu. I 
prawdę mówiąc, korzyści są is­
totnie wielkie tylko wówczas, 
gdy ciężarówki i koleje nie ma­
ją żadnych przestojów, gdy sta­
tki zatrzymują się w porcie jak 
najkrócej, gdy pełne kontene­
ry znajdują się w ruchu ciąg­
łym, a puste — są natych­
miast odwożone tam. gdzie ich 
właśnie potrzeba.

Ale kto może sobie na to po­
zwolić? Tylko najbogatsi prze­
woźnicy i najpotężniejsze porty. 
I nic dziwnego, że one właśnie 
zyskały najwięcej na transpor­
cie kontenerowym.

Jak to powiedział norweski 
ekspert, M. Markussen, na od­
bytym niedawno w Montreux, 
w Szwajcarii, sympozjum poś­
więconym przemianom w mor­
skiej komunikacji liniowej 
(Symposium on the Changing 
of Liner Shipping) — „przys­
pieszona forsowna kontene- 

walk3 trwa nadal. ETA strzela 
do policjantów i podkłada bom­
by, a policja i siły bezpieczeń­
stwa zaostrzają represje. Zaklę­
ty krąg. Trzeba jednak dodać, 
że akcje 2brojne nie są dziełem 
całej ETA. w której nastąpił 
rozłam, a tylko jej tzw. skrzy­
dła wojskowego. Drugi bardziej 
ugodowy odłam przybrał nazwę 
EIA (Partia na rzecz Rewolu­
cji Baskijskiej) i został nie- 
daamo zalegalizowany, jako ko­
lejna partia polityczna działa­
jąca na terenie Baskonii.

Działalność ETA to nie jedy­
ny problem jaki mają do roz­
wiązania władze w Madrycie i 
Rada Generalna. Otóż w jej 
skład nie weszli przedstawiciele 
prowincji Nawar ra. zaliczanej 
także do tego regionu. Nie we­
szli. bowiem Baskowie stanowią 
w Nawarze mniejszość ludnoś­
ci. Prowincja ta nie wchodziła 
w skład istniejącej w latach 80- 
tych naszego stulecia, czyli w 
okresie Republiki Hisroańsk’ej, 
tzw. Republiki Baskijskiej. Co 
więcej. Sondaż przeprowadzony 
przez dziennik El PaŁs wyka­
zał, że 57 proc, mieszkańców 
Nawarry pragnie zachowania 
obeci ego status quo. Może i tam 
padnie żądanie autonomii, któ­
re być może zostanie przyzna­
ne, tak np. jak Galicji.

W 1936 roku Galicy jczycy 
przyjęli w referendum ludowym 
projekt statusu autonomicznego 
dla regionu. Nie został on nig­
dy zrealizowany. Po 42 latach 
od tego referendum — 10 mar­
ca br. rząd hiszpański przyznał 
tej prowincji status autonomicz­
ny. Przyznał go także Aragonii. 
której mieszkańcy żądali od 
dłuższego czasu utworzenia 
„Zgromadzenia Generalnego”. 
Otrzymała go też Walencja i 
Wyspy Kanaryjskie. W tym o- 
statnim wypadku, nie wydaje 
się, aby położyło to kres dzia­
łalności organizacji MPAIAC 
(Ruch na Rzecz Niepodległości 
Wysp Kanaryjskich), domagają­
cej się niepodległości tego ar­
chipelagu.

Ale na tym nie koniec. Żą­
dania autonomii słyszy się co­
raz częściej w Andaluzji, na 
Wyspach Batearskich... a być 

ryzaeja transportu sprawiła, że 
największe towarzystwa okrę­
towe stały się jeszcze większe, 
a nieliczne potężne porty świa­
towe jezcze bardziej gigantycz­
ne”.

Wspomniane sympozjum było 
symptomatyczne z wielu wzglę­
dów. Przede wszystkim dlatego, 
że przyniosło pewne otrzeźwie­
nie. Nikt z uczestników nie pró­
bował podawać w wątpliwość 
teoretycznych korzyści związa­
nych z konteneryzacją. Ale nie­
mal wszyscy wskazywali na ist­
niejące tu „granice wzrostu”. 
Granice te ujawniają się naj­
wyraźniej wówczas gdy chodzi 
o kraje nie tak zamożne, jak 
garstka państw najbardziej u- 
przemysłowionych, na które 
przypada zresztą lwia część 
handlu światowego.

Możliwości konteneryzacji 
transportu w państwach Trze­
ciego Świata są znikome, a ko­
rzyści, jakie państwa te mog­
łyby z konteneryzacji wynieść — 
najczęściej iluzoryczne. Trzeba 
by nawet mówić raczej o stra­
tach niż o korzyściach. Notory­
czny bałagan w wielu portach 
Trzeciego Świata, brak wykwa­
lifikowanych kadr i niektórych 
istotnych urządzeń, powodują o- 
późnienia 1 przestoje wyklucza­
jące jakąkolwiek oszczędność 
czasu i wyższą rentowność. 
Handicapem tych portów jest 
ponadto ograniczony ruch, co 
uniemożliwia pełne wykorzysta­
nie jednostek kontenerowych. 
„Forsować transport kontenero­
wy do tych portów i z nich by­
łoby zatem nie tylko niezbyt 
sensowne, lecz wręcz absurdal­
ne. Absurdalne byłoby także 
gdyby kraje Trzeciego świata, 
z czysto prestiżowych wzglę­
dów, rozbudowały swoje porty i 
inwestowały w nie olbrzymie 
sumy, nie mając przy tym no­
woczesnej „pozaportowej” in­
frastruktury”.

Sympozjum w Montreux wy­
raziło przekonanie, iż dla państw 
Trzeciego Świata byłoby z ca­
łą pewnością korzystniejsze za­
stosowanie tzw. technik pośre- 
nich, na przykład paletyzacji 
transportu przy pomocy palet 
wielokrotnego lub jednorazo­
wego użytku. *)

Dodać tu wypada na margi­
nesie, że ostatnie chude raczej 
lata w liandlu międzynarodo­
wym ostudziły nieco pierwotną 
euforię na temat perspektyw 
konteneryzacji nawet w państ­
wach najwyżej rozwiniętych.

Do jakiego wniosku prowadzi 
nas historia konteneru? Oto, 
wbrew temu co można by są­
dzić i co nieraz bywa trochę 
pochopnie głoszone — technika 
nie jest „moralnie obojętna”.

Urządzenia pożyteczne i 
korzystne w jednym syste­
mie, nie dają pożądanych re­
zultatów w innym. To, co u- 
nowocześnia kraj, który i tak 
już osiągnął wysoki stopień 
materialnej cywilizacji stać 
się może przyczyną zachwia­
nia równowagi, a nawet chao­
su i poważnych strat gospo­
darczych w kraju znajdują­
cym się na niskim szczeblu 
ekonomicznego rozwoju. No­
woczesność ma swoje „grani­
ce wzrostu”, których prze­
kroczenie grozi wpadnięciem 
w... zacofanie.

Projekt budżetu
(P) Projekt budżetu państwa 

na 1978 rok, przedstawiony 
portugalskiemu parlamentowi 
przez rząd Mario Soaresa, 
przewiduje kilka drastycznych 
posunięć gospodarczych. W 
pierwszym rzędzie podwyższę- 
nie już istniejących i wprowa­
dzenie nowych podatków. Da­
lej — zmniejszenie wydatków 
na cele publiczne. I wreszcie, 
zamrożenie plac. Według za­
łożeń rządu, powinno to do­
prowadzić do zmniejszenia in­
flacji, ale nie do zmniejszenia 
deficytu bilansu platniczeao 
kraju, który jak sie przewidu­
je, wyniesie w br. 1,3 mid doi.

Na to, aby deficyt nie prze­
kroczył przewidywanych ram, 
potrzeba zagranicznych kredy-

■ tów. Negocjacje w tej spra-
■ wie. prowadzone jesienią ub. r. 
Я z Międzynarodowym Fundu- 
4 szem Walutowym, utknęły w 
I martwym punkcie. W Lizbo-
■ nie sądzi się, że zostaną wzno- 
Q wionę, o ile parlament zaak- 
I ceptuje proiekt budżetu spel- 
! niającego postawione przez 
I MFW warunki, konieczne dla

I
 ponownego podjęcia rozmów.

Wydaje sie. że projekt uzys­
ka akceptację parlamentu, al­
bowiem obie partie koalicji 
rządowej — socjaliści i cen- 
tryści, dysponują parlamentar­
ną większością. Nie oznacza 
to jednak, że debata minie bez 
polemik. W łonie Partii Socja­
listycznej istnieje grupa nie­
zadowolonych z polityki pro­
wadzonej przez Mario Soaresa. 
Także posłowie socjaldemo­
kratyczni, których partia nie 
wchodzi w skład koalicji rzą­
dowej, nie są zbyt przychylnie 
nastawieni do programu gabi­
netu.

Przewodniczący innej partii 
opozycyjnej — Portugalskiej 
Partii Komunistycznej — Al- 

!varo Cunhal, potępił ostro po­
litykę gospodarczą rządu. O- 
świadczył on, że program rzą­
dowy zmierza do umocnienia 
w kraju pozycji międzynaro­
dowego i rodzimego kapitału, 
kosztem interesu świata pracy.

Obrana droga zahamowania 
kryzysu gospodarczego prze­
rzuca główny ciężar walki z 
trudnościami na barki ludzi 
pracy. Dlatego między innymi 
na początku marca strajkowali 
urzędnicy państwowi i nau­
czyciele. Zapowiedziano także 
inne strajki.

Realizacja oszczędnościowe­
go programu rządowego nie 
pójdzie łatwo.

ZD3ISLAW KAMINSKI

Szósty 
kontynent

(P) W stolicy Związku Au­
stralijskiego — Canberze, za­
kończyła się trzytygodniowa 
sesja komitetu konsultatywne­
go 13 państw-sygnatariuszy 
układu w sprawie Antarktydy. 
W obradach komitetu, zbiera­
jącego się od 1951 r. co dwa la­
ta (ostatnio jednak rokrocznie) 
uczestniczyło porad 100 polity­
ków i ekspertów reprezentu- 

Ijących wszystkie państwa, któ­
re w 1959 r. podpisały układ, 
w tym również Polskę.

Wraz z ograniczeniem zaso­
bów surowcowych na świecie, 
rosnącym deficytem żywności, 
zmniejszeniem się w ostatnich 
latach obszarów łowisk, wsku­
tek tworzenia 200-milowych, 
narodowych stref rybolów- 

Iczych, stale rośnie zaintereso­
wanie potencjalnymi skarbami 
Antarktydy i bogactwami ota­
czających ją wód. Wiadomo 
bowiem, że pod grubymi loda­
mi kryją się zasoby węgla, ro­
py naftowej, gazu, uranu, rud 
metali (niklu, cynku, żelaza, 
srebra, złota) a w wodach 
mórz obmywających kontynent 
pływa niezwykle bogaty w 
białko kryl.

Właśnie na tematy określe­
nia zasad ochrony żywych za­
sobów morskich w całej strefie 
Antarktydy konferowano na 
Antypodach. Chodziło głównie 
o ustalenie wielkości poło­
wów ryb w tych szerokościach 
geograficznych, a przede wszy­
stkim odławianie wielorybów 
i kryla. I choć ostatecznie nie 
osiągnięto całkowitego porozu­
mienia w sprawie konwencji 
uzupełniającej układ sprzed 19 
lat, to jednak są realne szanse, 
że dojdzie do niego na następ­
nym posiedzeniu komitetu, 
które zwołano na lipiec br. w 
Buenos Aires.

Sprawa Antarktydy należy 
do pozytywnych przykładów 
międzynarodowej współpracy 
(kontynent ten jest — w myśl 
postanowień układu — pierw­
szą na świecie strefą całkowi­
cie zdenuklearyzowaną). 1 
można całkowicie podpisać się 
pod głównym stwierdzeniem 
układu mówiącym o tym, że 
„Leży w interesie całej ludz­
kości, by Antarktyda była 
zawsze wykorzystywana jedy­
nie w celach pokojowych, by 
nie stała się sceną lub obiek­
tem międzynarodowych kon­
flikt ów”.

KRZYSZTOF KOPROWSKI
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Śfek nie rezygnuje z obrony tytułu mistrza
(P) Lech Poznań stracił punkt z broniącym się przed spadkiem 

Widzewem Łódź (0:0). I powinien być zadowolony z remisu, 
lepiej prezentowali się bowiem goście. Stal Mielec z Łatą, Szar­
machem, Kasperczakiem doznała wysokiej porażki w Szczeci­
nie w meczu z Pogonią (0:3), a wynik mógł być — sądząc po 
przebiegu gry — jeszcze korzystniejszy dla gospodarzy. Pro­
wadząca w tabeli Wisła Kraków zanotowała kolejny remis, tym 
razem w Łodzi w meczu z ŁKS (0:0), a gra obu drużyn nie 
mogła nikomu zaimponować.

Największe zainteresowanie 
wzbudziło spotkanie Śląska Wro­
cław z Legią Warszawa. Oby­
dwa zespoły mają wysokie aspi­
racje — Śląsk walczy jeszcze o 
tytuł. Legia — o miejsce pre­
miowane udziałem w Pucharze 
UEFA. Wygrał Śląsk 1:0.

Bardzo różną formę zaprezen­
towali kandydaci do reprezen­
tacji. Nisko oceniano postawę 
Andrzeja Szarmacha, który 
przed kilkoma dniami w Luk­
semburgu zdobył dwie bramki 
dla reprezentacji Polski. W 
Szczecinie napastnik Stali Mie­
lec nie przejawił większej ocho­
ty do gry, statystując na boisku. 
Słabo spisał się także Henryk 
Kasper czak.

Wysokie noty otrzymali w 
niedzielę: Jan Tomaszewski,
Antoni Szymanowski i kilku in­
nych kadrowiczów. W tabeli 
najskuteczniejszych strzelców 
nadal prowadzi Andrzej Szar­
mach, ale jego dorobek jest 
skromny (13 bramek w 25 me­
czach). Drugi na tej liście Ma­
rek Kusto ma na koncie 10 bra­
mek.

kań XXV kolejki:

pkt. br.
1. Wisła 33 26—19
2. Śląsk 31 32—28
3. Lech 31 24—21
4. Legia 27 41—27
5. Stal 27 30—24
6. ŁKS 27 22—20
7. Odra 26 31—26
8. Polonia 24 23—20
9. Szombierki 24 21—26

10. Arka 24 22—28
11. Zagłębie 23 28—29
12. Widzew 23 24—31
13. Pogoń 22 28—35
14. Zawisza 21 20—25
15. Ruch 19 23—32
16. Górnik 18 22—26

A oto krótkie relacje ze spot-

Fragment meczu Śląsk — Legia Fot. CAF

ŚLĄSK — LEGIA 1Л (1:0)
Śląsk Wrocław — Legia War­

szawa 1:0 (1:0). Bramkę zdobył 
w 38 min. spotkania Zygmunt 
Garłowski.

Mecz był ciekawym, szybkim 
i emocjonującym widowiskiem, 
w którym zdecydowaną przewagę 
mieli gospodarze. Od 20 min. 
wrocławscy piłkarze zwiększyli 
tempo i po raz pierwszy na 
bramkę Sobieskiego szły groźne 
ataki. Bardzo dobrze zorganizo­
wana obrena Legii rozbijała 
skutecznie akcje piłkarzy Ślą­
ska, którzy w tym okresie nie 
wykorzystali kilku stuprocento­
wych sytuacji do zdobycia go’s. 
W 38 minucie Olesiak został 
sfaulowany na przedpolu bram­
kowym Legii, sędzia zachował 
jednak prawo korzyści, nie prze­
rwał gry i piłkę przejął Zygmunt 
Garłowski. zdobywając bramkę 
pięknym strzałem w lewy gór­
ny róg.

W drugiej połowie Śląsk na­
rzucił ostre tempo. Pierwsze 15 
min. to popisowe, groźne ataki 
gospodarzy. Pod koniec spotka­
nia Śląsk zwolnił tempo co sta-

W ligach Anglii
(P) PP Totalizator Sportowy 

podaje wyniki meczów I i II 
ligi angielskiej objętych zakła­
dami piłkarskimi na dzień 
25/26.III.

I LIGA
1. Arsenał — West Bromwich 

4 Л
2. Aston Villa — Derby 0:0
3 Bristol City — Birmingham 

0:1
4. Everton — Leeds 2:0
5. Leicaster — Manchester 

Utd. 2:3
6 Manchester City — Middles­

brough 2:2
7. Norwich — Coventry 1:2
8 Nottingham — Newcastle 

2Ю
9. Ouenns Park — Ipswich 3:3
10. West Ham — Chelsea 3:1
11. Wolverhampton — Liver­

pool 1:3
II LIGA

12. Hull — Notts County 1:1
13. Mansfield — Tottenham 3:3

DUŻA SYRENKA
17—18—31—36—39

MAŁA SYRENKA
I losowanie: 
3—6—8—10—11—14 
П losowanie: 
2—1—12—18—22—24 
III losowanie: 
2—9—15—21—23—25 

rali się wykorzystać piłkarze 
Legii. Obrona gospodarzy kie­
rowana przez Żmudę spisywała 
się jednak doskonale.

W Legii podobali się: Deyna, 
Baran, a także bramkarz So­
bieski, w Śląsku bardzo dobry 
mecz rozegrali: Żmuda. Olesiak, 
Garłowski, Sybis.

ŁKS — WISŁA 0:0
Lider tabeli nie grał w Ło­

dzi defensywnie, choć dokład­
nie zabezpieczał swoje przedpo­
le. Napastnicy łodzian byli na­
tomiast bez formy i spudłowali 
w kilku dogodnych sytuacjach. 
Nieco celniej strzelali goście, 
zwłaszcza Andrzej Iwan. W 
Wiśle ataki przeciwnika pow­
strzymywali obrońcy, zaporą 
w ŁKS był Jan Tomaszewski. 
Interweniował on kilka razy w 
sytuacjach bardzo trudnych, u- 
dowadniając że jest w wysokiej 
formie.

LECH — WIDZEW 0:0
W pierwszych 20 min. odno­

siło się wrażenie, że to Lech 
gra na wyjeździe. W tym okre­
sie piłkarze Widzewa byli bar­
dzo bliscy prowadzenia. Boniek 
popisał się dwoma kapitalnymi 
strzałami, ale Mowlik. nie za­
wiódł.

Po przerwie, miejsce nie naj­
lepiej spisującego się Krakow­
skiego zajął Chojnacki. Wpro­
wadził on trochę ożywienia w 
grę poznaniaków, ale w dal­
szym ciągu pomocnicy rzadko 
wspierali napastników, co ujem­
nie odbiło się na płynności 
i skuteczności akcji. Piłkarze 
Widzewa rozegrali dobry mecz. 
Szybkimi kontratakami w wy­
konaniu Dąbrowskiego. Rozbor- 
skiego i Bońka, sprawiali dużo 

kłopotu defensywie gospodarzy, 
którzy chwilami grali chaotycz­
nie.

ODRA — ARKA 3:0 (1:0)
Odra — Arka 3:0 (1:0). Bramki 

zdobyli: Zbigniew Kwaśniewski 
w 38 min., Andrzej Przenniak 
w 48 min., Jerzy Tkaczyk w 68 
min.

Dobra passa piłkarzy Odry 
trwa. W dotychczasowych spot­

W II lidze piłkarskiej

Polonia—Gwardia 1:3

kaniach wiosennych opolanie 
zanotowali tylko jedną porażkę 
w Szczecinie. W niedzielnym 
spotkaniu z Arką piłkarze Odry 
zademonstrowali dobrą formę. 
Ich najlepszym zawodnikiem byl 
Kwaśniewski, który zdobył jed­
ną bramkę, a w dwóch pozosta­
łych miał również udział. Zwy­
cięstwo Odry mogło wypaść bar­
dziej okazale gdyby wykorzysta­
ne zostały liczne sytuacje pod 
bramką gości.

POGOŃ — STAL 3:0 (0:0)
Pogoń Szczecin — Stal Mielec 

3:0 (0:0). Bramki dla Pogoni
zdobyli: Roman Klasa w 48 min., 
Andrzej Krawczyk w 72 min. i 
Konrad Krasowski w 78 min.

Nawet najbardziej zagorzali 
sympatycy mieleckiej Stali przy­
znawali po meczu, że zwycięstwo 
Pogoni było w pełni zasłużone. 
Od początku spotkanie toczyło 
sdę pod dyktando gospodarzy, 
którzy w I połowie razili jednak 
niezdecydowaniem w sytuacjach 
podbramkowych. Nie wykorzy­
stali m.in. rzutu karnego. Ze­
non Kasztelan strzelił słabo, nie­
mal w ręce Zygmunta Kukli — 
bramkarz Stali obronił następ­
nie dobitkę.

Po utracie pierwszej i drugiej 
bramki Stal próbowała atakować 
— jej akcje były jednak nie­
zbyt zdecydowane i brakowało 
im celnych strzałów. Przeciętnie 
grał Kaspcrczak, podobnie Rześ- 
ny i Kosiński. Andrzej Szarmach 
nie cddal żadnego groźniejszego 
strzału, próbował jedynie wal­
czyć Grzegorz Lato.

ZAGŁĘBIE — ZAWISZA 0:0
Było to jedno ze słabszych 

spotkań rozegranych w Sosnow­
cu. Oba zespoły grały w zwol­
nionym tempie. W pierwszej 
części groźniejsza sytuacja mia­
ła miejsce w 30 min. kiedy to 
po zagraniu Sączka z Szaryń- 
skim. Mazur strzelił z bliskiej 
odległości na aut. Podobna sy­
tuacja zdarzyła się jeszcze w 
33 min. Mazur strzelił wtedy 
celnie, ale doskonała interwen­
cja bramkarza Zawiszy Andrze­
ja Brończyka uchroniła jego ze­
spól przed utratą bramki.
GÓRNIK — POLONIA 1:1 (1:1)

Górnik Zabrze — Polonia By­
tom 1:1 (1:1). Bramki zdobyli: 
dla Górnika —» Szoltysik w 44 
min., dla Polonii Rochnia w 7 
min.

Pierwsze piętnaście minut 
spotkania należało do Polonii. 
Piłkarze Górnika gubili się w 
najprostszych nawet sytuacjach. 
Nic więc dziwnego, że prowadze­
nie zdobyli goście i to już w 
7 min. Bytomianie przeprowa­
dzili popisową akcję zakończoną 
pięknym, skutecznym strzałem 
Rochni z około 15 metrów. Kil­
kadziesiąt sekund przed końcem 
pierwszej połowy najstarszy i 
najbardziej rutynowany zawod­
nik na boisku — Szołtysik zdo­
był wyrównanie.
SZOMBIERKI — RUCH 3:2 (0:2)

Szombierki Bytom — Ruch 
Chorzów 3:2 (0:2). Bramki zdo­
byli: dla Szombierek — Nagiel 
w 47 min., Sroka w 62 min., 
Byś w 77 min. Dla Ruchu — 
Dusza w 7 min. oraz Benigcr 
w 23.

Mecz odbywał się w bardzo 
trudnych warunkach terenowych, 
na rozmiękłym boisku. Szybciej 
przystosowali się do tego goście. 
Efektem tego były dwie bram­
ki. Po przerwie obraz gry uległ 
zmianie. Ruch zadowolony z 
dwubramkowego prowadzenia 
zwolnił tempo akcji, częściej co­
fał się w pobliże swojego pola 
karnego. Gospodarze natomiast 
atakowali z pasją i dużo strze­
lali. Nagrodą za ten wysiłek i 
za grę do końca były trzy zdo­
byte przez nich bramki.

Gliwice — 1:1 (1:1),
Hutnik Kraków — Siarka Tar­

pkt. br.
1. Gwardia 29 31—10
2. Lechia 26 20—3
3. Motor 19 19—13
4. Radomiak 19 20—17
5. Avia 19 16—13
6. Warta 19 16—15
7. Bałtyk 18 20—13
8. Zagłębie 17 16—10
9. Olimpia 17 15—21

10. Stoczniowiec 16 14—14
11. Gwardia K. 14 16-19
12. Polonia W. 14 18—24
13. Arkonia 13 25—24
14. BKS 12 14—23
15. Start 11 15—37
16. Jagiellonia 9 17—31

POŁUDNIE
W grupie południowej walkę

o awans toczą GKS Katowice i
Górnik Wałbrzych, zacięta ry-
walizacja trwa w dolnych, rejo-
nach tabeli.

Górnik Wałbrzych — Piast

nobrzeg — 1:1 (1:1), 
Małapanew Ozimek — Star

Starachowice — 2:1 (1:0), 
Moto Jelcz — GKS Katowice

— 0:2 (0:1), 
Resovia Rzeszów — Wisłoka

Dębica — 3:0 (3:0),
ROW Rybnik — BKS Bielsko 

— 0:0,
Chemik Kędzierzyn — GKS 

Tychy — 1:0 (0:0),
Odra Wodzisław — Stal Sta-

Iowa Wola — 2:0 (0:0).
br.pkt.

1. GKS 27 29—10
2. Górnik 26 23—11
3. ROW 21 18—10

' 4. Tychy 20 20—13
5. Małapanew 17 19—27
6. Hutnik 16 25—22
7. Odra 16 22—23
8. Resovia 16 14—17
9. Star 16 19—24

10. Siarka 15 15—14
11. Piast 15 15—16
12. Moto 15 16—19
13. BKS 14 17—18
14. Stal 13 14—22
15. Wisłoka 13 16—26
16. Chemik 12 13—22

Andrzej Kostrzewa 
wicemistrzem świata
(P) Andrzej Kostrzewa odniósł 

wielki sukces w XXIX szer­
mierczych mistrzostwach świa­
ta juniorów w Madrycie zdoby­
wając srebrny medal w szabli. 
Szablista Zagłębia Konin po­
czynił ostatnio duże postępy, a 
udział w sukcesie ma także jego 
trener klubowy Zenon Ryszew- 
ski.

W finale najlepiej bił się wi­
cemistrz świata z 1977 r., Albrus 
Bajanów, który pokonał wszyst­
kich rywali. Andrzej Kostrze­
wa wygrał trzy pojedynki i ma­
jąc korzystniejszy od brązowego 
medalisty z 1977 r. Ildusa Szam- 
sutdinowa stosunek trafień zdo­
był tytuł wicemistrza świata.

Wyniki finału:
1. Elbrus Bajanów (ZSRR) — 

5 zw.
2. Andrzej Kostrzewa (Polska)

— 3 zw. (17:20)
3. Ildus Szamsutdinow (ZSRR)

— 3 zw. (19:19)
4. Igor Łukaczew (ZSRR) — 2 

zw. (16:17)
5. Ferdin ado Meglio (Włochy)

— 2 zw. (’6:20)
6. Joorg Volkmann (RFN) — 0.
Tytuł najlepszej florecistki ro­

ku 1978 wywalczvla Brigitte 
Latrille (Francja). Srebrny me­
dal przypedł niespodziewanie 
Luah-Chu Chien (ChRL). a brą- 
zowv Laryssie Zagariewej 
(ZSRR).

Ko'eina porażka 
hokeistów na trawie
(P) W kolejnym meczu elimi­

nacyjnym grupy „A” Pucharu 
Świata w hokeju na trawie re­
prezentacja Polski przegrała w 
Buenos Aires z Indiami 1:3. W 
pozostałych meczach: Pakistan 
— Malajzja 3:0, Irlandia — Wło­
chy 3:0, Belgia — Kanada 2:2.

Tabela grupy „A” — 1. RFN 
8 pkt.; 2. Australia 6 pkt.; 3. 
Indie 6 pkt.; 4. Anglia 6 pkt.; 
5. Kanada 4 pkt.; 6. Belgia 2 
pkt.: 7. Polska 2 pkt.

„B” — 1. Pakistan 8 pkt.; 2. 
Argentyna 6 pkt.; 3. Hiszpania 
5 pkt.; 4. Holandia 4 pkt.; 5. Ir­
landia 3 pkt.; 6. Malajzja 2 pkt.;
7. Włochy 0 pkt.

Mistrzostwa świata 
w biegach przełajowych

(P) 20-letni Irlandczyk John 
Treacy, studiujący w USA, był 
bohaterem nieoficjalnych mi­
strzostw świata w biegach prze­
łajowych, które odbyły się w 
Glasgow. W konkurencji męż­
czyzn na trasie 12,3 km zwy­
ciężył Trcacy — 39:25 przed
Aleksandrem Antipowem (ZSRR) 
— strata 3 sek. i Belgiem Ka- 
relem Lismontem — strata 7 
sek.

Wśród kobiet najlepszą okazała 
się Norweżka Grete Waitz, któ­
ra na-4,728 km~ uzyskała czas 
16:19 i wyprzedziła o 30 sek. 
Natalię Marasescu oraz o 40 
sek. Maricicę Puicę (obie Ru­
munia). Zespołowo wygrały Ru­
munki — 30.

Wśród juniorów (7,4 km) mi­
strzem został Anglik Mike Mer­
ton i zespół angielski. W zawo­
dach startowali reprezentanci 
20 krajów.

Snb’eslaw Zfssüs szósty w Safari

Sobiesław Zasada (z prawej) i Błażej Krupa przed startem do 
Safari Fot* CAF

(P) Oczekiwany z dużym zain­
teresowaniem mecz zespołów sto­
łecznych, zakończył się zasłużo­
nym zwycięstwem lepiej wy­
szkolonych technicznie i tak­
tycznie gwardzistów, którzy by­
li też skuteczniejsi w sytuacjach 
podbramkowych. Ofiarnie grają­
cy piłkarze Polonii tylko w 
pierwszej części byli równorzęd­
nymi rywalami. Po utracie go­
la już w 5 min. (Pulikowski po 
indywidualnej akcji przerzucił 
piłkę nad wybiegającym z 
bramki Cieślakiem) Polonia 
stworzyła wiele dogodnych sy­
tuacji podbramkowych, ale wy­
korzystała tylko jedną — w 36 
min. po rzucie rożnym Łopaciri­
sk! z kilku metrów strzeli nie­
uchronnie do siatki.

Na początku drugiej połowy, 
Gwardia w odstępie kilku mi­
nut uzyskała dwie bramki ze 
strzałów Andrzeja Wiśniewskie­
go i Ryszarda Walczaka i nie 
miała większych trudności z 
utrzymaniem korzystnego rezul­
tatu do końca spotkania.

Jedynym zespołem mają­
cym jeszcze szanse wyprze­
dzenia gwardzistów jest Le- 
chia Gdańsk, która tym ra­
zem pokonała Gwardię Ko­
szalin 1:0. Gwardziści mają 
nad Lechią 3 pkt przewagi. Po­
zostałe zespoły dzieli od tego 
duetu olbrzymi dystans.

Arkonia Szczecin — Jagiello- 
nia Białystok — 6:0 (2:0).

BKS Bydgoszcz — Bałtyk 
Gdynia — 1:1 (0:0),

Motor Lublin — Olimpia Poz­
nań — 0:2 (0:1).

Polonia Warszawa — Gwardia 
Warszawa — 1:3 (1:1),

Radom iak Radom — Stocz­
niowiec Gdańsk — 1:1 (0:0),

Start Łódź — Zagłębie Wał­
brzych — 1:0 (1:0),

Warta Poznań — Avia Świd­
nik — 2:1 (1:0),

Lechia Gdańsk — Gwardia 
Koszalin 1:0 (0:0).

(P) Zwycięstwo w XXVI raj­
dzie Safari odniosła, jadąca na 
samochodzie Peugeot 5C4 Coupe, 
francuska załoga Jean Pierre 
Nicolas i Jean Claude Lefebvre 
— 498 pkt. Na drugim miejscu 
uplasowała się załoga kenijska 
Vic Preston junior i John Lyall 
(Porsche 911 SC — 535 pkt.), a 
na trzecim Rauno Aaltonen 
(Finlandia) i Lofty Drews (Ke­
nia) — Datsun 160 — 550 pkt. 
Polska załoga Sobiesław Zasada 
i Błażej Krupa na Mercedesie 
280 zajęła 6 miejsce z 930 pkt.

Tegoroczny rajd Safari nale­
żał do szczególnie trudnych. 
Ulewne deszcze zamieniły drogi 
w płynące błotem strumienie a 
wezbrane rzeki pozrywały mo­
sty. Trzykrotny zwycięzca téj 
imprezy Joginder Singh utknął 
w rzece już na pierwszym eta­
pie i zmuszony był zrezygnować 
z dalszej jazdy. Po pierwszym, 
liczącym 1750 km etapie, na 
prowadzenie wysunął się ubieg­
łoroczny zwycięzca Safari, 
Szwed Bjorn Waldegaard na 
Porsche 911 SC. Do połowy dru­
giego etapu uzyskał tak znacz­
ną przewagę, że wydawało się, 
iż nikt mu nie będzie w stanie 
zagrozić. Ale w Safari liczą się 
nie tylko umiejętności i szybki 
samochód. Potrzebny jest także 
łut szczęścia. Waldegaard tym 
razem go nie miał. Popsuł się 
jego Porsche i naprawa trwała 
dostatecznie długo, aby szwedz­
ki kierowca przestał się liczyć

Рвізд Нкі wswalwli awERS ta ррѵ „А"

Fot. CAF — Unifax

(P) Hokejowe mistrzostwa świata grupy „B” w Belgradzie 
zakończyły się pełnym sukcesem reprezentacji Polski. Polacy 
okazali się najlepszym zespołem belgradzkiego turnieju, wy­
walczyli awans do grona najlepszych drużyn świata i w przy­
szłym roku wystąpią w turnieju grupy „A” w Moskwie. Nasi 
hokeiści w belgradzkiej hali wygrali sześć spośród siedmiu 
spotkań, a jeden mecz zremisowali — z rewelacyjnie grającym 
w stolicy Jugosławii zespołem Japonii. Do grupy „C” spadły 
zespoły Włoch i Jugosławii.

Ostatnie dwa spotkania w 
turnieju Polacy rozegrali z Ja­
ponią — w sobotę oraz z Ru­
munią — w niedzielę. Były to 
bardzo trudne mecze. Japoń­
czycy bardzo starannie przy­
gotowali się do występu. 
W spotkaniu z drużyną pol­
ską oprócz wielkiej ambi­
cji, szybkości i doskonałe­
go przygotowania fizycznego 
hokeiści Japonii zademonstro­
wali znakomitą taktykę. Bar­
dzo szczelna gra zespołu japoń­
skiego w obronie, szybkie kon­
try oraz doskonała forma bram­
karza Takeshi Iwa moto spra­
wiły, że drużyna polska do 52 
min. meczu przegrywała 0:2. 
Polacy w ciągu całego spotka­
nia aż 88 razy strzelali na 
bramkę przeciwnika, Iwamoto 
obronił 58 strzałów (Wojtynek 
miał — 28 strzałów i 17 obro­
nił). Dopiero w 51 min. i 59 sek. 
kiedy Polacy grali w osłabie­
niu Henryk Pytel, znakomitym 
strzałem „odczarował” bramkę 
Iwamoto. Równie znakomity 
strzał wykonał na 2 min. i 10 
sek. przed końcem meczu Le­
szek Tokarz, uzyskując wyrów­
nanie.

Wysiłek włożony przez pol­
skich hokeistów w sobotnie 
spotkanie, nie pozostał bez 
wpływu na postawę naszego ze­
społu w ostatnim meczu tur­
nieju. Polacy przez długi czas 
nie potrafili znaleźć recepty na 
Rumunów. Rywale w 59 min. 
prowadzili 6:4. Końcowe minuty 
meczu to nieustsnr.e ataki pol­
skiego zespołu. Nasi hokeiści 
strzelili 4 bramki, autorem 
trzech z nich był Tadeusz 
Obłój.

Najmocniejszymi atutami dru­
żyny polskiej w spotkaniach z 

w rajdzie. Na czoło wysunęli się 
jego rcdacy Harry Kallstrom i 
Claes Billstam na Datsunie 160 
J. Tuż za nimi byli Rauno Aal­
tonen (Finlandia) i Lofty Drews 
(Kenia) na samochodzie tej samej 
marki. Przez cały trzeci etap 
trwała zażarta rywalizacja mię­
dzy załogami. Warunki jazdy 
były w dalszym ciągu wręcz 
fatalne. Konkurenci odpadali je­
den za drugim. Sadzono, że 
Kallstrom utrzyma prowadzenie 
do końca, ale silnik w jego sa­
mochodzie odmówił posłuszeń­
stwa. Kiedy do mety pozostało 
już tylko 200 km prowadzenie 
objął Jean Pierre Nicholas. On 
też został ostatecznym zwycięz­
cą.

Nieoficjalne wyniki, 26 samo­
chodowego rajdu Safari:

1. Jean Pierre Nicolas — Jean 
Claude Lefebvre (obaj Francja)
— Peugeot 504 Coupe — 498 pkt.

2. Vic Preston Junior — John 
Lyall (obaj Kenia) — Porsche 
911 SC — 535 pkt.

3. Rauno Aaltonen (Finlandia)
— Lofty Drews (Kenia) — Dat­
sun 160 J — 550 pkt.

4. Bjorn Waldegaard — Hans 
Thorszelius (obaj Szwecja) — 
Porsze 911 SC — 588 pkt.

5. Simo Lampinen (Finlandia)
— Henry Liddon (W. Brytania)
— Peugeot 504 Coupe — 817 pkt.

6. Sobiesław Zasada i Błażej 
Krupa (obaj Polska) — Merce­
des Benz 280 OE — 930 pkt. 

Japonią i Rumunią była ol­
brzymia ambicja, wola walki, 
odporność psychiczna, w naj­
trudniejszych momentach. W 
meczach tych jednak polski ze­
spół grał nierówno. Oprócz bar­
dzo dobrych akcji, zdarzały się 
proste błędy, wykorzystywane 
przeę rywali. Ponadto nasz ze­
spół w końcowej fazie turnieju 
był wyraźnie zmęczony.

W spotkaniach z Japonią 1 
Rumunią w drużynie polskiej 
grali: Wojtynek — Iskrzycki,
Gruth, Batkiewicz, Jaskierski, 
Pytel (Piecko) — Marcińczak, 
Potz, Obłój, Tokarz, Zabawa — 
Janiszewski, Słowakiewicz, Ma­
łysiak, Ziętara, S. Chowaniec, A. 
Chowaniec.

Oto zespół „Ali stars” bel­
gradzkiego turnieju: Takeshi 
Iwamoto (Japonia) — Aldo 
Zehnhausern (Szwajcaria), An­
drzej Słowakiewicz — Tadeusz 
Obłój, Leszek Tokarz, Georg 
Mattli (Szwajcaria).

Łuszczek wśród
(P) Zaraz po Pucharze Tatr 

(w Czechosłowacji), dwójka pol­
skich biegaczy Józef Łuszczek i 
Wiesław Gębala uda’.a się razem 
z trenerem Budnym na trady­
cyjną serię startów do Skan­
dynawii. W pierwszym biegu 
na 15 km Józef Łuszczek był 11, 
następnie Polacy udali się w re­
jon Solleftea, gdzie startowali 
na dystansie 12 km. Tym razem 
poszło znacznie lepiej. Zwycię­
żył Thomas Magnusson (Szwe­
cja) — 33:54 przed L. E. Eriksse- 
nem (Szwecja) — 34:04, J.
Łuszczkiem — 34:18, 4. M. Pit- 
kaenen (Finlandia) — 34:36, M. 
Myrmo (Norwegia) — *34:40.
Dziesiąty był W. Gębala — 
35:12, 15-ty J. Mięto (Finlandia) 
— 35:27.

W trzecim starcie Łuszczek 
nie dał rywalom żadnych szans, 
już po pierwszym kilometrze 
wyszedł na prowadzenie i utrzy­
mując ostre tempo wygrał bieg 
na 15 km, wyprzedzając brązo­
wego medalistę mistrzostw świa­
ta w Lahti Fina J. Mięto o 1 
min. i 15 sek. Miłym zaskocze­
niem była postawa W. Gębali, 
który ukończył bieg r.a trzeciej 
pozveji. 1. J. Łuszczek — 50:C6; 
2. J. Mięto — 51:21; 3. W. Gę­
bala — 52:00; 4. P. Tuerajacrvl 
(Finlandia) — 52:31; 5. E. Hau-

Szurkowski wygrał 
wyścig w RFN

(P) W Unnie (RFN) zakończył 
się trzyetapowy, międzynarodo­
wy wyścig kolarski, w którym 
uczestniczyła m.in. ekipa wro­
cławskiego Doimelu. Ryszard 
Szurkowski, były mistrz świata 
i dwukrotny srebrny medalista 
olimpijski był klasą dla siebie 
w tej imprezie. Na pierwszym 
etapie w Schwerte Szurkowski 
ukończył jazdę na 84-kilometro- 
wym dystansie z przewagą i9 
sek. nad drugim na mecie 
Drugi etap — 12-kilometro- 
wą jazdę r.a czas wygrał rów­
nież czterokrotny triumfator 
Wyścigu Pokoju, 25 sek. przed 
reprezentantem RFN P. Von- 
hofem. Na ostatnim etapie, 85- 
kilometrowym kryterium w 
Unnie, lider wyścigu zadowolił 
się czwartym miejscem, które 
zapewniło mu zdecydowany 
triumf w łącznej klasyfikacji. 
Szurkowski w sumie uzyskał 
czas 4:17:55, wyprzedzając Von- 
hofa o 36 sek.

I mistrzostwa świata 
młodych łyżwiarzy figurowych

(P) We francuskiej miejsco­
wości Megeve zakończyły się I 
mistrzostwa świata w łyżwiar­
stwie figurowym juniorów. Ob­
sada tej imprezy była imponu­
jąca. a w niektórych konkuren­
cjach liczba startujących prze­
wyższała mistrzostwa świata se­
niorów. Pierwszą złotą medalist­
ką mistrzostw świata juniorów 
w konkurencji solistek została 
lyżwiarka (USA) Gill Sawyer. 
W konkurencji solistów zwycię­
żył Kanadyjczyk Dennis Goi, a 
w konkurencji par tanecznych, 
które kończyły tegoroczne mi­
strzostwa — radziecki duet Ta­
tiana Durasowa i Siergiej Pano- | 
marenko, „ .__ I

Najskuteczniejsi zawodnicy 
turnieju:

1. Tadeusz Obłój — 15 pkt 
(11 bramek i 4 „asysty”)

2. Leszek Tokarz — 13 pkt. 
(5 i 8)

3. Doru Turneanu (Rumunia)
— 12 pkt. (6 i 6)

4. Georg Mattli (Szwajcaria) — 
11 pkt. (10 i 1)

• 5. Dumitu Axinte (Rumunia)
— 11 pkt. (5 i 6)

6. Patrizio de Marchi (Włochy)
— 10 pkt. (7 i 3)

7. Yoshio Hoshino (Japonia), 
Mieczysław Jaskierski i Vasile 
Hutanu (Rumunia) — po 10 pkt 
(5 i 5)

10. Roar Ovstedal (Norwegia)
— 9 pkt. (6 i 3).

Klasyfikacja „Fair play”:
1. Norwegia — 44 pkt., 2. Ja­

ponia — 52 pkt., 3. Szwajcaria
— 54 pkt., 4. Polska — 60 pkt.,
5. Węgry — 80 pkt., 6. Rumu­
nia — 112 pkt., 7. Włochy — 
130 pkt., 8. Jugosławia — 150 
pkt.

Tabela końcowa:
pkt. bramki

1. Polska 13 51—19
2. Japonia 11 26—17
3. Szwajcaria 9 42—32
4. Rumunia 7 41—29
5. Węgry 6 21—36
6. Norwegia 5 29—34
7. Włochy 3 32—41
8. Jugosławia 2 14—48

Skandynawów 
ser (Szwajcaria) — 53:40; 6. M. 
Myrmo — 52:59.

*
W okresie świątecznym roze­

grano na zagranicznych skocz­
niach trzy międzynarodowe 
konkursy skoków. W fińskiej 
miejscowości Kuusamo zwycię­
żył wicemistrz olimpijski Au­
striak T. Innauer — 245,5 pkt. 
(113.5 m i 114 m) przed Finem 
T. Raeisannenem — 243,5 pkt. 
(111 m i 116,5 m). Dwa konkursy 
cdbyły się w zachcdnioniemie- 
ckiej miejscowości Feldberg. W 
pierwszym triumfował aktual­
ny mistrz świata, 19-letni M. 
Buse (NRD), ustanawiając re­
kord skoczni rezultatem 94 m, 
drugi konkurs wvgral jego ro­
dak H. Glass (NRD), zdobywca 
drugiego miejsca w poprzednich 
zawodach. Glass otrzymał notę 
234,6 pkt. <85,5 m i 87 m). Buse 
zajął trzecie miejsce za P. Leit- 
nercm (RFN).

Rekordy Polski 
na lorze w Medeo

(P) Na wysokogórskim lodo­
wisku w Medeo cdbyły się mię­
dzynarodowe zawody w łyż­
wiarstwie szybkim, w których 
startowali również reprezentan­
ci Polski. W sobotę Jan Jóźwik 
poorawił rekordy Polski na 500 
i 1000 m uzyskując 38,44 oraz 
1:18.05. W niedzielę Jóźwik po­
nownie poprawił te rekordy, 
tym razem osiągając na 500 m 
38,25. a na 1000 m 1:17,91. Polak 
ustanowił rówaiież rekord Polski 
w wieloboju sprinterskim — 
154.640.

Na dystansie 1000 m kobiet 
rekord Polski ustanowiła Erwi­
na Ryś-Ferens rezultatem 1:25,55. 
Rekordzistą Polski juniorów w 
wyścigu na 1000 m został Piotr 
Krysiak — 1:22,03. Wszyscy star­
tujący w tych zawodach Pola­
cy ustanowili rekordy życiowe.

Reprezentant Związku Radziec­
kiego Władymir Łobanow uzy­
skał natomiast najlepszy wynik 
na świście w wyścigu na 1000 m 
— 1:14,61.

W SKRÓCIE
• Turniej tenisowy w Las 

Vegas wygrał mistrz Wimble- 
donu Szwed Bjoern Borg, zwy­
ciężając w finale Amerykanina 
Vitasa Gerulaitisa 6:5, 5:6, 6:4, 
6:5. W finale turnieju w Fila­
delfii Amerykanka Chris Evert 
pokonała swą rodaczkę Billie 
Jean King 6:0, 6:4.
• W inauguracyjnym dniu 

eliminacyjnego turnieju w ko­
szykówce juniorów (orzed mi­
strzostwami Europy) Polacy po­
konali drużynę RFN 76:74 
(38:43).
• Zwycięzcą kolarskiego wy­

ścigu dookoła Bergamo został 
reprezentant Włoch — Alessan­
dro Pozzi. Najlepszy z Polaków 
Krzysztof Sujka uplasował się 
na 11 miejscu. Kowalski zajął 16 
miejsce. Lang 17, Jankiewicz 21 
i Michalak 39.
• W kalifornijskim mieście 

Irvine Amerykanin Steve Scott 
uzyskał najlepszy rezultat se­
zonu w biegu na milę — 3:53,92. 
Jest to szósty czas na tym dys­
tansie w historii lekkoatletyki.
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WARTO PRZECZYTAĆ
„Polityka”

• ... — „W minionym tygod­
niu obradowało kolejne, XI Ple. 
num „rolne”. Oceniło, jak rea­
lizuj*  się program z 1974 roku 
I powiedziało, oo robić dalej”. 
W rozważaniach na ten temat 
Jan Bijak w artykuł*  pt. „Nie 
писав i kochać” pisie m.In. — 
„Ustalony na XI Plenum prog­
ram rozwoju rolnictwa na ten 
rok i lata najbliższe jest prog­
ramem napiętym. Wszystko, co 
w nim dla wsi przewidziano, 
musi być dostarcacne, nawet 
gdyby się chłop o to ni*  upom­
niał. Tylko wówczas można bę­
dzie oczekiwać, że i wieś zrobi 
•woj*.  W t*j  kwestii Jest jas­
ność w ośrodkach kierowni­
czych, świadczyć o tym może

„Zycie Radomskie** 86-100. Ra* 
dom. uL Żeromskiego 81. Tele­
fony: 811-49 834*59 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
15.38. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” 41. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: 
dy Graficzne 
Książka* Ruch" 
Marszałkowska

Lądowisko dla helikopterów 
parkingiem nmochodowym?

W ubiegłym roku, dużym 
nakładem koeztów i pracy 
rpotecznej, wybudowane aos- 
tało lądowisko dla helikopte­
rów sanitarnych przy Woje­
wódzkim Szpitalu Zespolonym 
w dzielnicy Tysiąclecia. Wy­
posażono je nawet w niezbę­
dne reflektory umożliwiające 
•tart t lądowanie śmigłowców 
również w nocy.

Wydawało się więc, że lą­
dowisko służyć będzie do lep­
szej ochrony zdrowia 
ludzi, których trzeba 
przetransportować do 
specjalistycznych w 
minetach kraju.

Okazało się wszakże, że o- 
biektem tym zdążyli się już 
zainteresować chuligani. Re­
flektory zostały rozbite. Nad­
to mieszkający w pobliżu 
właściciele samochodów trak­
tują lądowisko jako wygod­
ny, łatwo dostępny parking.

Wstyd nawet o tym pisać, 
•le wydaja się, że pobliska 
placówka ORMO winna oto­
czyć opieką bezpośrednie są­
siedztwo szpitala. Grupy wy­
rostków przedostają się bo­
wiem na teren parku tej pla­
cówki służby zdrowia, rozpa­
lają tam ogniska, niszczą 
zieleA. (j>

1 życia 
szybko 
klinik 

innych

ми чігііяо W

CO / GDZIE
KINA

Bałtyk — „Wyspa skarbów”, 
Erod. franc.-włosk., lat 12, godz.

30. 13.30, „Skrzydełko czy nóż­
ka”, prod, franc., b/o, godz, 11.30 
1 13.30. „Ofiara namiętności”,
Г rod. hlszp., lat 18, godz. 17.30

19.30.
Prsyjaiń — „Powrót różowej 

jpantery”, prod, ang., lat 13, godz. 
15.15. 17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Na zgliszczach 
monarchii”, prod, rum., lat 15, 
godz. 9, 11 1 13. „Lady Carolina 
Lamb", prod, ang., lat 15, godz. 
13. 17 I 19.

Odeon — „Godzilla contra Gi- 
gan”, prod. JaD., lat 12, godz.
16.30. 17.30 1 19.30.

Hel — „Flip i Flap w Legii 
Cudzoziemskiej”, prod. RFN, b/o. 
forts. 9, 11 i 13.30. „Strach nad 
miastem”, prod, franc., lat 18, 
godz. 15.30, 17.45 1 20.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Dwaj ludzie z 

Sta", prod, franc, lat 15,
15.30, 17.39 i 19.30.

WYSTAWY

mia- 
godz.

Muzeum przy ul. Nowotki
Wystawa „Polskie n’.c.!c

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
Wystawa „Polakie malarstwo 
krajobrazowo-rodzajowe ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w 
Kielcach.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Wystawa pn. „Grafika 1 fotogra­
fia Jerzego Wernera”.

Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na _ Witryny Piatfiyczne — ma­
larstwo Haliny Krysińskieo'.

Klub ..Relaks": III wystawaIł 1 11U ІІСІЛПи •
Klubu Plastyka Amatora.

Klub ..Empik”: wystawa pt. 
„Polaki Plakat Teatralny”.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a. Doraźna pomoc in­
ternistyczna ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przv ul. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystycz­
ne codziennie w godz. 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Infórmącja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe »?«. po- 
Ktowle ratunkowe kolejowe

-15. pogotowie gazowe wjgodz. 
7—13 (817-17), W godz. 23—7 
W niedziele i święta 400-97, pogo­
towie k&nallzacvine <00-65. 
pomoc drogowa 981, pogotowie 
teieplr.e WPEC 993. informacja 
Utfługowft 267-83. postól taksówek 
brzv pl. Konstytucji 228-62 przy 
flwórcu PKP 268-88. Przy Zvdrkt 
i Wigury 418-10. informacja FKP 
>99-50, PKS 287-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino ..Pilica” ’ Dr«Pleź'a’A 

prod, franc., lat JS, godz. 16.30 
1 18 3ÛTelefonv: pogotowie ratunkowe 
TO9 pogotowie milicyjne S97, straż 
pożarną 098. pogotowie energety­
czne M0. posterunek
656. postój taksówek 723. w»)azd 
myśliwski 411, sklep „Dacia’ 742.

GARBATKA
Kino „Las” - „Dagny”, prod, 

poi., lat 15, godz. 1? 1J9.
Telefony: apteka M,

PKP 47 posterunek MO 0.. ośro- 
dek tdrowia 96. poetój
M uraąd gminy 91, strat pożar­
na I.

przebieg plenum i osobista In­
terwencja końcowa Edwarda 
Gierka. Trzeba, żeby również 
jasno patrzyli na to wszyscy, 
także zjadacze chleba i zupy re­
generacyjnej « wkładem”.

,.Kultura”
• Redakcja rozpoczyna nowy 

cykl historyczny poświęcony 
przewrotom i zamachom stanu 
w latach 1918—1945, które w 
większości miały na celu oba­
lenie demokracji i parlamenta­
ryzmu, ale były też i próby 
wprowadzenia tą drogą demo­
kratycznych reform. Publika­
cja nie ogranicz się tylko do 
Europy, lecz sięga też do A- 
meryki Łacińskiej i Azji. Za­
mierzeniem cyklu jest bowiem 
zarówno przedstawienie sensa­
cyjnych wydarzeń z historii 
najnowszej jak i przybliżenia 
w ten sposób dziejów powsze­
chnych. Na inaugurację, w bie­
żącym numerze redakcja dru­
kuje artykuł prof. Jerzego To­
maszewskiego zatytułowany 
„Profesor Cankow ratuje mo­
narchię” (Bułgaria, 9 czerwca 
1923 r.).

„Życie Literackie”
• ... — „O bohaterach mię­

dzynarodowych i ligowych spo­
tkań piłkarskich mówi się, dys­
kutuje i pisze. Ostatnio wśród 
kibiców piłki nożnej rozgorza­
ła nowa dyskusja. Wywołała ją 
decyzja zarządu Łódzkiego Klu­
bu Sportowego”... Jaka to de­
cyzja? Czego dotyczy? O całej 
teł sprawie pisze Bogda 
w artykule pt. „Chłopcy 
cia”.

Madej 
do bi-

„Literatura”
• ...„Jacek Kasprzyk w 

dnL
__ ___ ___ jest

Lublinie już od czterech
Jak zwykle w czasie gościnnych 
koncertów. Cztery dni to wy­
starczająco dużo czasu na to, 
by nawiązać kontakt z orkies­
trą, z zespołem nie znanych so­
bie ludzi. Ale i inaczej tym ra­
zem. Kasprzyk ma tu wielu 
znajomych. Grał przecież w Lu­
blinie w tej samej orkiestrze 
na skrzypcach jeszcze jako u- 
czeń szkoły średniej”. — Syl­
wetkę utalentowanego muzyka 
kreśli Jacek Marczyński w pu­
blikacji pt- „Młody dyrygent”.

„Tygodnik Kulturalny” „Perspektywy”
• .... Zwiększony popyt na

dzieła sztuki i bajońskie su­
my, jakie płacą za nie bogaci 
kolekcjonerzy, rozzuchwaliły 
fałszerzy obrazów, którzy widzą 
w tym doskonałą okazję do ro­
bienia złotych interesów. We 
Włoszech powstał prawdziwy 
przemysł fałszowania dzieł sztu­
ki. Fałszerze celują zwłaszcza w 
podrabianiu obrazów znanego 
malarza Giorgio de Chirico,

kino 
33-72, 
22-86, 
szpi-

poro- 
ośro- 
„Le-

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Granica”, 

prod, poi., lat 13, godz. 15, 17
i 19.

Telefony: pogotowie MO 997. po­
gotowie ratunkowe 999, straż po­
żarna 998, apteka 21-05 lub 21-64, 
lub 24-94. biblioteka 23-56. dworzec 
PKS 24-61, dom kultury 24-97, 
kirno 21-62. ośrodek zdrowia 23-24, 
postój taksówek 23-11. przychod­
nia rejonowa 22-88. CPN 24-53.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Szczególny 

dzień”, prod, włosk., lat 15, godz. 
17 i 19.15.

Telefony : pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997. straż po­
żarna 998. pogotowie energetyczne 
23-41. apteka 23-22 1 37-01. “
23-44, Muzeum Regionalne 
przychodnia rejonowa 22-94 1 
urząd miasta i gminy 21-23. 
tal 36-36. żłobek 30-41.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. izba 

dowa 38, posterunek MO 7. 
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna” 110. straż pożarna 8, urząd

. gminy 56. dworzec PKP 5.
JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy: 101. ap­

teka 29. posterunek MO Tl. ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88, 
urząd gminy — naczelnik 89. za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta” 14.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Flic Story”, 

prod, franc., lat 18, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 46. biblioteka 
miejska 32. dworzec PKS 97. gos­
poda 48. kawiarnia 160. kino 97, 
posterunek MO 7. stacja kolejowa 
PKP 5. straż pożarna 8, szpital 
rejonowy 55, posterunek energety­
czny 27, postój taksówek 88. przy­
chodnia rejonowa 45.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” 

czynne.
Telefony: apteka 

spółdzielnia 8. kino 

— kino nie-
10. gminna 

__  ____ 44. ośrodek 
zdrowia ÏÎ7 posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88. u- 
rzad gminy — naczelnik 149. księ­
garnia 61. przychodnia rejonowe 
80.

LIPSKO „ j ,
Kino „Saarotka” — „Dzień del­

fina”, prod. USA, b/o, godz. 17 
i 19.

Telefony : apteka 62. dom kultu­
ry 131. kawiarnia 95. ldno 184, ko­
misariat MO — alarmowy 07. dwo­
rzec PKS 206. pogotowie ratunko­
we 09. posterunek energetyczny 
161, postój taksówek 136, przycho­
dnia obwodowa 194. straż pożarna 
08, szpital — dział pomocy doraź­
nej 09.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Omen”, 

prod, ang., lat 18, goda. 17 i 19.
Telefony: pogotowie MO 307. po­

gotowie ratunkowe 309. straż po­
żarna 308. apteka 310. biblioteka 
562. księgarnia 511, posterunek e- 
nergetyeżny 306. postój taksówek 
268. przychodnia rejonowa 323. re­
stauracja ..Adria” 552. stacja PKP 
315. CPN 546. izba porodowa 548, 
urząd gminy — naczelnik 513. kie­
runkowy 12.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia 11. straż 
pożarna 29. urząd miasta i gmi­
ny 89,

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Zapomnia­

na melodia” poi., lat 12, godz. 16 
i 19.

których falsyfikaty obiegły już 
cały świat.” Wysłannik tygod­
nika Le Point śledził z bliska 
tę aferę. W swej relacji (którą 
redakcja przedrukowuje w nu­
merze bieżącym) opisuje me­
chanizm działania mafii fałsze­
rzy*  Tytuł? — „Pochlapię pęaz- 

pra-lem ten obraz i już będzie 
w dziwy”...

„Tygodnik 
Demokratyczny”

laty 
Mo-

• — — „Przed kilkoma 
raport Międz. Rady Badań 
rza określił Bałtyk jako naj­
większy zbiornik ścieków na 
ziemi. Strefa pozbawiona życia 
biologicznego zajmuje w Bałty­
ku ok. 20 proc, jego zasobów 
wodnych. — O sprawach zwią­
zanych z ochroną wód Bałtyku 
i przygotowaniami Polski do ra­
tyfikacji Konwencji Helsińs­
kiej — z doc dr inż. Zbignie­
wem Grzywacze wskim rozma­
wia Ewa Rumińska. Tytuł? — 
„Szara Bałtyku toń”.

„Życie Gospodarcze”
• Z „Zywocika gospodarcze­

go” : —- „Wieczór Wybrzeża” in­
formuje, że kobiety długowłose 
nie mogą sobie robić fryzury u 
fryzjerów ponieważ ogłoszono: 
„długich włosów nie przyjmu­
jemy”. Wynika to stąd, że — 
jak wyjaśniają fryzjerzy — dłu­
gie włosy są zbyt pracochłonne. 
W przyszłości fryzjernie funk- ---------* . . . . dlacjonować będą wyłącznie 
łysych.

ul. 
ku-

„Kulisy”
O ... „Na bazarze przy 

Polnej w Warszawie można__
pić wszystko, co tylko w danej 
porze roku rośnie w szklarni 
bądź na polu. Rozsiane po ca­
łym kraju sklepiki, budki i 
stragany prezentują się dużo 
smętniej — i wybór w nich 
mniejszy < jakość nie ta. Jest 
jak jest, ale być tak nie musi 
— przekonuje o tym rozmowa 
z piof. drem Zbigniewem Ger- 
tychem, dyrektorem Instytutu 
Warzywnictwa w Skierniewi­
cach, sekretarzem naukowym 
Wydz. Nauk Rolniczych i Leś­
nych PAN, członkiem КС PZPR. 
Rozmowa przeprowadzona przez 
M. Kaspero wieża, nosi tytuł 
„Kombajnem po marchewkę”.

• .......Przed dwustu laty nie­
zamieszkałe wyspy odwiedzali 
tylko piraci. Do dziś w przy­
brzeżnych skałach poszukuje się 
ukrytych przez nich skarbów. 
Seszele stanowiły też kiedyś 
miejsce odosobnienia dla zesłań­
ców”. — „Wyspy pachnące cy­
namonem”, i Ich egzotyczną co­
dzienność przedstawia w ilus­
trowanym reportażu Bogdan 
Sienkiewicz.

Telefony: apteka 38. izba poro­
dowa 133. kawiarnia 266, posteru­
nek MO 7. Muzeum im. Pułaskiego 
267. ośrodek zdrowia 21. pogoto­
wie ratunkowe 9. przychodnia re­
jonowa 770, restauracja „Turysty­
czna” 93. stacja CPN 120, stacja 
PKP 12. stanica wodna PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
od 10—17. Ekspozycja stała — 
Kazimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zjed­
noczonych.

Pr Y7ł у К
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 63, atraź 
pożarna 88.

WIERZBICA
Kino „Venus” — kino nieczyn­

ne.
Telefony: apteka 1. izba poro­

dowa 11. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19. pogotowie ener­
getyczne 21, restauracja „Niespo­
dzianka” 24. urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 8. przedszkole 
35.

S2ETDŁOWIEC
Kino „Górnik”: „Libera moja 

miłość”, prod, włoskiej, lat 15, 
godz. 16. 18 i 20.

Telefony: apteka 55 lub 105. dom 
kultury 246, posterunek MO 97. 
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 03, przych. rej. 363. stacja 
CPN 186. PKP 95. Muzeum 233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzyczaiych — polskie instru­
menty muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
Od g—1S.30. w soboty od 10—19. 
poniedziałki i dni poświąteezne — 
nieczynne.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Ostatni z 

Fleksnerów”. prod, morw., lat 12, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07. po­
gotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, apteka 229. biblioteka 
220, dom kultury 473, dworzec 
PKS 62, izba porodowa 317, kino 
447. ośrodek zdrowia 313. pogoto­
wie energetyczne 311. przychod­
nia rejonowa 400. stacja PKP 244, 
CPN 316. urząd miasta 1 gminy — 
naczelnik 427.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Omen”, prod, 

«ng.. lat 18, godz. 17 1 18.
Telefony: posterunek MO 997, 

straż pożarna 998. pogotowie ra­
tunkowe 999. apteka 24-19, postój 
taksówek 27-08. restaurera „Go- 
tardzianka” 25-52, szpital 20-37. za­
kład energetyczny 30-61.

Muzeum Im. Jana Kochanows­
kiego w Czarnolesie — „Jan Ko­
chanowski - życie i twórczość’. 
Punkt Muzeum Okręgowego — tra­
dycje rewolucyjne ziemi radom­
skiej w dokumencie.

ixÀa
Kino „Zamek” — nieczynne.
Telefony: apteka 51. biblioteka 

286 dom kultury 108 dworzec 
PKP 271, komisariat MO 7. pogo­
towie energetyczne 31, pogotowie «ÏÏnkowI 9. postój taksówek 95, 
straż pożarna 215 aPt^_Z6- 
tal — chirurgia 29, kino 77, urząd 
gminy 136, restauracja „Zamko­
wa" 38

RADIO
Program I

9.00 10.00
21.00 22.008.00 7.00 8.00

15.00 19.00 20.00Wiad. !
11.00 18.06
23.00

SygSw'Cdn?aeLÓ5-11.40'Cztery P£_
ry rofcu 11.» Niezapomniane stro-

„Pnekrój"
• „Filmy i plotki * Berlina 

Zachodniego” — relacjonuje Lu­
cyna Winnicka.

„Szpilki”
• Ze „Zmyśleń” Wiesława 

Brudzińskiego: — „Wołają:
„Znamy! Znamy”!, kiedy im 
się mówi rzeczy całkowicie nowe 
i uspokajają się dopiero wtedy, 
gdy usłyszą coś, co naprawdę 
znają”, (sow)

PRZETARGI
MAZOWIECKIE ZAKŁADY PRZEMYŚLU OWOCOWO-WA­

RZYWNEGO w Tarczynie Zakład w Radomiu ul. Struga 71 O- 
GLASZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY м sprzedaż:
— samochodu osobowego marki „Wołga M-21” nr rejestr. 

1264-CB. Cena wywoławcza — 66.000 zł.
— samochodu osobowego marki „Warszawa” nr rejestr. 

CG-1455. Cena wywoławcza — 26.400 zł.
— samochodu marki „Żuk A-ll” nr rejestr. CG-1006. Cena 

wywoławcza — 37.400 ii.
Przetarg ogłaszamy na 14 dzień od daty ukazania się w pra­

sie niniejszego ogłoszenia w MZPOW Radom ul. Struga 71 o 
godz. 10.00 w Dziale Transportu.

W/w samochody stoją: „Wołga M-21” MZPOW Zakład Ra­
dom ul. Struga 71, „Warszawa” i „Żuk A-ll” MZPOW Zakład 
Radom Oddział w Suchej k, Białobrzegów.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć co naj­
mniej w przeddzień przetargu jednostce ogłaszającej przetarg 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywołania.

Nabywca, który nie uiści ceny nabycia traci złożone wadium.
Ogłosząjący przetarg zastrzega sobie wybór oferenta oraz e- 

wentualne unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.
W przypadku niedojścia do skutku przetargu, przetarg drugi 

odoędzie się w 14 dni od daty przetargu I. TR-70-1
MIEJSKI ZESPÓL EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJNY 

SZKÓL w Radomiu ul. Żeromskiego 53 OGŁASZA PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na wykonanie robót remontowych w bu­
dynku Szkoły Podstawowej nr 36 w Radomiu przy ul. Staro­
miejskiej 11.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne.

Ślepe kosztorysy można pobierać codziennie w kancelarii 
szkoły w godzinach od 9.00 do 12.00 gdzie również należy skła­
dać kosztorysy ofertowe w zalakowanych kopertach.

Otwarcie ofert nastąpi 15 dnia licząc od daty ukazania się 
niniejszego ogłoszenia o godzinie 9.00 w kancelarii szkolnej.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyny. R-90-1

Tewarzyszc*

ELŻBIECIE PŁATOS
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

OJCA

składają

R-726374-1
Pracownicy Wydziału Kadr IW MO w Radomia

Lek. med.

RYSZARDOWI ZARODOWI
wyrazy głębokiego współczucia ж powodu śmierci

OJCA

składają

R-726375-1
współpracownicy Polikliniki KW MO w Radomia Opodatkowanie towarów z zagranicy

nice „Granica” 11.40 Tu Radio Kie­
rowców 12.05 Z kraju i ze świata 
12.25 Polskie melodie 12.43 Roln. 
kwadrans 13.00 Tańce kompozyto­
rów polskich 13.25 Wesele w Pie­
ninach 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” (ck. godz. 14.05 
Informacje dla kierowcôvz 14.20 
Studio Relaks 14.25 Studio „Gama” 
15.05 Korespond. z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” (ok. godz. 15.45 
Informacje dla kierowców) 16.CO— 
—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
diokurier 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Konc. życzeń 19.15 
Kiermasz polskiej piosenki 19.40 
Z nagrań zespołu Crash 20.05 Muz. 
Starego Wiednia 20.30 Wieczór w 
dyskotece 21.05 Olimpijski alert 
młodzieży 21.25 Komunikaty Tota­
lizatora Sportowego 21.23. Utwory 
St. Moniuszki 22.00 Z kraju i ze 
świata 22.20 Tu Radio Kierowców 
22.23 Wrocław na muz. antenie 23.00 
Wita Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek.
VZiad i Informacje dla kierow­

ców: 0.01 2.00 3.00.
Wied.: 1.00 4.00 5.00.
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej.
0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 

i piosenką ze Szczecina.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5.35 Obserwacje 1 propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 
—7.10 Dzień dobry 
wo 7.15 ,,Ali-Babki.” 
muzykowanie 8.00 
zbliżenia 9.40 Dla

8.4$
Wars za-

7.35 Małe 
Dialogi i 

______ __  ___ _ _T przedszkoli 
10.00 Bedeker warszawski 10.30 No­
vi śpiewają Chopina 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 pieśni I. Strawiń­
skiego 11.35 Skrzynka poszukiwa­
nia rodzin PCK 11.40 Muz. spod 
strzechy 12.05 M. Glinka „Trio pate­
tyczne” d-moll 12.25 „Tajemnica 
pontyjskich trzęsawisk” 12.45 Tań­
ce kompozytorów słowiańskich 
13.09 Publicystyka krajowa 13.10 
Dymltro Hnatiuk — Laureat Na­
grody Państwowej Moskwa 1977
13.35 Ze wsi 1 o wsi 13.50 A. Russel 
— „Uczta pająka” — suita orkie­
strowa z baletu — pantomimy 14.19 
Więcej, lepiej, nowocześniej 14.25 
Tu Radio — Moskwa 14.45 Muzy­
ka Telemanna „Don Kichot” 15.20 
Bela Bartok — Mikrokosmoe 15.30 
studio Plus 16.10 Poznajemy płyty 
polskich nagrań 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.00 Operetka, jej twór­
cy 1 wykonawcy 17.20 „Dzieje 
grzechu literackiego” 18.00 Ama­
torskie zespoły przed mikrofonem 
18.25 Plebiscyt Studia ..Gama” 18.40 
Krajobrazy 19.00 S. Rachmaninow 
gra swój Ш Konc. fortepianowy 
d-moll op. 30 19.40 Dom i my
19.55 Katalog wydawniczy 20.00 
„Redakcyjne forum” Э0.2О Muzy­
ka 21.20 Bisy w Filharmonii 
Wiad. i Informacje sportowe 
Reportaż z Dni Muzyki K. 
manowsklego w Zakopanem 
Tygodnik Kulturalny 22.40 
Muzyki K. Szymanowskiego . 
tworzenie Koncertu Inauguracyj­
nego) 23.35 Co słychać w śwlecle
23.40 Muzyka.

21.39
21.40 
Szv- 
22.00
Dni 

(Od-

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem 5.30 

Gimnastyka 6.05—8.00 Między snem 
a dniem 6.30 Politvka dla wszyst­
kich 8.05 kto lubi 9.00 „Zycie 
■—red st-oą” 9.10 Zespół gwiazd 
ІіЛиа Armstronga 9.30 Nasz rok 
78-my 9.45 Koncerty skrzypcowe
10.35 Kiermasz płyt 11.00 Codzlen-

Piekary Śląskie M-4 (50 m kw 
nowe budownictwo, kwaterunko­
we) zamienię na podobne w Ra­
domiu. Oferty „Zycie Radomskie” 
Nr 726372. R-726372-1

Sprzedam Fiata 125p silnik po 
remoncie, rok produkcji 1970. Ra­
dom, Tetmajera 6 R-726378-1

„Skodę" S-100 L — rok pr. 1973 
sprzedam. Radom, tel.: 412-64 w 
godz. 7—15. R-726371-1

Zamienię M-5 na M-3. Oferty „Zy­
cie Radomskie'’ Nr 726373.

ule powieść „Królowie przeklęci" 
— ode. 11.30 W tonacji Trójki 12.25 
Za kierownicą 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Aecjusz ostatni 
Rzymianin” 14.00 Mistrzowie batu­
ty 13.05 Śpiewa Krystyna Prońko 
15.15 Mainstream owe nagrania Ze­
społu Mel Lewisa 15.40 Rozszyfro­
wujemy piosenki 16.00 W książ­
kach i w życiu 16.20 Muzykobra- 
nie 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 Muz. 
poczta UKF 17.40 Bielszy odcień 
bluesa 18.10 Polityka dla wszyst­
kich 18.25 Czas relaksu 19.00 Książ­
ka tygodnia — Elias Canetti „Gło­
sy Marakeszu” 19.15 Przeboje 
czterdziestolatków 19.35 Opera ty­
godnia „Orfeusz i Eurydyka” 19.50 
„Życie przed sobą” 20.00 Złote pły­
ty 20.35 Odbicie w dźwięku 21.00 
Zapomniana śpiewaczka 21.35 An­
tologia piosenki francuskiej 22.68 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
Fonoteka XX wieku 23.00 Nowe 
tomiki 
dniem 
nia.

poetyckle 23.05 Między 
snem ok. 23.15 Zaurocze-a

Program IV
6.40 12.00 15.00 16.00 13.00

portowy” 8.25 Georg Chri- 
Wagensell: — Concertino 
ma klawesyn i orkiestrę 
lok.) 8.35 Nie tylko dla słu- 
w mundurach 9.03 M. Rim-

Wlad.:
22.55

6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Rytm 
1 piosenka 6.30 Poranek z muzyką 
6.45—7.40 Dzień dobry Warszawo
7.40 Radio dedykuje 8.00 Piosenki 
do słów Agnieszki Osieckiej 8.10 „Pilot ----- — .
stoph 
B-dur 
(stereo 
chaczy 
ski-Koreakow : Kaprys hiszpański 
op. 34 (stereo lok.) 9.20 Podróże 
muzyczne po kraju 9.40 Audycja 
dla przedszkoli 10.00 Kwartety 
smyczkowe Haydna (stereo lok.)
10.20 L. van Beethoven — Coriolan 
uwertura wg dramatu Colllna (ste­
reo lok.) 10.30 Estrada przyjaźni 
11.00 Scarlattiego i Schumanna gra 
pianistka Maria Tipo (stereo lok.)
11.30 Joan Sutherland śpiewa „Sce­
ny obłędu” (I) (stereo lok.) 12.05— 
—12.25 Glos Mazowsza, Kurpi 1 
Podlasia 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.) 13.00 Jęz. rosyjski 13.15 
Ukraińskie pieśni ludowe 13.30 Tu 
Studio Stereo 
skie) 15.(tô 
Książki do 
„Szaleństwo 
Wszechnica rodzinna 16.25 Radio­
wy Poradnik Językowy 16.40—18.20 
Program WORT 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.00 Słuchaj nas 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 
Dziennik „6 po południu” 
c.d. Słuchaj nas 18.25 Pasje, _ 
róże, przygody 19.00 Rozmowy o 
sprawach rolnictwa 19.15 Jęz. an­
gielski 19.30 Recital planistyczny 
K. Zlmermana (stereo lok.) 20.30 
„Wielkanoc” „Uśmiech dzieciń­
stwa” (w przerwie konc.) 20.40 c.d. 
recitalu pianistycznego (stereo 
lok.) 21.50 NURT „Związki leni­
nowskiej teorii odzwierciedlenia z 
procesem nauczania” 22.10 Camil­
le Saint-Saëns: Adagio i Wariacje 
na flet i orkiestrę z muzyki ba­
letowej do opery „Ascanie” 22.15 
Prądy i Doglądy 22.35 Radiowo-TV 
Szkoła Średnie dla Pracujących 
Historia 22.50 Gra S. Rachmaninow.

(stereo ogólnopol- 
Matysiakowie 15.40 
których wracamy 
Almayera” 16.05

17.40 
18.00 
13.10 
pod-

ŻYCIE RADOMSKIE

Prasowe Zakla. 
RSW „Prasa*  
Warszawa, ul.

Ogłoszenia drobne
Absolwentka germanistyki udziela 
lekcji niemieckiego. Tel: 405-01 
po godz. 16. R-7263761-

ICY .250-205; REDAKCJA
Przed sezonem turystycznym

OBOWIĄZKOWE I DOBROWOLNE
UBEZPIECZENIA KOMUNIKACYJNE

I

Interpretacja przepisów ko­
munikacyjnych nastręcza na­
szym Czytelnikom sporo trud­
ności. Dowodem są stale napły­
wające listy w tych sprawach. 
Przeważają w nich pytania do­
tyczące różnych form ubezpie­
czeń, ich znaczenia, itp.

Oto np. Rada Zakładowa jed­
nego z warszawskich przedsię­
biorstw prosi nas o wyjaśnie­
nie następującej kwestii^

Podczas wycieczki zakłado­
wym autokarem, ubezpieczo­
nym na NW i ОС nastąpił wy­
padek, pojazd wywrócił się 1 
pasażerowie odnieśli obrażenia. 
Wycieczkowicze nie byli ubez­
pieczeni. Czy w opisanym przy­
padku pracownikom przysługu­
ją jakieś świadczenia, jaki po­
winien być tryb załatwiania 
sprawy?

Jak poinformował nas mgr 
Norbert Laskowski, zastępca 
dyrektora Oddziału Wojewódz­
kiego PZU w Warszawie, w 
konkretnym przypadku każdy 
uczestnik wycieczki, który do­
znaj szkody, oowinien zgłosić 
to i swoje roszczenia w Inspek­
toracie PZU. najbiiższym miej­
sca zamieszkania poszkodowa­
nego. Tam również może otrzy­
mać informacje o przebiegu li­
kwidacji szkody oraz rodzaju 
i wysokości przysługujących 
świadczeń, a także wymaga­
nych dokumentach uzasadniają­
cych zgłaszane roszczenia.

Jak więc z wyjaśnienia wy­
nika, pasażerowie autokaru 
byli objęci obowiązkowym u- 
bezpieczeniem komunikacyj­
nym. Natomiast gdyby Rada 
Zakładowa ubezpieczyła swoich 
pracowników na czas trwania 
wycieczki, wtedy przysługiwa­
łoby im dodatkowe świadcze­
nie z dobrowolnego ubezpiecze­
nia wycieczkowego.

Właśnie dla uczestników zor­
ganizowanych wycieczek stoso­
wane jest dobrowolne ubezpie­
czenie następstw nieszczęśli­
wych wypadków. Zapewnia ono 
poszkodowanym pomoc mate­
rialną za każdy nieszczęśliwy 
wypadek, jaki może wydarzyć 
się od momentu wyjścia z do­

li mu w celu udania się na wy- 
! cieczkę, podczas jej trwania, aż 

do chwili powrotu do demu po 
jej zakończeniu.

Przy okazji wyjaśniamy, że 
zgodnie z § 
dzenia Rady 
stopada 1974 
wiązkowych 
nikacyjnych

I nr 46, poz. 
ц do pojazdów

1 ust. 1 rozporzą- 
Minir*rów  z 28 li- 
г. w sprawie obo- 
ubezpieczeń komu- 

(Dziennik Ustaw 
274) w odniesieniu 

mechanicznych.
■

Od в do 28 lutego br. przyj­
mowano wnioski o przydział 
dewiz na indywidualne wyjaz­
dy do krajów strefy dolarowej. 
Mieszkańcy stolicy składali je 
w: Centrum Obsługi i Infor­
macji Turystycznej WPT „Sy­
rena”, ul. Krucza 16, Biurze 
Turystyki PTTK, ul. Marszał­
kowska 121, Biurze Turystyki 
Zagranicznej OST „Gromada”, 
Plac Powstańców Warszawy 2, 
Biurze Turystyki „Sports-Tou- 
гізі”, ul. Moliera 8, PBP „Or­
bis” oddział „Metropol” Al. Je­
rozolimskie 99, PBP „Orbis” 
Oddział Turystyki Zagranicz­
nej, ul. Marszałkowska 142, 
Biurze Turystyki PZMot., ul. 
Madalińskiego 2/4, oddziale 
warszawskim SBT „Turysto", 
Al. Jerozolimskie 47. PBP „Or­
bis” Oddział Indywidualnej Tu­
rystyki, pl. Konstytucji 4.

Wnioski o przydział zagra­
nicznych środków płatniczych 
przyjmowane będą jeszcze w 
wymienionych placówkach od 
10 do 31 lipca br. Jak już in­
formowaliśmy. można składać 
tylko jeden wniosek, konieczne 
jest również Dosiadanie ważnej 
książeczki walutowej, w której 
odnotowany będzie fakt wystę­
powania o przydział dewiz.

Pytań związanych z trybem 
załatwienia koniecznych przy 
wyjeżdzie za granicę dokumen­
tów, dewiz, itp. otrzymujemy 
ostatnio sporo. W listach od 
Czytelników nie brak jednak 
i innych pytań, bardziej złożo­
nych, wymagających przed 
sformułovzaniem odpowiedzi 
konsultacji z odpowiednimi in­
stytucjami.

M.in. takie właśnie pytanie 
postawił nam p. Adam Z. г 
Warszaw’y, którego interesuje 
czy osoba przywożąca z zagra­
nicy towary w celu ich sprze­
daży w kraju płaci podatek ob­
rotowy i dochodowy od o- 
siągniętych w ten sposób przy­
chodów.

W tej kwestii otrzymaliśmy 
od J. Dziewońskiego, dyrektora

TELEWIZJA
Program I

Dziennik (kolor)
Obiektyw
Studio Telewizji Młodych 
Klub dobrej roboty (kolor) 
Interstudio (kolor)
Człowiek i przyroda — Roz- 

Film doku-

9.00 Teieferle — „Rosa” — film 
fab. prod. radź, (kolor)

11.00 Noce 1 dnie — film fab. prod. 
TP — ode. V pt. — „Uśmiechy 
losu” (powt.) (kolor)

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Estrada folkloru 

(kolor)
15.30 Program dla seniorów: — 

Zloty liść (kolor)
16.00
16.10
16.38
17.10
17.40
18.20

lewiska Daimiel 
mentalny prod, tv hiszpańskiej 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Saga rodu Palliserów. Ode. XI 

filmu obyczajowego produkcji 
TV angielskiej (kolor) 

będących w posiadaniu jedno­
stek gospodarki uspołecznionej, 
obowiązkowe ubezpieczenia ko­
munikacyjne obejmują:

1. ubezpieczenia następstw 
nieszczęśliwych wypadków wy­
nikłych u osób 8 ruchu pojaz­
dów mechanicznych,

2. ubezpieczenie odpowiedzial­
ności cywilnej posiadaczy i kie­
rowców pojazdów mechanicz­
nych za szkody spowodowane 
ruchem tych pojazdów.

W dalszym ciągu z wyjaśnie­
nia wynika, że z obowiązkowe­
go ubezpieczenia następstw 
nieszczęśliwych wypadków jed­
norazowe ubezpieczenie przy­
sługuje, jeżeli poszkodowany 
doznał uszkodzenia ciała, roz­
stroju zdrowia lub zmarł. W 
przypadku śmierci świadczenie 
to wynosi 20 000 zł, jeżeli 
zmarła osoba w wieku powy­
żej 7 lat i 10 000 zł, jeżeli zmar­
ła osoba w wieku do 7 lat. W 
pozostałych przypadkach świad­
czenie wynosi taki procent su­
my 40 000 zł, w jakim poszko­
dowany doznał trwałego inwa­
lidztwa.

W ramach tego ubezpieczenia 
może przysługiwać zwrot kosz­
tów pogrzebu, leczenia, prote- 
zowania i przeszkolenia zawo­
dowego inwalidów, pod warun­
kiem, że świadczenia z tego ty­
tułu nie przysługuj*  z innych 
środków państwowych albo z 
innego ubezpieczenia. Szczegó­
łowo zakres i ograniczenia re­
gulują przepisy §5 od 9 do 15 
cytowanego wyżej rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 28.11. 
1974 r. oraz 5 5.

Świadczenia z obowiązkowego 
ubezpieczenia odpowiedzialności 
cywilnej przysługują, jeżeli po­
siadacz, względnie kierowca, 
jest zobowiązany — na podsta­
wie prawa — do odszkodowa­
nia. Wchodzi tu w grę szkoda 
wyrządzona przez ruch pojazdu 
mechanicznego, w wyniku czego 
nastąpiły: śmierć, uszkodzenie 
ciała, rozstrój zdrowia, utrata 
lub uszkodzenie rzeczy. Państ­
wowy Zakład Ubezpieczeń wy­
płaca tu odszkodowanie w gra­
nicach odpowiedzialności cywil­
nej posiadacza lub kierowcy 
pojazdu mechanicznego. Mówią 
o tym przepisy §f 16 i 17 tego 
rozporządzenia. Ograniczenia 
odDowiedzialności zakładu wy­
nikają z przepisu 5 18.

Podstawa 
dzenie Rady 
stopada 1974 
wiązkowych 
nikacyjnych, 
46 poz. 274 z 1974 roku.

(JUR)

prawna: rozporzą- 
Ministrów z 28 li- 
г. w sprawie obo- 
ubezpieczeń komu- 
Dziennik Ustaw nr

Departamentu Podatków i O- 
plat Ministerstwa Finansów wy­
jaśnienie, w którym czytamy:

„Zgodnie z § 8 ust. 1 pkt. 14 
rozporządzenia ministra finan­
sów z 23 grudnia 197$ r. w spra­
wie podatków obrotowego i do­
chodowego (Dz.U. Nr 42 poz. 
255), przychody ze sprzedaży 
towarów przywiezionych, bądź 
sprowadzonych z zagranicy, 
zgodnie z przepisami prawa cel­
nego i tam nabytych za włas­
ne środki płatnicze, pochodzące 
z posiadanego rachunku walu­
towego w Narodowym Banku 
Polskim, Banku Polska Kasa 
Opieki SA lub Banku Handlo­
wym SA, zwolnione są od po­
datków obrotowego i dochodo­
wego, jeżeli łączny obrót ze 
sprzedaży nie przekracza kwo­
ty 36.0Э0 zł rocznie,

Towary, o których wyżej mo­
wa, mogą być sprzedawane oso­
bom fizycznym oraz jednostkom 
gospodarki uspołecznionej i nie 
uspołecznionej”.

Z dalszej treści wyjaśnienia 
wynika, że w razie przekrocze­
nia wymienionej wyżej wyso­
kości obrotu rocznego (36.000 
zł) ze sprzedaży towarów po­
chodzenia zagranicznego pow- 
staje obowiązek podatkowy w 
podatkach obrotowym i docho­
dowym od przychodów z tej 
sprzedaży (opodatkowaniu pod­
lega wówczas tównież wymie­
niona kwota 36.000 zł). Równo­
cześnie w razie sprzedaży tych 
towarów jednostkom gospodarki 
usnołecznionej powstaje obo­
wiązek wpłacania przedpłat na 
Dodatki od bieżących wpłat na­
leżności w wysokości 6 proc, 
kwoty należności wynikającej z 
rachunku, stosownie do prze­
pisów rozporządzenia ministra 
finansów z 3 listopada 1967 r. 
(Dz. U. Nr 41, doz. 212). Przed- 
Dłaty Dobiera się. jeżeli wyso­
kość jednorazowej wypłaty lub 
sum wypłat na rzecz danej o- 
soby w ostatnich trzech miesią­
cach, łącznie z wvplatą bieżą­
cą. przekracza 3.000 zł.

. 21.30
21.50
22.20
22.50
23.05

Swiadkowie 
Sonda (kolor) 
XYZ - cz. I 
Dziennik (kolor) 
XYZ - cz. II

Program II
Program dnia15.55 _ ,___

16.0 Kino telewizji najmłodszych 
— Zestaw filmów animowanych 
(kolor)

16.30 Dzielnica cudów — dramat 
obyczajowy prod, włoskiej

18.00 Decyzje piętnastolatków
18.30 Militaria, obronność, nowo­

czesność
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Język angielski — kurs pod­

stawowy, tek. 25
21.00 I co dalej kierowniku? — 

Trzy wcielenia mistrza (kolor)
21.30 24 godziny (kolor)
21.49 Wtorek melomana — Recital 

Krlstiana Zimermana (kolor)
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Studentom pod rozwagę

Ocaisć od zapomnienia
Spektakle amatorskich zes­

połów teatralnych odbywają 
się w naszym mieście okazjo­
nalnie. Po premierowej pre­
zentacji słuch o nich ginie, aż 
do kolejnego wystąpienia, dla 
którego pretekst to przegląd 
określonego typu zespołów, lub 
rocznica, zobowiązująca do po­
kazania wszystkiego co naj­
lepsze. Wyjątek stanowi ka­
baret „Contra", co roku do­
stępny radomiakom z nowym 
programem, za który zbiera 
zasłużone laury (również po­
za granicami województwa).

Efemeryczny charakter zes­
połów i zespolików, wiąże się, 
jak przypuszczam, z niezbyt 
dobrze przygotowaną kadrą 
zajmującą się małymi forma­
mi scenicznymi. Instruktorzy, 
w większości, nie są zapaleń­
cami, nie potrafią zarazić bak­
cylem poezji i rozmiłować w 
scenicznym przeżywaniu. Stąd 
praca nad jednym programem, 
a nie nad zespołem, wypraco­
wującym profil działania cha­
rakterystycznego dla grupy.

Przed laty był w Radomiu 
teatr amatorski skupiający 
pełnych zapału entuzjastów, 
kształtujący piękne zamiłowa­
nia, artystyczne inspiracje i 
twórcze poszukiwania. W bie­
żącym roku mija 20 lat od 
chwili założenia Studenckiego 
Teatru Poezji przy Studium 
Nauczycielskim w Radomiu. 
Nie ma już Studium Nauczy­
cielskiego, nie ma teatru po­
ezji. Pamięć o nim jednak po­
została. Wśród nauczycieli jest 
do dzisiaj wielu wychowan­
ków Stanisława Nowakows­
kiego. Wtedy opiekuna, kie­
rownika artystycznego, auto­
ra inscenizacji i w ogóle 
przyjaciela młodzieży. Na des­
kach auli Studium sceniczną 
karierę rozpoczynał, dojrzały 
dziś już aktor — Marek Bar- 
gielowski.

Dwadzieścia lat temu pre­
zentowano udramatyzowane 
montaże poetyckie i trakto­
wano je jako warsztat doś­
wiadczalny przy przejściu do 
form wyższych, bardziej doj­
rzałych. W setną rocznicę u- 
rodzin Juliusza Słowackiego — 
spektakl „Narodowe Theat- 
rum”, potem program „Czy to 
jest kochanie” i przegląd ut­
worów satyrycznych „I śmiech 
niekiedy może być nauką”. 
Wreszcie wielkie widowiska 
takie, jak choćby „Wesele 
świętokrzyskie” i montaż li­
teracki przygotowany w set­
ną rocznicę urodzin Stefana 
Żeromskiego „Serce nienasy­
cone”.

Za program „Kocham cię 
życie" zdobyli aktorzy amato­
rzy I nagrodę w eliminacjach 
wojewódzkich, a w 1965 r. 
wystąpili podczas Ogólnopols­
kiego Pokazu Zespołów Arty­
stycznych w Warszawie. Mo­
ralitet obyczajowy z 1604 ro­
ku napisany przez Jana Jur­
kowskiego, pt. „Tragedyja o 
Polskim Scilurusie i trzech 
synach koronnych ojczyzny 
Polskiej” zaprezentowany sze­
rokiej publiczności, był wyda­
rzeniem nie tylko na skalę 
miasta. Jedna z ostatnich pre­
mier, to „Warszawianka” SL 
Wyspiańskiego i „Warsza­
wianka 44” K. Gruszczyńskie­
go.

W roku 1968 teatr przestał 
Istnieć. W ub. roku zmarł je-

Święta, święta 
i po świętach

Zupełnie niespodziewanie po 
okresie chłodów, w przedświą­
teczną sobotę zapanowała w 
Radomiu piękna, prawdziwie 
wiosenna pogoda. Zakupy 
trwały tylko do godzin połud­
niowych. Nabywano ostatnie 
niezbędne artykuły. Szczegól­
ną frekwencją cieszyły się 
wszystkie państwowe i pry­
watne punkty sprzedaży pie­
czywa, a także sklepy z prze­
tworami owocowo-warzywny­
mi. Kupowano świeży chleb 
„poznański” oraz ćwikłę j 
chrzan.

W godzinach popołudnio­
wych rozpoczęło się prawdzi­
we świętowanie. Spora część 
radomian, korzystając ze słoń­
ca i ciepła, wyruszyła na pier­
wsze spacery, inni podążali 
na stadion Radomiaka, gdzie 
„zieloni” — jak popularnie o- 
kreśla się piłkarzy z ul. Stru­
ga — grali swój drugi mis­
trzowski mecz z gdańskim 
Stoczniowcem.

Pierwszy i drugi dzień u- 
płynął pod znakiem wizyt u 
rodzin i przyjaciół. Ci, którzy 
nie uczestniczyli w świ tecz- 
nych spotkaniach, oglądali w 
domach program telewizyjny 
lub poświęcali się lekturze. 
Wielu radomian wyjechało na 
wycieczki do Puszczy Kozie- 
nickiej, aby dotleniając się, 
zobaczyć budzącą się do ży­
cia przyrodę, kwitnące przebi- 
śniegi i leszczynę.

Mimo świątecznych dni peł­
ne ręce roboty miały telefo­
nistki radomskiej centrali 
międzymiastowej, łącząc setki 
rozmów z różnymi miejscowo­
ściami kraju. Pracowały rów­
nież г:—: kie załogi zakładów 
pracu' ?-:h w ruchu ciągłym, 
m- in. L o” .owni „Kozienice”.

(am)

go założyciel mgr Stanisław
Nowakowski. Dawna aula
Studium Nauczycielskiego słu­
ży dziś studentom Politechni­
ki Świętokrzyskiej. Środowis­
ko studenckie reprezentuje o- 
becnie o wiele liczniejsza niż 
przed laty, grupa młodych lu­
dzi. Nigdzie tak, jak właśnie 
wśród studentów, nie rodzą 
się twórcze pomysły, inspiru­
jące działania artystyczne. 
Gdyby tylko chcieli oni pod­
jąć trud powołania do życia 
amatorskiego teatru i pokaza 
nia go szerokiej publiczności. 
Warto o tym wspomnieć w 20- 
lecie powołania do życia sław­
nego przed laty, Studenckiego 
Teatru Poezji.

JERZY MADEJSKI

Wtorkowy dyżur 
lekarza dermatologa

28 bm. jak w każdy wtorek 
czynny jest w Radomiu tele­
fon przy którym dyżurują le­
karze dermatolodzy zajmują­
cy się akcją „W”. Dziś w 
godz. 15—16 na pytania zwią­
zane z profilaktyką i lecze­
niem chorób wenerycznych u- 
dzielać będzie odpowiedzi dr. 
Zdzisława Niedzielska, tel. 
298-64. (n)

Turniej wiedzy 
o filmie

W kwietniu odbędą się w 
Radomiu eliminacje woje­
wódzkie Ogólnopolskiego Tur­
nieju Wiedzy o Filmie, w któ­
rym mogą brać udział wszy­
scy zainteresowani sztuką fil­
mową. Tegoroczny turniej 
przebiega pod hasłem: trady­
cje i współczesność kinema­
tografii polskiej i krajów soc­
jalistycznych. Zwycięzcy eli­
minacji wojewódzkich 
rych organizatorem jest 
rząd Wojewódzki ZSMP i O- 
kręgowe Przedsiębiorstwo 
Rozpowszechniania Filmów 
wezmą udział w dalszym eta­
pie turnieju — eliminacjach 
międzywojewódzkich.

Zgłoszenia chętnych do dnia 
10 kwietnia przyjmowane są 
w Zarządzie Wojewódzkim 
ZSMP (komisja kultury) ul. 
Malczewskiego 8 telefon 221-50.

(bw)

któ- 
Za-

Tylko remis „zielonych” w premierze 
piłkarskiej wiosny w Radomiu

i, Sir ze-

W meczu o mistrzostwo II 
ligi piłkarze Radomiaka zre­
misowali na wlasnvm boisku 
ze Stoczniowcem Gdańsk 1:1 
(0:0). Prowadzenie dla zespo­
łu gości uzyskał w 52 min. Fi- 
jarczyk, a wyrównującą bra­
mkę dla gospodarzy zdobył w 
62 min. Różalski.

Radomiak: Elnszczyk —
Mrozek, Waloszezyk, Szymań­
ski, Różalski — Zgutka (od 80 
min. M. Jaśkiewicz), 
miński, Obarek (od 46 min. 
Kalita) — Wanat, Wojdaszka, 
Turoń.

Stoczniowiec: Tabor —- 
Szmal, Mazurkiewicz, Jeziers­
ki, Kulik — Mięcied, Fijar- 
czyk, Tokarz, — Cirkowski, 
Truszczyński, Stole.

Sędziował Marian Kuezaj z 
Nowego Sącza.

Nie udał się Radomiakowi 
premierowy występ w rewan­
żowej rundzie rozgrywek 
przed własną, blisko 20- 
tysięczną widownią. Pierwsza 
część spotkania stała pod 
znakiem rwących się akcji na­
padu i nie obfitowała w go­
rące akcje pod bramką prze­
ciwnika. W 18 min. sędzia,po­
dyktował rzut wolny, pośred­
ni, z linii pola karnego gdań­
szczan. Krótkie zagranie 
Strzemińskiego, plasowany 
strzał Wojdaszki broni z naj­
większym trudem Tabor. W 
dwie minuty później dogodną 
pozycję strzelecką ma Zgutka, 
ala bita przez niego mocno 
piłka przechodzi wysoko nad 
poprzeczką. W 34 min. niezły 
strzał głową Strzemińskiego, 
w chwilę potem próba zasko­
czenia bramkarza strzałem z 
ostrego kąta .przez Zgutkę, i 
to w zasadzie cala historia 
pierwszej części meczu. Trze­
ba jednak dodać, że w tej fa­
zie Stoczniowiec bronił się 
bardzo mądrze, a jego szybkie 
wypady obydwiema flankami 
nastręczały obrońcom „zielo­
nych” nie mało kłopotów.

Po zmianie, Obarka zastąpił 
na boisku Kalita. Akcje Ra­
domiaka zyskują na tempie i 
defensywa Stoczniowca ma 
pełne ręce roboty. Ale prowa­
dzenie uzyskują goście, wyko­
rzystując błąd dość biernie 
interweniującej obrony rado­
mian, Fijarczyk nie daje żad­
nych szans Blaszczykowi. Go­
spodarze podrywają się do 
ataku, uzyskują wyraźną 
przewagę, ale poczynaniom 
napastników brakuje skute­
czności. Długo kibice Rado­
miaka czekaja na wyrównują­
cą bramkę. Zdobywa ją Ró­
żalski z krótkiego zagrania po

Społeczne przedszkola 
szansą dla dzieci i rodziców

„Rycerska” w Iłży

36 
do 

5 
Pocieszający jest 

wychowaniem 
objęte

Ten problem doskonałe zna­
ją rodzice przedszkolaków. 
Zapisać malucha do przed­
szkola to wcale niełatwa spra­
wa. Dla wszystkich — mimo 
najszczerszej chęci — miejsc 
nie starcza. Pracownicy Wy­
działu Oświaty i Wychowania 
wnikliwie rozpatrują podania, 
lecz niestety, wiele z tych po­
dań muszą odłożyć do teczki 
z napisem „brak miejsc”. Tyl­
ko na progu bieżącego roku 
szkolnego liczba odrzuconych 
podań z Radomia wynosiła 
prawie 1200.

Obecnie w mieście jest 
placówek przedszkolnych, 
których uczęszcza ponad 
tys. dzieci. “ 
fakt, że 
przedszkolnym objęte są 
wszystkie dzieci 6-letnie, któ­
re przygotowują się do rozpo­
częcia nauki w szkole. Aby 
sprostać temu zadaniu trzeba 
było utworzyć dodatkowe od­
działy przy przedszkolach i 
szkołach. Niestety, .potrzeby w 
zakresie rozwinięcia opieki 
przedszkolnej nad dziećmi w 
wieku 4—5 lat istnieją w dal­
szym ciągu.

Myślą nad tym władze oś­
wiatowe, sprawa znajduje się 
w centrum zainteresowania 
Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci. To właśnie TPD przed kil­
koma miesiącami wysunęło 
projekt, aby powołać w Ra­
domiu a także — tam gdzie 
to możliwe — i w wojewódz­
twie radomskim tzw. społecz- 

przedszkola. Ta inicjatywa 
została zresztą już podjęta w 
innych regionach kraju.

Jesienią ub. roku postano­
wiliśmy powołać społeczne 
przedszkola w Radomiu i Zwo­
leniu — mówi mgr Maria 
Dźwiarek z Wydziału Oświaty 
i Wychowania a zarazem 
działazrzka Zarządu Woje­
wódzkiego TPD. Obecnie pro­
wadzone są rozmowy z Woje­
wódzką Spółdzielnią Mieszka­
niową odnośnie przydziału 
odpowiedniego lokalu i jeśli 
temat przybierze realne 
kształty, szybko przystąpimy 
do działania. Powołanie takiej 
placówki jest bowiem wspól­
ną sprawą. Tak więc TPD zo­
bowiązuje się wyposażyć 
przedszkole w odpowiedni 
sorzęt — meble, zabawki it?., 
Wydział Oświaty i Wychowa­

rzucie wolnym, egzekwowa­
nym przez Wanata. Była to, 
jak się okazało, ostatnia bra­
mka spotkania. Mecz kończy 
się zasłużonym podziałem 
punktów.

Trener Stoczniowca Stania­
ła w Stachura:

— Spotkanie miało wyrów­
nany przebieg. Przez pełne 90 
min. byliśmy świadkami 
twardej nieustępliwej gry, w 
którą oba zespoły włożyły 
maksimum wysiłku i umiejęt­
ności. Rezultat 1:1 jest całko­
wicie zasłużony i nie krzyw­
dzi żadnej z drużyn”.

Trener Radomiaka Rudolf 
Kapera:

— „Przespaliśmy” pierwszą 
część pojedynku, grając zbyt 
statycznie. Przeciwnik był 
trudny i grał bardzo destruk­
cyjnie, umiejętnie wybijając 
nasz zespół z tempa. 2 poło­
wa spotkania była już lepsza, 
ale zabrakło nam skuteczno­
ści strzeleckiej. W sumie mecz 
zaliczam do słabszych wystę­
pów. (am)
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Relaksowy ugór
W zasadzie przy każdym 

większym zakładzie i insty­
tucji istnieje już Ognisko 
TKKF, które lepiej lub go­
rzej, ale popularyzuje aktyw­
ny wypoczynek po pracy. Są 
przejawy takiego działania 
wszędzie, tylko nie w handlu. 
Utarła się bowiem opinia, że 
zawód sprzedawcy wyklucza 
uczestnictwo w jakimkolwiek 
czynnym relaksie, bo to i 
praca do późnych godzin 
wieczornych i chęci po u- 
ciążliwym staniu cały dzień 
za sklepową ladą, też nie­
wielkie.

Co się tyczy naszego stano­
wiska w sprawie jest ono 
zgoła odmienne. Nie sądzimy 
bowiem, aby kryterium czasu 
pracy, przy bezspornych ko­
rzyściach zdrowotnych ak­
tywnego wypoczynku miało 
głębszy sens. Znalazłoby się 
pewnie wiele, szczególnie 
młodszych sprzedawczyń, któ­
re chętnie wzięłyby udział w 
ćwiczeniach gimnastyki zdro­
wotnej zapobiegających np. 

nia zapewni kadrę pedago­
giczną, natomiast wszelkie o- 
płaty związane z utrzymaniem 
dzieci w przedszkolu pokryją 
rodzice. W tej chwili najbar­
dziej palącą sprawą jest przy­
dział odpowiedniego lokalu.

— Gdzie planujecie roz­
mieścić te placówki?

— W nowym roku szkolnym 
założyliśmy utworzenie jedn 
go przedszkola w dzielnicy 
Śródmieście. Później na U- 
stroniu i Barkach. A więc 
tam, gdzie takie placówki są 
bardzo potrzebne. Te potrze-

Z Antarktydy do Radomia

Z powszechnie zna-nej aneg­
doty wynika, że niemal na ca­
łym świecie można spotkać 
Polakćw a wśrćd nich równie 
często — rodaków mających 
coś wspólnego z Radomiem. 
Tę wersję potwierdza informa­
cja, ktćrą uzyskaliśmy cd na­
szego Czytelnika Andrzeja Tur- 
no, zam. przy ul. Żeromskiego 
61, którego szwagier (również 
rodem z grodu nad Mleczną) 
dr Lechosław Kumcch przeby­
wa obecnie aż na Antarktydzie 
i przygotowuje się do spędze­
nia zimy w polskiej stacji nau­
kowo-badawczej zlokalizowa­
nej na wyspie King Georges.

„Kochany tatusiu! Mcc ser­
deczności z życzeniami wszyst­
kiego najlepszego przesyła z 
niezbyt zimnej Antarktydy — 
Leszek”. Tej treści telegram za 
pośrednictwem satelity komu­
nikacyjnego otrzymał kilka 
dni temu ojciec dr. Lechosła­
wa Kumcchy, który mieszka w 
Radomiu, przy ul. Kwiatkow­
skiego i 19 bm. obchodził swo­
je imieniny. A w cgćle polar­
nicy z bardzo odległej Antark­
tydy zaledwie w ciągu trzech 
dni otrzymują korespondencję 
z kraju (oczywiście także za 
pośrednictwem satelity) lub 
mogą prowadzić rozmowy te­
lefoniczne z najbliższymi.

Nasz Czytelnik A. Turno 
twierdzi, że jakość takich roz­
mów telefonicznych za Dośred- 
nictwem satelity jest doskona­
ła i czasami można ulec złu­
dzeniu, że szwagier telefonuje 
z sąsiedniej dzielnicy lub naj­
wyżej z Warszawy gdzie nor­
malnie pracuje jako meteoro­
log. Właśnie ta specjalność za­
decydowała, że eks-radomia- 
nin został członkiem wyprawy 
na siódmy kontynent i prze­
żywa obecnie największą przy­
godę swego życia.

Statkiem po Dnieprze

dla 
ZW

— 1 
jest

Wycieczki z TPPR
Informacja o wycieczkach 

do Związku Radzieckiego za 
pośrednictwem Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
zainteresowała naszych Czy­
telników. W związku z tym 
dziś kolejna, ciekawa propo­
zycja turystyczna, którą na 
kwiecień przygotował 
członków Towarzystwa 
TPPR w Radomiu.

W dniach 18 kwietnia 
maja br. organizowany 
rejs luksusowym statkiem pa­
sażerskim po Dnieprze z Ki­
jowa do Odessy. Przelot z 
Warszawy do Kijowa — sa­
molotem. Kilka dni później 
gdyż w dniach 24—29 kwiet­
nia br. organizowana jest wy­
cieczka autokarowa do Brześ­
cia i Mińska.

Bliższe informacje i zgłosze­
nia w ZW TPPR przy ul. 
Sienkiewicza 4, teL 288-09, co­
dziennie w godz. 8—16. (mz) 

powstawaniu żylaków. Zresz­
tą czy praca w handlu to 
wyłącznie czynności w zakre­
sie obsługi klienta?

Jest przecież, weźmy dla 
przykładu pion WSS, spore 
grono ludzi wykonujących co­
dzienne obowiązki służbowe 
poza sklepem: pracowników 
administracji, służb technicz­
nych, czy wreszcie zakładów 
produkcyjnych. Dużą liczbę 
w tej grupie osób stanowią 
mężczyźni, często młodzi lu­
dzie zdradzający sympatie 
dla masowego sportu. Właś­
nie jeden z nich, Jan Jasiński, 
mistrz cukierniczy, powiedział 
nam, że ma w zakładzie kole­
gów oczekujących z utęsknie­
niem na powstanie spółdziel­
czej drużyny piłkarskiej. Nie 
z profesjonalnymi ambicjami, 
lecz takiej, która będzie się 
bawić w wielki sport, startu­
jąc choćby w miejskiej lidze 
TKKF. Okazało się, że w 
pracowniach cukierniczych (i 
pewnie nie tylko) są nawet 
talenty. Pracujący razem * 

by sami zresztą doskonale 
znamy.

Projekt więc jest, tylko cza­
sem do jego realizacji daleka 
droga. W tej ehwili, jeśli cho­
dzi o utworzenie społecznych 
przedszkoli, działacze TPD 
szukają partnera, który udo­
stępniłby odpowiedni lokal. 
Sądzimy, że takim partnerem 
będzie Wojewódzka Spółdziel­
nia Mieszkaniowa, gdyż właś­
nie w nowych, budujących się 
osiedlacn liczba miejsc w pla­
cówkach przedszkolnych jest 
ciągle niewystarczająca, (bw)

Nic tylko pozazdrościć i ży­
czyć udanego zimowiska na 
wyspie King Georges, wśród 
wiecznych lodów Antarktyki.

(mz)

Życie dziecka i rodziny

Atrakcyjny konkurs
Zarząd Wojewódzki TKKŚ 

wspólnie z Zarządem Woje­
wódzkim ZSMP ogłaszają 
konkurs na prace fotograficz­
ne, malarskie, rzeźbę o tema­
tyce związanej z życiem dziec­
ka i rodziny. Termin nadsy­
łania prac upływa z dniem 15 
maja. Dla zwycięzców prze­
widziano nagrcdy: I nagroda 
w wys. 2 tys. zł, II — w wy­
sokości 1,5 tys. zł, i III — w 
wysokości 1 tys. zł.

Prace opatrzone godłem 
można nadsyłać pod adresem 
Zarządu Wojewódzkiego
TKKŚ ul. Witolda 2, telefon 
258-36.

Plon konkursu będzie eks­
ponowany na wystawie zor­
ganizowanej z okazji Święta 
Matki, (bw)

Na miejscu starych sosen 
nowy las we Wrzosowie

Tereny we Wrzosowie 
k/Jedlni-Letnisko, znajdujące 
się na krańcach wsi Groszo- 
wice, które niegdyś stanowi­
ły nieużytki zostały zalesione 
gatunkami sosny przyjmują­
cymi się na podłożu piasz­
czystym. Później powstały 
tam działki letniskowe, na 
których rośnie sosnowy las. 
Ale żywotność tych sosen ze 
względu na nieodpowiednie 
podłoże już się kończy. Widać 
to już coraz wyraźniej, gdyż 
część drzew usycha.

Zasygnalizował o tym do 
redakcji przewodniczący Ko­
mitetu Osiedlowego Wrzosów 
p. Zygmunt Obrębski, pod­
kreślając w przesłanym piś­
mie, że zachodzi pilna konie­
czność przystąpienia do inten­
sywnego sadzenia tam innych 
gatunków sosen dla utrzyma­
nia charakteru leśnego dzia­
łek.

Komitet Osiedlowy podjął 
starania o uzyskanie sadzonek 
na akcję zalesiania. Dobór sa­
dzonek oraz fachową pomoc 
w tym względzie udzieli służ­
ba leśna Nadleśnictwa Ra­
dom, w obrębię którego znaj­
dują się działki letniskowe.

W trosce o utrzymanie do­
tychczasowego charakteru 
środowiska Komitet Osiedlo­
wy apeluje do mieszkańców i 
użytkowników działek o przy­
stąpienie do akcji zalesiania. 
Chętni winni zgłosić zamó­
wienia na sadzonki do komi­
tetu osiedlowego Wrzosów 
k/Jedlni-Letnisko, pod 26-630 
do 10 kwietnia br. (n)

J. Jasińskim przy produkcji 
tortów i ciastek Stanisław 
Leszczyński jest jednym z 
czołowych juniorów sekcji 
piłkarskiej Broni.

Nikt jak dotychczas nie 
potrafi podjąć próby dotar­
cia do szerokich kręgów za­
łogi, zaproponowania jej o- 
kreślonych form czynnego wy­
poczynku, z jednoczesnym 
wysondowaniem ewentualnej 
potrzeby w tej dziedzinie 
zgłaszanych przez drugą stro­
nę.

Rozmawialiśmy w radom­
skiej WSS z przedstawicielką 
Rady Zakładowej Jadwigą 
Śliwińską oraz odpowiedzial­
ną pracownicą działu spraw 
pracowniczych Lidią Zieliń­
ską.

— Były kiedyś z naszej 
strony przejawy inicjatywy 
— mówi Jadwiga Śliwińska — 
ale nie spotkały się z więk­
szym zainteresowaniem. Ko­
biety mówiły, że są po pracy 
zmęczone i że muszą poświę­
cić się zajęciom domowym. 
Nie mamy warunków, ale 
może zrobimy jakiś sport...

Od Lidii Zielińskiej dowia­
dujemy się, że nie sposób by­
ło podejmować dotychczas 
jakiegokolwiek działania z 
uwagi na specyficzną sytuację 
po kolejnej reorganizacji w 
WSS. Ale teraz jest już po­
trzeba stabilizacji. — Może 

spróbujemy namówić załogę

Fot. Bronisław DudaGastronomia wiejska woj. 
radomskiego realizuje program 
budowy zajazdów i moteli. 
Przy trasie Radom — Rzeszów 
na stokach góry Zamkowej w 
Iłży otwarła swe podwoje re­
stauracja „Rycerską” zwana. 
Jest to jeden z ładniejszych o- 
obiektów gastronomii wiej­
skiej.

Placówka ma interesujący 
wystrój wnętrz. Ozdobne roze­
ty na sufitach wykonał kowal 
artysta z Wierzchowin Kazi­
mierz Markiewicz.

„Rycerska” dysponuje 140 
miejscami a jej specjalnością 
jest żurek po iłżecku.

Niebawem przystąpi się do 
budowy części hotelowej, dzię­
ki czemu złagodzony zostanie 
problem braku miejsc nocle­
gowych w tej pięknej turysty­
cznej miejscowości, (bd) 

do udziału w zajęciach pły­
wania? — stwierdza bez 
większego przekonania nasza 
rozmówczyni.

Na dobrą sprawę pytania 
dotyczące form aktywnego 
wypoczynku stosowanych 
wśród handlowej załogi sta­
nowiły niemałe zaskoczenie 
dla osób, którym były 
zadawane. Trudno bowiem 
o odpowiedź, gdy wszel­
kie nieśmiałe poczynania ce­
chował brak wyraźnej kon­
cepcji i wiary w ich re­
alizację. A tymczasem moż­
liwości jest sporo. Obecny 
przy rozmowie wiceprezes 
WSS Jan Pawelec przypom­
niał o istnieniu pięknego o- 
biektu kolonijnego WSS w 
Garbatce. W lecie są tu dzie­
ci, ale zimą można go prze­
cież znakomicie wykorzystać 
jako bazę wypadową dla 
kuligów, spacerów po Kozie- 
nickiej Puszczy itp. Można. 
Pomysł w sumie prosty i 
jednocześnie atrakcyjny. Ty­
le, że nikt na niego jeszcze 
nie wpadł.

Zachęcamy więc gorąco ra­
domskich handlowców — nie 
tylko spod szyldu „powszech­
nej” — do generalnej próby 
sił, na przekór niczym nie 
uzasadnionej opinii przekre­
ślającej możliwość aktywnego 
uczestnictwa sklepowych za­
łóg w relaksie na wagę dobrej 
kondycji i zdrowia.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Mimo że vicna...
Oszczędni z „prądem"

Dni coraz dłuższe i słońce 
mocniej przygrzewa. Mimo, 
że w kalendarzu mamy już 
wiosnę nikogo nie powinno to 
zwalniać od obowiązku trosz­
czenia się o racjonalne zuży­
cie energii elektrycznej a tym 
bardziej zwykłą gospodarność.

Niestety, złe świadectwo 
wystawiały 22 bm. /świecące 
się jeszcze do godz. 1'3,30 lam­
py na ul. Słowackiego, bliżej 
Janiszpola. Nasi Czytelnicy 
sygnalizowali nam także, że 
przez trzy dni świeciły się 
lampy przy ul. Sandomier­
skiej na „Ustroniu” a oświet­
lenie wystaw kilkunastu skle­
pów przy ul. Żeromskiego 
wciąż wyłącza się dopiero z 
chwilą otwierania tych placó­
wek czyli około godz. 10!

Prezentujemy te trzy przy­
kłady zwykłego marnotraw­
stwa energii elektrycznej wie­
rząc, że inspektorzy Okręgo­
wego Inspektoratu Gospodar­
ki Paliwowo-Energetycznej 
wyciągną z nich właściwe 
wnioski i sankcje w stosun­
ku do winnveh zaniedbań. 
Niestety, jeżeli nie pomagają 
apele — po prostu trzeba ka­
rać. (mz) '

Porady psychloga
Dziś, 28 bm. jak zwykle w 

każdy wtorek, w Wojewódz­
kiej Poradni Wychowa wczo- 
-Zawodowej dyżuruje nrzy te­
lefonie psvcholog. Udziela on 
porad młodzieży odnośnie 
tudnrści w r.auce i osobistych 
problemów, rodzice zaś mogą 
zgłaszać swoje kłopoty zwią­
zane z wychowaniem dzieci.

Dyżur trwa w godzinach 
15—17, nr telefonu 298-07.

(bw)

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym


